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Ta piękna tancerka „Folies Bergères" składa za naszym pośred-
nictwem najlepsze życzenia swoim Rodakom. Lidia Lova Lipska 
jest nie tylko Polką, jest również bohaterem francuskiego Ru-
chu Oporu, kawalerem Legii Honorowej, ale o tym na str. 10—11 



Zdjęcia CAF w szpi ta lu w T l i y s v i l l e ( K o n g o ) p r a c u j e po l ska ek ipa l ekarska . Jeden 
z c z ł o n k ó w ek ipy dr Z a w a d o w s k i chętn ie r o z m a w i a ze s w o i m i p a c j e n -
tami , k tó r zy odnoszą się z s zacunk iem i z au fan i em do P o l a k ó w 

Ś w i a t o w e j s ł a w y ch i rurg pro f . C r a f o r d w z i ą ł udzia ł 
w o twa r c iu w y s t a w y sprzę tu m e d y c z n e g o w Sz tokho lmie . 
LTczony s p r a w d z a s w ą sprawność na s p e c j a l n y m p r z y r ządz i e 

G ó r n i c z y amato rsk i zespół a r t ys tyczny z W i l -
k o w a od 1953 r. w y s t a w i ł 18 sztuk. T reśc ią ich 
są s tare l e g e n d y i baśnie do lnoś ląsk ie 

Pía w y s t a w i e r e g i o n a l n e j twórc zośc i a r t ys tycz -
n e j w Gdańsku duże za in t e resowan ie w z b u d z i -
ły h a f t y i tkan iny J ó z e f y I z d e b s k i e j (z p r a w e j ) 

Kos za l i n to m ias to o dużych amb i c j a ch ku l tura lnych . K o n -
ce r t y kos za l i ń sk i e j o rk i es t ry s y m f o n i c z n e j c ieszą się w i e l -
k i m p o w a d z e n i e m . O t o p r ó b a ork ies t ry p r z ed w y s t ę p e m 

1000-na obrab ia rka na ekspor t opuści ła f a b r y -
kę „ R a f a m o t " w K u ź n i Rac ibo r sk i e j . „ Jub i l a t -
k ę " sp r zedano do Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o 

P r a c e p r z y b u d o w l e komb ina tu s p o r t o w e g o w Z a k o p a n e m pos tępu ją z dużym r o zmachem 

Naf lepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 
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WYBITNY POLSKI UCZOIVfY 
wśród „nieśmiertelnych" 
AKADEMII FRANCUSKIEJ 

W P I E R W S Z Y C H dniach grudnia 1960 roku, prof. dr 
Wac ł aw Sierpiński otrzymał niezwyczajny list, któ-
rego nadawcą była Académie de Sciences de l'Insti-
tut de France. W uroczystym piśmie. Francuska Aka -
demia, najwyższa instytucja naukowa we Francji, za-

wiadomUa prof. Sierpińskiego, że wybrała go na swego „associé 
étranger". Prof. Sierpiński od 1948 był członkiem-koresponden-
tem Akademii. Polaków, członków-korespondentów Akademii 
Francuskiej, było przed prof. Sierpińskim — czterech, „associé 
étranger" — tylko- jeden 1 to przed dwustu laty — Józef A l . 
Jabłonowski, założyciel znanego Towarzystwa Jabłonowskich 
w Lipsku. 

NA J W Y B I T N I E J S I po lscy m a t e m a -
tycy n a z y w a j ą g o s w o i m M i s t -
r zem. D z i e w i ę ć zagran icznych i 

k r a j o w y c h U n i w e r s y t e t ó w nada ło m u 
zaszczytne ty tu ły doktora honoris cau-
sa. A k a d e m i e Nauk w Rzymite, N e a p o -
lu, N o w y m Jorku, czechos łowacka, n ie -
miecka, serbska, bułgarska 1 jugos ło -
w iańska — p r z y j ę ł y g o w poczet 
s w y c h cz łonków. W c a ł ym świec i e 
znane są j e g o p ionierskie , o d k r y w c z e 
prace z zakresu matematyk i . W j ę z y -
ku m a t e m a t y c z n y m w i e l e tw i e rdzeń , 
już dz iś k lasycznych, nos i n a z w ę 
tw i e rd z eń czy kons t rukc j i S i e rp ińsk ie -
go, od nazw iska ich twó r cy . Do robek 
naukowy pro f . S ie rp ińsk iego s tanowi 
dziś przesz ło 600 prac oraz k i lkanaś-
cie ks iążek, monog ra f i i , p od r ę c zn ików 
un iwersy teck ich , t łumaczonych na w i e -
le j ę z y k ó w . M i m o s ęd z iwego w i e k u 
(78 lat) , w i e l k i m a t e m a t y k nie us ta j e 
w pracy , jest nadal t w ó r c z y m , a k t y w -
n y m cz łonk iem n a u k o w e j społeczności . 

LI C Z N E w i ę z y łączą pro f . S i e rp iń -
skitego z nauką f rancuską. W y -
k łada ł on na Un iwersy t e tach w 

Pa ry żu , Rennes i Strasburgu. Stosunki 
p r z y j a ź n i łączą g o z w y b i t n y m i f r a n -
cusk imi m a t e m a t y k a m i j ak — Monta i , 
Den joy , k t ó r y by ł cz łonk iem Po l sk i e j 
A k a d e m i i Umie j ę tnośc i . Większość j e -
g o prac n a u k o w y c h — ki lkaset — uka-
za ło się w j ę z y k u f rancusk im. P r o f . 
S ie rp ińsk i jest dok to rem honoris causa 
d w ó c h f rancusk ich U n i w e r s y t e t ó w w 
P a r y ż u i Bo rdeaux . Nas i czyte ln icy 
p r z y p o m i n a j ą sobie z apewne ar tykuł 
i zd j ęc ia z uroczystości wręczen ia po l -
sk i emu n a u k o w c o w i d yp l omu na So r -
bonie, w paźdz i e rn iku 1959 r. U r o c z y -
stość ta odby ła się z 20- l e tmm opóź -
n ien iem, bo w 1939 roku wybuch ła 
w o j n a . W ś r ó d n a j w y ż s z y c h odznaczeń 
polskich — W i e l k a W s t ę g a Orde ru 
Odrodzen ia Po l sk i i O r d e r Sztandaru 
P r a c y I K l a s y — oraz l icznych odzna-
czeń zagranicznych, f i g u r u j e r ówn i e ż 
f rancuska L é g i o n d 'Honneur , w stop-
niu komandorsk im. 

Ż y w e kontak ty naukowe w iążą r ó w -
nież pro f . S i e rp ińsk iego z Be lg ią . Jest 
on korespondentem Société R o y a l e des 
Sciences de L i è g e oraz cz łonk iem ho-
n o r o w y m T o w a r z y s t w a M a t e m a t y c z n e -
go Be l g i j sk i ego . 

DO K T O R S I E R P I Î Î S K I m a za sobą 
przesz ło pół witeku pro f esury , z 
t ego 40 lat na Un iwe rsy t e c i e 

W a r s z a w s k i m . W e s p ó ł z Z. Jan i s z ew-
sk im i S. M a z u r k i e w i c z e m u twor zy ł 
on w latach 1918—1920 podwa l iny pod 
Po l ską Szko ł ę Matematyczną , która 
w k r ó t c e zasłynęła na ca ł ym świec ie . 
W o k ó ł pro f . S i e rp ińsk iego u f o r m o w a ł a 
się cała g rupa w y b i t n y c h młodych m a -
t e m a t y k ó w polskich, p racu jących pod 
j e g o k i e runk i em nad zagadnien iami 
teor i i mnogośc i . P r o f . S ierp iński nie 
na leży do tych uczonych, k tó r zy za-
zdrośnie strzegą swych koncepc j i . 
P r z e c iwn i e , zawsze pomaga ł m łodszym, 
naprowadza ł na w ł a ś c i w y tok r o zumo-
wan ia , dz ie l i ł się s w y m i dośw iadcze -
n iami i odkryc iami . I dz ięk i t emu 
właśnie- mog ła tak pomyś ln ie r o z w i -
j ać się Po l ska Szkoła Ma tematyc zna . 
Dz i ęk i t emu młodz i , zdo ln i m a t e m a t y -
cy dochodz i l i i dochodzą do dużych 

Prol. Sierpiński w swoim prywatnym mieszkaniu na ul. Konopczyńskiego 
w Warszawie, gdzie odwiedził go przedstawiciel ,,Tygodnika Polskiego" 

Dla uczczenia dwudziestolecia prezesury prol. Sierpiń-
skiego w Towarzystwie Naukowym Warszawskim 
wybito w 1951 roku medal z jego podobizną 

-ha zgodne j wspó łp racy , która po dziś 
dz ień d a j e św ie tne rezul taty . 

P r o f . S ierp iński jest r ó w n i e ż za ło -
życ i e l em i r edak to r em przeg lądu nau-
k o w e g o „Fundamenta Ma themat i cae " , 
znanego i cen ionego w ca ł ym świec ie , 
którego 50-ty tom jest właśnie w 
przygotowaniu. 

PO D C Z A S w o j n y , w o k u p o w a n e j 
W a r s z a w i e , prof . S ierp ińsk i p r a -
c o w a ł j a k o skromny urzędn ik 

mag is t ra tu . - W ten sposób p r z e t rwa ł 
w o j n ę , a n a w e t kon tynuowa ł pracę 
naukową . Uda ł o m u się r ówn i e ż p r z e -
słać n ie lega ln ie k i lka s w y c h prac do 
czasopisma A k a d e m i i w Watykan i e , w 
k tó rych zaznacza, że rozw in ięc i e i 
uzasadnienie j e g o tez ukaże się w 
„Fundamen ta Mathemat i cae " , czy l i 
w ó w c z a s k i edy Po l ska z n ó w będz ie 
w o l n y m k r a j e m . Zaraz i>o Pows tan iu 
W a r s z a w s k i m zos ta j e w y w i e z i o n y 1 po 
k i l kumies i ęc znym pobyc ie w m i e c h o w -
skim, piechotą u d a j e się do K r a k o w a , 
gdz i e Un iwe r s y t e t Jag ie ł loński zapra -
sza g o do rozpoczęc ia w y k ł a d ó w na 
o t w a r t e j zaraz p o w y z w o l e n i u uczelni . 
Zaczyna się okres in t ensywne j pracy , 
nadrab ian ie w o j e n n y c h zaległości , w y -
d a w a n i e prac naukowych i w z n o w i e -
nie „Fundamenta Mathemat i cae " . A l e 
j u ż jes ienią 1945 roku, pro f . S ierp iński 
w r a c a d o w a r s z a w s k i e j A l m a Ma t e r , 
by ob j ąć s w o j ą katedrę . 

B ę d z i e m y chyba w y r a z i c i e l a m i 
wszys tk i ch naszych c zy t e ln ików, sk ła -
da j ą c w i e l k i e m u po lsk iemu m a t e m a -
t y k o w i serdeczne życzenia z o k a z j i 
p r zy i ec ia g o w poczet „n i e śmie r t e l -
n y c h " A k a d e m i i F rancusk ie j . 

P O L S K I E G W I A Z D K I 
W E F R A N C J I 

A w i ę c znów jak co ;-oku spo tykamy się na naszych polskich, 
t r adycy jnych uroczystościach i imprezach gw ia zdkowych . I mło-
dzi, i starzy, i dzieci, i dorośl i ,zawsze z w i e lk im wzruszen iem 
i radością biorą udział w gwiazdkach i jasełkach. Ż y c z y m y w i e lu 
p r z y j emnych chwil pod choinką, w e s o ł e j z a b a w y i wielu, w ie lu 
mi łych niespodzianek na polskich gwiazdkach. 

N I E D Z I E L Ę 8 stycznia 1961 r. 
o grodź. 13 na sali C a f é B r e -
ton F lace des Ha l l es w 
Tours odbędz ie się polski 
W i e c zo r ek -Cho inka (spotka-
nie t owarzysk i e ) . W p rog ra -

>mie pow i tan i e N o w e g o Roku l a m p -

dą dz iec i szkolne i m i e j s c o w y zespół 
m łodz i e żowy . W p rog ram i e p r z ew id z i a -
ne są różne inscenizacje , d ek l ama -
c j e i lo ter ia f an towa . K a ż d e dz iecko 
o t r zyma upominek z K r a j u , starcy 
polscy — paczk i z P C K . Ws t ęp w o l n y . 
B u f e t dobrze zaopatrzony. O l iczne 

>ką w ina , ś p i e w y i d e k l a m a c j e dzieci , p r zybyc i e prosi R o d a k ó w K o m i t e t O r -
> wręc zen i e dz iec iom s łodyczy i inne n i e - gan i zacy jny . 
> spodzianki . 

Z p o w o d u ogran iczone j i lości m i e j s c 
( p r o s i m y o zapisanie się na l istę uczest-
»n ików. Zap isy p r z y j m u j ą : p. T o m c z y k , 
»p. P a n k o w i a k i znani c z ł onkow ie P o l -
I sk ich Organ i zac j i w Tours . 

K o m i t e t O r gan i z a cy jny 

T r a d y c y j n a uroczystość g w i a z d k o w a 
( w Mar l e s - l e s -M ines odbędz ie się 15 
( s tyczn ia 1961 r. o godz . 15.30 w sali 
(p . L isa . Boga t y p r og ram w w y k o n a -
(n iu dz iec i i zespołu młodz i e żowego . 

Wszys tk ich R o d a k ó w z Mar l e s i C a -
) l onne-K icouar t serdecznie zaprasza K o -
I mi te t G w i a z d k o w y . 

* . * 
Uroczystość g w i a z d k o w a w Bar l in 

W n iedz ie lę 15 stycznia 1961 r. o 
godz . 16.30 w F l e rs en Escreb ieux 
( X o r d ) — L e V i l l e r s -Rou t e Na t i ona l e 
w C a f é Tabac O l i v i e r odbędz ie się 
uroczystość g w i a z d k o w a d la dzieci 
m i e j s c o w e j ko lon i i po lsk ie j . W p rog ra -
m i e bardzo w i e l e niespodzianek. M i e j -
s cowy zespół dz iec ięcy pod k i e runk iem 
p. A l eksand ry K a l w a k ó w n y w y k o n a 
szereg p ięknych inscenizacj i , d ek l ama -
c j e itp. 

Wszyscy Rodacy proszeni są o w z i ę -
cie udziału w t e j imprez ie . 

Kalendarzuk gwiazdek 
w dniu 8 stycznia 1961 r. odbędą się 

uroczystości g w i a z d k o w e : 
— w Lcns , Sa l le des Fami l l es , Route 

— w Sesseva l le , Sala Patronażu, o 
godz. 15; 

— w Carv in , C i té St. Jean, sala p. 
Luca , o godz . 16; 

oraz w D o m - I e - M e s n i l i w Boissons. 
W dniu 15 stycznia 1961 r. odbędą 

się uroczystości g w i a z d k o w e : 
— w Domont , „ S a l l e F i g e a c " — o 

godz. 15; 
— w L a Mach ine (N i è v r e ) , Sa l le des 

Fêtes , godz. 15; 
— w St. P i e r r e la Pa lud (Rhône ) , 

Sal le des Fêtes , godz . 14; 
— w St. Et ienne, „Cen t re A m i c a l e 

L a ï q u e " , rue Roye t , godz . 15; 
— w Montchan in les M ines (S. et L . ) 

Sala K o l o n i i „ L e s Quarts " , godz . 15; 
— w L a Mach ine (N i è v r e ) , Sa l le des 

Fêtes , godz. 15; 
— w M o n t j o i e (P de D.), Sa l le A m i -

cale La ique , godz. 15; 
— w D i j o n (Côte d 'Or ) , Sa l l e d ' A c -

tion Cathol ique, rue Chabo t -Chargny , 
43. 

osiągnięć. P r o f . S ierp iński w p r o w a d z i ł f odbędz ie się 15 stycznia 1961 r. o godz , ^ . „ 
do Po l sk i e j Szko ły M a t e m a t y c z n e j d a - f 16 w Sa l l e des Fêtes . W y s t ę p o w a ć bę - de Bethune o godz . 16; 

Dokończenie na str. 15 

Komun ika t y , zaproszenia i ka l enda-
r zyk uroczystości g w i a z d k o w y c h , k tó re 
odbędą się 22 stycznia, 29 stycznia i 
w innych terminach podamy w następ-
n y m numerze „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " . 



ROK PRZYJAŹNI I WSPÓŁPRACY 
PO L S K I min is t e r s p r a w zagran icznych , A d a m Rapack i , w y g ł a s z a j ą c 

w począ tkach r oku 1960 exposé s e j m o w e na t emat ca łokszta ł tu po l -
sk i e j po l i t yk i zag ran i c zne j , o m ó w i ł r ó w n i e ż w t r e ś c i w y m skróc ie 
p o d s t a w o w e za łożenia i k i e runek r o z w o j u na na jb l i ż s zą przysz łość 
s t osunków p o m i ę d z y Po l ską a F r a n c j ą . 

„ J a k w i a d o m o — m ó w i ł m in . R a p a c k i — z n a r o d e m f r ancusk im 
łączą nas w i e l o w i e k o w e t r a d y c j e p r z y j a ź n i . P r z y w i ą z y w a l i ś m y zawsze duże 
znaczenie d o erlosu F r a n c j i j a k o p o w a ż n e g o c zynn ika m o g ą c e g o w p ł y w a ć na 
rzecz u t r z yman ia p o k o j u ł b e zp i e c z eńs twa w Europ ie . 

T a k i m w k ł a d e m F r a n c j i w dz i e ł o s tab i l i zac j i p o k o j u w Europ ie , a j e d n o -
cześnie k o n k r e t n y m d o w o d e m żywo tnośc i t r a d y c j i p r z y j a ź n i po l sko - f r ancus -
k i e j , j est s tanow isko F r a n c j i w o b e c po l sk i e j g ran i cy zachodn ie j . S t anow i sko 
z a j ę t e p r zez P r e z y d e n t a (1959) i r z ą d F r a n c j i w t e j s p raw i e j e s t n o w y m e l e -
m e n t e m o zasadn ic zym znaczeniu d la s t osunków po l sko - f r ancusk i ch " . 

N i e u k r y w a j ą c różnic , dz i e lących w p e w n y c h sp rawach p o l i t y k ę P o l s k i 
i F r anc j i , m in . Rapack i podkreś l i ł , że w bezpośrednich stosunkach po l sko -
- f r ancusk i ch „ p o z y t y w n i e ocen iamy do tychczasową wspó łp rac ę gospodarczą , 
ku l tura lną i naukową . M a m y nadz i e j ę — doda ł po l sk i m in i s t e r — że t e j 
obopó ln ie k o r z y s t n e j w y m i a n i e nadane zostaną f o r m y u m o ż l i w i a j ą c e j e j da l -
szy rozwój** . 

PO 13 M I L I O N Ó W 
N a z a j u t r z , bo w dn iu 17 lutego, do -

b i eg ły końca po l sko - f rancusk i e r o z -
m o w y w P a r y ż u w sp raw i e w z a j e m -
ne j w y m i a n y t o w a r ó w i uroczyśc ie 
podp isano u m o w ę hand l ową . O b y d w a 
pańs twa z a g w a r a n t o w a ł y sobie k o n -
t yngen t y do s t aw ogó lne j war t ośc i 
oko ło 13 m i l i o n ó w d o l a r ó w po k a ż d e j 
stronie w 1960 r. 

N i e j e d n e g o z naszych C z y t e l n i k ó w 
za in te resu je zapewne , c z y m o b y d w a 
k r a j e ze sobą h a n d l o w a ł y w 1960 r o -
ku. Otóż ekspor t P o l s k i ob j ą ł 110 n a j -
r ó żno rodn i e j s z ych pozyc j i , p r z y c z y m 
aż 30 z nich s t anow i ł y t o w a r y , k t ó -
r y ch dotychczas F r a n c j a w Po l s c e 
j eszcze n ie kupowa ła . W g rup i e t o -
w a r ó w n o w y c h w y m i e n i ć w a r t o p o l -
sk ie m a s z y n y ro ln icze , obrab iark i , 
m a s z y n y budow lane , skóry f u t e r k o -
w e , rad ioapara ty , r o w e r y , m a s z y n y 
d o szycia, b a r w n i k i chemiczne , sprzęt 
k o m u n i k a c y j n y , ochronne ubrania r o -
bocze i w i e l e t o w a r ó w chemicznych , 
a z p r o d u k t ó w i u ż y w e k s p o ż y w c z y c h 
— jab łka św ieże , p iwo , a n a w e t t y toń . 

W c iągu 1960 r. o d b y w a ł y się też 
w w y n i k u popr z edn i o z a w a r t y c h 
u m ó w d o s t a w y po lsk ich t r a w l e r ó w r y -
back ich do F ranc j i . O g ó ł e m w S tocz -
ni P ó ł n o c n e j w Gdańsku z a m ó w i o n o 
11 j ednos t ek t ego typu. B u d o w ę 
p i e r w s z e g o t r a w l e r a o nośności 215 
ton ukończono 26 lu t ego i n a z w a n o 
go im i en i em „ C u r l e - S k ł o d o w s k a " . P o -
nad to w l i s topadz ie z w o d o w a n o w 
Stoczn i G d a ń s k i e j m o t o r o w i e c o noś -
ności 10 t ys i ęcy 300 ton ze zb i o rn ika -
m i na o l e j e j a d a l n e . . 

Z F r a n c j i p r z y w o ż o n o do P o l s k i 
r ó żne m a s z y n y , chemika l ia , n a w o z y 
f o s f o r o w e , w y r o b y w a l c o w a n e , b y d ł o 
z a rodowe , m e d y k a m e n t y , ks iążki , w y -
d a w n i c t w a , n o i, oczyw iśc i e , w ino . 

W a r t o zaznaczyć , że na p o l s k o - f r a n -
euską w y m i a n ę h a n d l o w ą nader d o -
datn io w p ł y w a w z a j e m n e uczestn ic -
t w o w m i ę d z y n a r o d o w y c h ta rgach i 
l oka lnych kiermaiszach. W c z e r w c u 
Po l ska uczestn iczy ła w m i ę d z y n a r o -
d o w e j w y s t a w i e p r z e m y s ł o w e j „ E x -
pomat** w P a r y ż u . M a s z y n y po lsk ie 
spotka ły s ię z nader kor zys tną oceną 
f a c h o w c ó w f rancusk ich . 

Poza t y m na dorocznych T a r g a c h w 
Lens s taran iem T o w a r z y s t w a P r z y j a -
ciół K u l t u r y i F o l k l o r u Po l sk i e go z a -
ins ta l owano . s to isko z po l sk im i w y r o -
b a m i l u d o w y m i , c e ramiką , k r y s z t a ł a -
m i i k i l imami . P o r a z p i e r w s z y P o l -
ska uczestn iczy ła w t a rgach w N a n c y . 
P r z e m y s ł 1 hande l f r ancusk i t r a d y -
c y j n i e uczes tn i czy ły z d u ż y m p o w o -
dzen i em w X X I X M i ę d z y n a r o d o w y c h 
T a r g a c h w Poznan iu . 

POD Z N A K I E M C H O P I N A 
P r o g r a m w y m i a n y ku l tu ra lne j , k t ó -

r e j p ro t okó ł podpisano w P a r y ż u 
j es zcze w g rudn iu 1959 r., p r z eds ta -
w i a ł się w n in i e j s z ym roku • nader 
bogato. Ob l i c z ono go zresztą nie t y l -
k o na rok 1960, a le c z ęśc i owo r ó w -
nież na lata następne. T e a t r 1 w y -
s tawy , nauka j ę z yka f r a n c u s k i e g o ' w 
Po l sce i p o l sk i e go w p e w n y c h ' o k r ę -
gach w e F ranc j i , r o z w ó j dz ia ła lnośc i 
ośrodka c y w i l i t o c j i f r ancusk i e j p r z y 
U n i w e r s y t e c i e W a r s z a w s k i m , p race 
w o k ó ł u two r z en i a o d p o w i e d n i e g o 
ośrodka po l sk i e go w P a r y ż u , w i e l e 
s t y p e n d i ó w dla n a u k o w c ó w , a r t y s -
t ó w i s tuden t ów o b y d w u k r a j ó w — 
oto t y l k o n i ek tóre p u n k t y t e go p r o -
tokołu. 

W R o k u C h o p i n o w s k i m — żeby z a -
cząć od s p r a w w y j ą t k o w o bliiskich 

z a r ó w n o po l sk im, j a k i f r ancusk im 
ko ł om k u l t u r a l n y m — F r a n c j a w y -
pożyczy ła M u z e u m N a r o d o w e m u w 
W a r s z a w i e obrazy do tyczące poby tu 
F r y d e r y k a Chop ina w P a r y ż u i odda -
ła w depozy t M u z e u m C h o p i n o w s k i e -
m u rękop is i o r yg ina ł pa r t y tur w i e l -
k i e g o k o m p o z y t o r a po lsk iego . W l u -
t y m ukons t y tuowa ł si^ w e F r a n c j i 
k om i t e t h o n o r o w y obchodu ,150-lecia 
urodz in Chop ina . Pa t r ona t nad uro -
czys tośc iami ob j ą ł m in i s t e r ku l tu r y 
A n d r é M a l r a u x , m in i s t e r s p r a w za -
gran icznych , C o u v e de M u r v i l l e , i m i -
nister ośw ia ty , Lou i s Joxe . N a cze le 
komi t e tu stanęła p. M a r g u e r i t e L o n g . 
W j e g o sk ład w e s z l i m . in. d y r ek t o r 
O p e r y P a r y s k i e j — Emanue l R o n d e r -
v i l l e , d y r ek t o r Rad i a i T e l e w i z j i — 
Chr is t ian Chavanon , p r z ewodn i c zą cy 
R a d y M i e j s k i e j P a r y ż a — P i e r r e D e -
v r a i g n e i cz łonek A k a d e m i i F rancus -
k i e j — L e o n Be ra rd . O b c h o d y r o zpo -
czę ły się 22 lu tego uroczystośc ią nad 
g r o b e m Chopina . W marcu , k w i e t n i u 
i m a j u o d b y ł y się t r z y konce r t y cho-
p inowsk i e z udz i a ł em a r t y s t ó w p o l -
skich i f rancusk ich . K o m i t e t ob j ą ł 
też pa t ronat nad konce r t am i W . M a ł -
cużyńsk lego , B ra i i owsk i e go , R u b i n -
ste ina i Jean Doyena . 

N a w i o snę o t w a r t o w P a r y ż u w y -
s t a w ę chop inowską , z o rgan i zowaną 
p r ze z K r a j o w y Z w i ą z e k A u t o r ó w i 
K o m p o z y t o r ó w Francusk i ch oraz S t o -
wa r z y s z en i e M i ł o ś n i k ó w M u z y k i C h o -
pina. W y s t a w a mieśc i ła się w domu, 
w k t ó r y m Chop in m ies zka ł w latach 
1842—1849, w sąs i edz tw ie w i e l k i e j p i -
sark i f r ancusk i e j , G e o r g e Sand. N a 
zakończen ie R o k u C h o p i n o w s k i e g o 
^zorganizowana w P a r y ż u w y s t a w ę 
pamią tek p o w i e l k i m k o m p o z y t o r z e 
w b ib l i o t ece opery p a r y s k i e j . 

W Y M I A N A K U L T U R A L N A 
B a r d z o poważną p o z y c j ę w stosun-

kach po lsko- f rancuski fch s tanow i ł y 
Dn i K u l t u r y F r a n c u s k i e j w Po l sce . 
I m p r e z a ta t rwa ł a d w a t y godn i e w 
paźdz i e rn iku , a z a inaugurowa ł j ą 
f r ancusk i min is t e r b u d o w n i c t w a , p. 
P i e r r e Sudreau, o t w i e r a j ą c w W a r -
s zaw i e w y s t a w ę a rch i t ek tury f r a n -
cuskie j . W okres ie t y m p r z e b y w a ł a 
w Po l s ce g rupa c z o ł o w y c h in t e l ek tu -
a l i s t ów f rancusk ich , j ak Jean Cocteau, 
pro f . P . Caz ln , p ro f . J. Bour i l l y , czy 
p ro f . J. Fabre . W y g ł a s z a l i on i o d -
czy ty w e d ł u g w ł a s n y c h spec ja lnośc i 
i z a p o z n a w a l i się z ż y c i e m n a u k o w y m 
i k u l t u r a l n y m w Po lsce . 

„Qu inza ine F r a n ç a i s e " ob f i t owa ł a w 
in te resu jące 1 r ó żno rodne a t r a k c j e ku l -
tura lne. O p r ó c z w y s t a w y a rch i t ek tury 
f r ancusk i e j o t w a r t o też w y s t a w ę za -
b y t k ó w sztuki s ta roży tne j , p r z eka za -
nych przez parysk i L o u v r e w depozy t 
M u z e u m N a r o d o w e m u w W a r s z a w i e . 
Poza t y m f rancuscy t w ó r c y f i l m o w i 
p r z eds taw ia l i osobiśc ie publ i cznośc i 
po l sk i e j na j c enn i e j s z e f i l m y f rancusk i e 
ostatn ie j doby . 

W roku s p r a w o z d a w c z y m odby ł y się 
D n i F i l m u Po l sk i e go w e F r a n c j i i F i l -
m u F rancusk i e go w Po l sce , podczas 
k tó rych w i d z o w i e o b e j r z e l i na j l ep s z e 
dz ie ła X m u z y o b y d w u k r a j ó w . I m -
preza ta ob j ę ła r ó w n i e ż miasta p r o -
w i n c j o n a l n e . ' 

W t y m ż e roku p r z y p a d ł o s tu lec ie 
szk<rfy p o l s k i e j w P a r y ż u , u f u n d o w a -
n e j p r z y b u l w a r z e Montpa rnasse p r z e z 
ks ięc ia A d a m a Czar to rysk i ego . Szko ła 
ta p r z e z 10 lat s łuży ła po l sk im d z i e -
c iom e m i g r a n t ó w popows tan i owych , po 
c z y m p r z e j ę ł o j ą mias to . Dz i s i a j j es t 
t a m f rancuska szkoła p o d s t a w o w a o -
raz wi teczorowe w y ż s z e kursy m a l a r -

s twa i r ysunku, a orze ł po l sk i na 
f r on t on i e budynku p r z y p o m i n a j e g o 
d a w n ą przesz łość. W z w i ą z k u ze stu-

• l e c i em szko ły odby ł o się w dn iu 
1 kw i e tn i a w obecnośc i p r e z yden ta 
P a r y ż a , dr D e v r a i g n e i ambasadora 
po lsk iego . St. G a j e w s k i e g o , o twa r c i e 
spec j a lne j w y s t a w y p r z y b u l w a r z e 
Montparnasse . W y s t a w a zaw i e ra ł a p o -
kaz prac kurs i s tów , ek spo zy c j e ob ra -
z ó w i r z e źb po lsk ich a r t y s t ó w z w i ą z a -
nych z P a r y ż e m i d o k u m e n t y h is to -
ryczne , • 

B e z p r z y k ł a d n y m f a k t e m w s to -
sunkach m i ę d z y n a r o d o w y c h j es t o d -
dan ie p rzez L o u v r e w w i e c z y s t y d e -
p o z y t M u z e u m N a r o d o w e m u w W a r -
s zaw i e z a b y t k ó w sztuki s t a r o ż y t n e j 
o r a z d e c y z j a p r zekazan ia P a r y ż o w i 
p r z e z M u z e u m N a r o d o w e dz i e ł m a -
l a r z y po lsk ich, w szczegó lnośc i dz ie ł 
P i o t r a M i c h a ł o w s k i e g o . 

ORDERY 
I W Y R Ó Ż N I E N I A N A U K O W E 
W i d o m y m znak i em w s p ó ł p r a c y o b y -

d w u k r a j ó w w dz i edz in ie nauki są 
z a z w y c z a j w y r ó ż n i e n i a i o rd e r y p r z y -
z n a w a n e w z a j e m n i e osobom szczegó l -
nie na nie z a s ługu jącym. M o ż n a by t a 
p r z y t oc zyć w i e l e p r z y k ł a d ó w . W s p o m -
n imy j e d n a k t y lko , że w sa lonach p a -
r y sk i e j s tac j i n a u k o w e j P o l s k i e j A k a -
d e m i i N a u k ( P A N ) odby ła się 5 m a j a 
uroczystość w r ę c z e n i a d y p l o m u dok to -
ra honor is causa U n i w e r s y t e t u W a r -
s zawsk i e go c z ł o n k o w i Ins ty tu tu F r a n -
cuskiego, p r o f e s o r o w i U n i w e r s y t e t u 
Pa r y sk i e go , P i e r r e Pe to t , w y b i t n e m u 
z n a w c y h is tor i i ś r edn i ow i e c znego p r a -
w a f rancusk iego . W s iedz ib ie P A N w 
W a r s z a w i e p ro f e so r F e r n a n d P a u l 
B r a u d e l o t r z y m a ł 26 m a j a K o m a n d o r -
sk i O rde r Odrodzen i a P o l s k i w uzna -
niu j e g o zas ług na po lu zac ieśnienia 
w s p ó ł p r a c y n a u k o w e j p o l s k o - f r a n c u s -
k i e j . P r o f . B raude l jest w y k ł a d o w c ą 
w Co l l è g e d e F r ^ c e w P a r y ż u 1 w 
Eco le P r a t i q u e dé®" Hautes Etudes. 

W s ierpniu z ko l e i w y s o k i m o r d e -
r e m f r ancusk im odznaczono po l sk i ego 
l ekarza , p ro f . W . M i s iu ro . A w p i e r w -
szych dniach g rudn ia zaszczy tne w y -
różn ien ie spo tka ło pro f , dr W a c ł a w a 
S ie rp ińsk iego , k t ó r y godn i e r e p r e z e n -
t u j e ś w i a t o w ą s ł awę po l sk i e j m a t e m a -
tyk i . A c a d é m i e des Sc iences d e l * Inst l -
tut de F r a n c e w y b r a ł a g o na s w o j e g o 
„assoc ié é t range r " , a j a k w i a d o m o 
jest t o n a j w y ż s z a ins ty tuc ja n a u k o w a 
F ranc j i . 

O w y m i a n i e n a u k o w e j p o m i ę d z y 
Po l ską a F r a n c j ą w y m o w n i e też ś w i a d -
czy wspó łp ra ca p a r y s k i e j So rbony z 
w r o c ł a w s k i m Osso l ineum. P r z e z p i e r w -
szy t ydz i eń paźdz i e rn ika w m i ę d z y -
n a r o d o w e j ks i ęgarn i „ P r e s s e s U n i -
versi ta ires* ' w P a r y ż u t r w a ł a po łączo -
na ze sprzedażą w y s t a w a po lsk ich 
ks iążek n a u k o w y c h . E k s p o n a t ó w d o -
s tarczy ło w łaśn i e w r o c ł a w s k i e Osso l i -
neum i P a ń s t w o w e W y d a w n i c t w o N a -
ukowe . 

W D Z I Ę C Z N E M U Z Y 
W z w i ą z k u z R o k i e m w i e l k i e g o p o e -

ty Jul iusza S ł o w a c k i e g o za r ząd p o l -
sk i ego P e n k l u b u p r z y zna ł doroczną 
nagrodę, za rok 1960 d la n a j b a r d z i e j 
zas łużonego t łumacza u t w o r ó w l i t e ra -
tu ry po l sk i e j Jean Bour i l l y *emu, t łu -
m a c z o w i p o e z j i S ł o w a c k i e g o na j ę z y k 
f rancusk i . Jean Bour i l l y j es t — obok 
Pau l a Caz ina i F r a n c k a Schoe ł la — 
t r z ec im f r ancusk im l au r ea t em n a g r o -
dy P e n k l u b u po lsk iego . 

Jeś l i chodz i o uznanie , k t ó r y m c i e -
szy się w e F r a n c j i f i l m polski , p e -
w i e n w s k a ź n i k s t anow i ć m o ż e f ak t , ż e 
j edną z c z o ł owych f rancusk i ch nagród 
f i l m o w y c h ( „ K r y s z t a ł o w ą G w i a z d ę " ) 
f rancuska akademia f i l m o w a p r z y z n a -
ła w l ipcu po l sk i e j ak to rce E w i e 
K r z y ż e w s k i e j za k r e a c j ę w f i l m i e 
„ P o p i ó ł 1 diament '* . W f i l m a c h n a k r ę -
canych w e F r a n c j i g ra ła Po l ka , B a r -
bara K w i a t k o w s k a , a w Po l s ce S e r g e 
M e r l i n . 

N a g r o d ę imien ia L i l i Bou l ange r 
( zmar ła p r z ed w o j n ą u ta l en towana 
kompozy t o rka f rancuska ) , p r z y z n a w a -
ną m ł o d y m m u z y k o m różnych n a r o -
dowośc i , u zyska ł w 1960 r. k o m p o -
z y t o r z K a t o w i c — W o j c i e c h K i l a r . 

D o po lsk ich os iągnięć t ea t ra lnych 
na t e ren i e F r a n c j i za l i c zyć w y p a d a 
w y s t ę p y w T e a t r z e N a r o d ó w w P a r y ż u 
zespołu tea t ru „ W y b r z e ż e " z Gdańska . 
Z e s p ó ł ten w y s t ą p i ł ze sztuką L e o n a 
K r u c z k o w s k i e g o pt. „ P i e r w s z y dz i eń 
wo lnośc i " . Na t om ias t d o sukcesów 

f rancusk i ch w Po l s ce należą w y s t ę p y 
( w c z e rwcu ) L e T h é â t r e du V i e u x -
- C o l o m b i e r ze s z tukami J. G i r audoux 
i J. Anou i lh ' a . W i e l k i m p o w o d z e n i e m 
c ieszy ło się też t ournée zespołu „ L e s 
Frè r es Jacaues " ( w paźdz i e rn iku ) . 

JUMELAGE 
N i e w o l n o też pominąć wspó łp ra cy 

mias t b l i źn iaczych. Bra te rską w s p ó ł -
pracą z ł ączy ł y s ię . K u t n o i D icuze , 
Os t r ow i e c i Gennev l l l l e r s , p r z e p r o w a -
d z a j ą c w 1960 r. — ku w z a j e m n e m u 
p o ż y t k o w i i z adowo l en iu — m . in. 
w y m i a n ę o f i c j a l n y c h d e l e g a c j i m l e j -
sk i th i w a k a c y j n ą w y m i a n ę dz iec i . 
M ias t o M o y e u v r e - G r a n d e p o d j ę ł o s ta -
rania o naw ią zan i e w s p ó ł p r a c y t e g o 
r o d z a j u z L u b l i n e m . I d ea „ J u m e l a g e " 
s t a j e się coraz popu larn i e j s za . 

N i e na l e ży _ też zapominać , że dla 
wzmacn i an i a w ę z ł ó w p r z y j a ź n i po l sko -
- f r a n c u s k i e j o g r o m n e znaczen ie m a 
r o z w ó j t u r y s t yk i i p r z y j a z d ó w do r o -
dzin. W e d ł u g s ta tys tyk i po lsk ich b iur 
pod ró ży w P a r y ż u , p r z y j a z d y te ob j ę ł y 
w r oku s p r a w o z d a w c z y m już tys iące 
ludzi . N i e m a ł o też znaczą spotkania 
spo r t owe — do n a j r e p r e z e n t a t y w n i e j -
szych spotkań w 1960 r. na leża ł m e c z 
f u t b o l o w y P o l s k a — F r a n c j a w W a r s z a -
w i e 1 m e c z r ep r e z en tac j i obu pańs tw 
w k o s z y k ó w c e w P a r y ż u . 

Z j eszcze innych p r z e j a w ó w w s p ó ł -
p racy i p r z y j a ź n i w y m i e n i ć by można 
feierpnloKvy poby t w Po l s c e g rupy 
f rancusk i ch dz i enn ikar zy z a r ó w n o z 
p rasy cen t ra lne j , j a k i p r o w i n c j o n a l -
ne j . 

W roku ubltegłym, j a k o w p i e r w s z y m 
roku o b c h o d ó w dla uczczenia T y s i ą c l e -
cia Po lsk i , odby ła s ię w l ipcu w W a r -
s zaw i e w i e l k a narada dz ia łaczy po l o -
n i j n y ch z ca ł ego świa ta . Uczes tn i czy ło 
w n ie j t eż w i e l u dz ia łaczy Po l on i i 
F rancusk i e j . D w u k r o t n i e w ub. roku 
b a w i ł a w Po l s ce d e l e gac j a S t o w a r z y -
szenia Ob rony Gran i c na Od r z e i 
Nys i e , w i osną — na uroczystośc iach 
15-Iecia p o w r o t u Z i e m Zachodn ich w e 
W r o c ł a w i u , i w l i s topadz ie . T e j ostat-
n i e j p r z e w o d n i c z y ł p i e r w s z y po w o j -
nie ambasador F r a n c j i w W a r s z a w i e , 
p. R o g e r Gar r eau . S t owar zy s z en i e ob -
j ę ł o pa t ronat nad budowaną ze sk ła -
d e k ( zb i e ranych pośród spo łeczeństwa 
f r a n c u s k i e g o i P o l on i i ) szkołą T y s i ą c -
lec ia w Gdańsku. 

B R A T E R S T W O K R W I 
Z e wszys tk i ch t r a d y c y j n y c h w ę z ł ó w 

łączących P o l s k ę z F r a n c j ą , w ę z ł e m 
n a j m o c n i e j s z y m j es t n i e w ą t p l i w i e b r a -
t e r s t w o k r w i p r z e l ane j w w a l k a c h ze 
w s p ó l n y m w r o g i e m . W roku u b i e g ł y m 
obchodzono wspó ln i e d w i e roczn ice : 
pod D i euze 20 roczn icę w a l k po lsk ich 
g r e n a d i e r ó w 1 w o j s k f rancusk ich p r z e -
c i w n a j e ź d ź c o m n i em i e ck im i 16 r oc z -
nicę b i t w y pod Fa la ise , gdz i e w a l c z y -
ła I D y w i z j a Pance rna . 

O b r a z s tosunków po l sko - f r ancusk i ch 
b y ł b y n i ekomp le tny , g d y b y nie p o d -
kreś l i ć r a z j eszcze z w i e l k i m uzna-
n i em dz ia ła lnośc i f r a n c u s k i e g o S to -
w a r z y s z e n i a O b r o n y Gran i c y na Odr z e 
i Nys i e . M a m y tu na m y ś l i n ie t y l k o 
l iczne wys t ąp i en i a i pub l i kac j e oso-
bistości f rancusk ich w sp raw i e p o l -
skich g ran i c zachodnich, a le p r z ede 
w s z y s t k i m V I I I K o n f e r e n c j ę S t o w a -
rzyszen ia w P a r y ż u . Uczes tn i c zy ł o w 
n i e j 300 d e l e g a t ó w z 30 d e p a r t a m e n -
t ó w F ranc j i . P o n a d t o z P o l s k i p r z y -
b y l i de l egac i T o w a r z y s t w a R o z w o j u 
Z i e m Zachodnich . W uchwa l one j w 
w y n i k u obrad r e z o l u c j i uczestnicy 
k o n f e r e n c j i s tw i e rd z i l i z z a d o w o l e -
n iem, że op in ia pub l i c zna w e F r a n c j i 
i na c a ł y m św iec i e w sposób coraz 
b a r d z i e j s t anowczy w y p o w i a d a s ię za 
os ta tecznym uznan i em gran icy po l -
s k o - n i e m i e c k i e j i że osobistości f r a n -
cusk ie coraz l i c zn i e j d ek l a ru j ą s w o j ą 
aprobatę d la c e l ów , k t ó r e s taw ia so-
b ie S t owar zy s z en i e f rancusk ie . 

W y r a ż a m y życ zen i e — głos i ła r e zo -
luc ja — aby odprężen i e w stosunkach 
m i ę d z y n a r o d o w y c h poczyn i ł o da lsze 
postępy, a p r z eds t aw i c i e l e czterech 
w i e l k i c h m o c a r s t w p o d j ę l i d ecy z j e , 
z m i e r z a j ą c e d o l i k w i d a c j i m i l l t a r y zmu 
n i em i e ck i e go oraz uznal i ostatecznie 
i o f i c j a l n i e g ran i c e na O d r z e i Nys i e . 

G ran i c e t e — j a k zresztą p o w i e -
dz ia ł p. R . G a r r e a u podczas poby tu 
w Po l s ce — są n i e t y l k o ak t em spra -
w i e d l i w o ś c i d z i e j o w e j , lecz t akże eviia-
r anc j ą be zp i e c zeńs twa P o l s k i i F r a n c j Ł 

A L P 



PROSTO 

Tradyc j e 
na talerzu 

w dz ień W i g i l i i i w czasie 
2 dni św ią t z j e d z o n o w P o l -
sce t y l e , i le no rma ln i e z j a d a 
się w c iągu 27 dn i p o w s z e d -
nich. T o już taka t r a d y c j a 
na r odowa i n ie p o m a g a j ą 
żadne ostrzeżenia l eka r zy an i 
n a w e t j a k n a j b a r d z i e j dosad -
ne okreś len ie t e j w a d y : p o 
prostu obżars two . P r z e c i ę tn i e 
każdy „ s t a t y s t y c zny " o b y w a -
te l Po l sk i łącznie z n i e m o w l ę -
tami , k tóre , j ak w i a d o m o , n ie 
o b j a d a j ą się ś l edz i em i scha-
bem, z j a d ł w czasie św ią t 
k a ż d e g o dn ia : ponad k i l o -
g r a m mięsa, nie l icząc drobiu, 
j edną trzecią karp ia , n ie l i -
cząc innych ryb , 5 j a j , j e d n e -
g o śledzia, a gdz i e j eszcze 
n ieod łączne zupy g r z y b o w e i 
barszczyk i , ciasta, baka l i e ! ? 

W same j W a r s z a w i e posz ło 
m. in.: 3 m i l i o n y kg mięsa 
i w ę d l i n , 110 tys i ęcy sz tuk 
drobiu, 15 m i l i o n ó w j a j , m i -
l ion 200 tys ięcy kg r yb , 15 
tys ięcy kg f i g , 60 t ys i ęcy kg 
suszonych ś l iwek , 23 tys iące 
kg r odzynek , m i l i on 670 t y -
s ięcy kg cy t ryn , n a w e t k a -
w i o r u 3 tys iące kg . N o , i nic. 
•lakoś t o w s z y s t k o dobr ze s ię 
t r aw i , n ikt poważr t i e j n ie 
choru j e , t y l k o p o św i ę tach 
panie z ac zyna j ą się g w ł a t o w -
nie odchudzać, ż eby odzyskać 
„ l i n i ę " na ka rnawa ł . 

W i o s n a 
UJ grudniu 

A ż do samych św ią t pano -
wa ła w Po l s ce w y j ą t k o w o 
łagodna pogoda . P o d P r z e -
w o r s k i e m zakw i t ł y na łąkach 
maki , w Żyw i e ck i e rń — sa-
sanki, w G d a ń s k i e m — m a l -
w y . W ca ł ym k r a j u r o z k w i t ł y 
leśne m a l i n y i poz iomki , b y ł y 
jeszcze za ra zem g r z yby , bo -
r o w i k i i gąski . T a k ż e e g z o -
tyczne roś l iny w ogrodach 
botan icznych p o m y l i ł y się co 
do po r y r oku : z a k w i t ł y f o r s y -
c je , a m a g n o l i e obsypa ły się 
w i e l k i m i pąkami . W T a t r a c h 
nie u k r y ł y się do snu z i m o -
w e g o ani świs tak i , an i n i e -
dźw iedz i e . S ta r zy b a c o w i e 
w y c i ą g a j ą wn iosk i , że w n a j -
b l i ż s zym czasie będz i e m o ż e 
n a j w y ż e j parę t y godn i j a k i e j 
t ak i e j z imy , po t em z n ó w c i e -
pło, a m r o z y podobno p r z y j d ą 
dop i e ro w marcu , k w i e t n i u 
i m a j u . Z o b a c z y m y . 

^ Na jg roźn ie j sza 
panika 

W i e l k i ruch p a n o w a ł w 
ostatn im t ygodn iu p r z e d ś w i ą -
t e c znym w w a r s z a w s k i m D o -
m u Dz iecka , m a t k i ze s w y m i 
poc i echami w y b i e r a ł y tu p r e -
zenty pod choinkę, l ecz n a -
s t ró j r adosnego podniecen ia 
został zak łócony przez t r a -
g i czny w y p a d e k . 15 g rudn ia 
w po łudnie , , w sto isku na 
I I p ię t rze , gd z i e n a p r a w i a s ię 
la lki , od m a s z y n k i e l e k t r y c z -
ne j , na k t ó r e j r o z g r z e w a się 
k l e j , zapa l i ł o się t rochę za -
b a w e k i podręcznych p r z e d -
m i o t ó w warsz ta tu . P o ż a r by ł 
bardzo n i ew i e lk i , persone l 
sam go ugasi ł p i a n o w y m i 
gaśnicami , natychmias t p r z y -
była zresztą w e z w a n a straż 
ogn iowa . N i k t nie poniós ł od 
ognia n a j m n i e j s z e g o s z w a n k u 
i m i n i m a l n e by ł y także s t ra -
ty mate r ia lne . 

N i es t e t y , pKJważne n ieszczę -
ścia s p o w o d o w a ł a panika , 
którą w y w o ł a ł y p r ze rażone 

kob ie ty , t łum kob i e t z dz i eć -
m i na ws zy s tk i ch p ię t rach 
w i e l k i e g o d o m u t o w a r o w e g o 
opanowa ł h i s t e ryczny strach. 
Pe r sone l poo tw i e r a ł na tych -
miast z apasowe w y j ś c i a — 
nikt z nich nie skorzys ta ł , 
wszyscy runę l i na w e w n ę t r z -
ne schody, ob l e ga j ą c e od 
środka k i l k u p i ę t r o w y hal l , 
nak ry t y s z k l a n y m dachem. 
T ł u m zadepta ł na śmie rć j e d -
ną doros łą kob i e t ę i poran i ł 
ponad 20 doros łych i dz iec i . 
W iększość rannych dz ięk i 
s z y b k i e j p o m o c y le jcarsk ie j 
już na świę ta by ła w domu. 
A d o m t o w a r o w y by ł już na -
s tępnego dnia no rma ln i e c z yn -
ny. 

O d paryskiego do 
ujarszaujskiego 
sukcesu 

W y b i t n a m a l a r k a i i lus t ra-
torka I r ena L o r e n t o w i c z , k t ó -
ra w 1936 r o k u s two r z y ł a p a -
mię tną o p r a w ę sceniczną i 
kos t iumy d o „ H a r n a s i " K a r o -
la S z y m a n o w s k i e g o w Oper ze 
P a r y s k i e j — p o dwudz i es tu 
k i l ku latach powróc i ł a do 
Po l sk i i p o d j ę ł a p racę sceno-
g r a f a w Ope r z e W a r s z a w -
sk ie j . W deko rac j a ch i kos t iu-
mach I r « n y L o r e n t o w i c z w y -
s taw iono już ope rę „ R i g o l e t -
to " , obecn ie p r a c u j e ona nad 
opraw^ą sceniczną ba le tu 
„ K o p c i u s z e k " oraz ope ry 
„ A n d r é Chen i e r " . P o za t y m 

dla P o l s k i e g o Zespo łu T a ń c a ' 
p r z y g o t o w u j e ona s c enog ra f i ę 
do ba le tu „Cag l i o s t r o w W a r -
s z a w i e " i p r o g ramu , na k t ó -
ry złożą się e t iudy S z y m a -
nowsk iego . I r e n a L o r e n t o w i c z 
w y k ł a d a j ednocześn i e w l i -
ceum technik tea t ra lnych. 

P . L o r e n t o w i c z o w a , po u -
d a n y m p r z e d w o j e n n y m d e -
biucie w „Harnas i a ch " , o t r z y -
mała 5- le tn ie s t ypend ium r zą -
du f rancusk i ego . N a w i ą z a ł a , 
w ó w c z a s wspó łp rac ę z ba l o -
t em N i ż y ń s k i e j , L i f a r a oraz 
z t ea t r em Jouveta . J e j d e k o -
rac j e t ea t ra lne zosta ły od zna -
czone z ł o t y m m e d a l e m na 
W y s t a w i e M i ę d z y n a r o d o w e j w 
P a r y ż u w 1937 roku. O t o po -
w o d y , dla k t ó r y c h w o j n a z a -
stała ją poza k r a j e m . P o 
za j ę c iu P a r y ż a przez N i e m -
c ó w w y j e c h a ł a d o A m e r y k i , 
w Stanach Z j e d n o c z o n y c h w 
teatrach Po l on i i A m e r y k a ń -
sk i e j w s p ó ł p r a c o w a ł a z n a j -
w y b i t n i e j s z y m i po l sk im i a r -
tys tami . Odnos i ła duże sukce-
sy t akże na po lu i lus t rac j i , ' 
p lakatu. 

„ T o w s z y s t k o j ednak n ie 
os łab i ło m o j e j t ęsknoty do 
o j c z y zny , d l a t e go w r ó c i ł a m " , 
— m ó w i p. L o r e n t o w i c z o w a — i 
„ Jes t em szczęś l iwa , ż e b io rę , 
t e raz c z ynny udz ia ł w t y m 
w s z y s t k i m w Po l sce , o c z y m 
m a r z y ł a m przesz ło d w a d z i e ś -
cia la t " . 

^ 10 tomów 
80 tysięcy haseł 

w l i s topadz ie 1961 r. odda -
ny zostanie do druku p i e r w -
szy t om Wite lk ie j E n c y k l o -
ped i i P o w s z e c h n e j . Będ z i e ona 
l i czy ła 10 t o m ó w i ponad 80 
tys. haseł. Jest t o n a j w i ę k s z e 
po lsk ie p r z eds i ęwz i ę c i e w y -
d a w n i c z o - n a u k o w e . 

ŁYSOGORSKA 
„ K A M I O N K A " 

K i e r o w n i k a r t ys t yczny p. K s i ę ż a k i p r a c o w n i c e spó łdz ie ln i 
p r e z en tu ją n o w y w z ó r c e ramik i śc i enne j 

S Ł A W N I A W I C E (Opo l sk i e ) — Cała p r o d u k -
c j a m a r m u r u ś ląsk i ego tu te j s zych k a m i e -
n i o ł o m ó w jest obecnie przeznaczona na 
b u d o w ę T e a t r u W i e l k i e g o , O p e r y i Ba l e tu 
w W a r s z a w i e . 

S I E N N O (Bydgosk i e ) — P o dok ładnych do -
św iadczen iach w P G R okaza ło się, że 
p repara t , . H y d r a z y d " chron i b y d ł o od 
g ruź l i cy . 

L U B L I N — Rozpoc zę t o b u d o w ę o g r omnych 
urządzeń e l e k t r o m a g n e t y c z n e g o separa -
tora i z o topów . Za pó ł tora r oku separator 
dostarczać będz ie czyste i zo topy d la l e c z -
n i c twa i innych ce lów . 

Z A K O P A N E — P o g e n e r a l n y m r emonc i e 
o t w o r z y ł s w e p o d w o j e n a j w y ż e j po łożony 
hote l w Po l s ce — na K a s p r o w y m W i e r -
chu (1960 m nad p o z i o m e m morza ) . 

K R A P K O W I C E (Opo lsk ie ) — W Zak ładach 
c e lu l o zowo -pap i e rn i c z y ch uruchomiono 
oczyszcza ln ię śc i eków. Jest to da lszy c iąg 
w a l k i o czystość w ó d O d r y . 

H E L — W p o ł o w i e g rudn ia do tar ły tu 
p i e r w s z e samochody , k t ó r e skorzys ta ły 
z 25 k m n o w e j a s f a l t o w e j szosy — p r z e -
b i e g a j ą c e j przez ca ły p ó ł w y s e p — od 
W ł a d y s ł a w o w a . 

K O Ź L E — D w a ra z y w i ęks za od c i ep l i ck i e j 
będz i e tute jsza n o w a f a b r y k a m a s z y n 
pap iern iczych . P i e r w s z a hala ruszy już 
w t y m roku. 

C H O R Z O W — C i ę żk i orzech m a d o z g r y -
z ien ia Sąd P o w i a t o w y . M u s i r o z s t r z y g -
nąć, czy f r y z j e r m ó g ł be z z gody r o d z i c ó w 
obciąć w a r k o c z 15- letnie j d z i ewczyn i e , 
k tó ra chciała być modna . 

W A R S Z A W A — W parku ł a z i e n k o w s k i m 
zna l e z i ono w z i em i 5 p i s t o l e t ów oraz ins -
t r u k c j e w o j s k o w e i notatk i , zakopane 
W 1939 r. p r a w d o p o d o b n i e w chw i l i k a -
p i tu l a c j i miasta . 

B Y T O M — N o c w po łudn ie zapanowa ła 
w t y m mieśc ie o raz w C h o r z o w i e i części 
K a t o w i c , g d y nadp ł ynę ł y n isk ie chmury 
nasycone p y ł a m i p r z e m y s ł o w y m i i gazami! 
hutn iczymi . 

B Y D G O S Z C Z — B i l e t e r au tobusowy — nie 
m a j ą c y n a w e t p r a w a j a z d y urządz i ł so-
bie 200 k m niedz ie lną wyc ieczkę . . . auto -
busem. U r o k i w y c i e c z k i r o zpam i ę tu j e t e -
raz w areszc ie . 

K O N I E C P O L ( K i e l e c k i e ) — W zak ładach 
p ł y t sp i l śn ionych u ruchomiono p r o d u k -
c j ę p ł y t ek k a f e l k o w y c h ; w o d o o d p o r n e 
p ł y t y z o d p a d k ó w d r z e w n y c h , k r y t e r ó ż -
n o b a r w n y m i l ak i e rami , zastąpią d rogą 
g lazurę . 

P O D D Ę B I C E ( Ł ó d z k i e ) — M i e j s c o w o ś ć ta 
o t r z y m a n o w y stadion s p o r t o w y , p o d o b -
n ie j ak K u t n o i T o m a s z ó w , w s z y s t k o z 
p i en i ęd z y „ T o t o - L o t k a " ( To ta l i za to r 
S p o r t o w y ) . 

W R O C Ł A W — P r z e k a z a n o do uży tku n o -
w y most na Ś l ę zy . W y b u d o w a l i g o sa-
p e r z y Ś l ąsk i ego O k r ę g u W o j s k o w e g o , 
p r z y c z y m jest to w t y m roku trzec i m o -
s t o w y poda runek w o j s k a d la W r o c ł a w i a . 

G L I W I C E — „ I z o l a " jest j e d y n y m w k r a j u 
z ak ł adem p r o d u k u j ą c y m t zw . w e ł n ę m i -
nera lną z żuż la hutn iczego , '/s p r o d u k -
c j i i d z i e na ekspor t do k r a j ó w t r op i ka l -
nych lub pó łnocnych , j ako że j es t to 
doskona ły m a t e r i a ł i z o l a c y j n y . 

R U D A Ś L Ą S K A — N a K ł o d n i c y pows tan i e 
n o w e u j ę c i e w o d n e , k t ó r e dos tarczy w o -
dy hucie „ P o k ó j " o r a z k o p a l n i o m „ N o w y 
W i r e k " , „ W a n d a - L e c h " i „ P o k ó j " . . Z a -
k ł ady te p o k r y w a j ą koszta i n w e s t y c j i , 
k tó ra odc i ą ż y w o d o c i ą g i m i e j s k i e N o -
w e g o B y t o m i a . 

K O W A R Y ( w r o c ł a w s k i e ) — F a b r y k a D y -
w a n ó w Smyrneńsk i ch w y k o n a ł a n o w y 
p i ękny k o m p l e t d y w a n ó w dla „ B a t o r e -
g o " statku f l a g o w e g o P o l s k i e j M a r y n a r -
k i H a n d l o w e j . 

B Y D G O S Z C Z — N a P o m o r z u istnie ją t r zy 
duże ośrodki h o d o w l i b a ż a n t ó w — w K a -
m i en i c y (p. Tucho la ) , Sadkach (p. W y -
r z y sk ) i O r l e (p. Grudz iądz ) . B u d u j e sis,--
d w a n o w e w Rożn ia tach i M r o c z y . 

KT O Ż N I E s łyszał o p o l -
skich w y r o b a c h ce ra -
m i c z n y c h spod Ł y s e j 

Gó r y , w w o j . k i e l eck im. P i ę k -
ne, c za rodz i e j sk i e tu p o w s t a -
ją p r zedmio ty , j a k b y same 
znane z l e g endy c za rown i c e 
ł ysogórsk i e j e w y t w a r z a ł y . 
T y m c z a s e m to t y l k o c za ro -
d z i e j sko z ręczne i c z a r o d z i e j -
sko ładne dz i ewczę ta z ludo -
w e j spó łdz ie ln i a r t y s t yc zne j 
„ K a m i o n k a " two r zą pod k i e -
runk i em uzdo ln ionych t w ó r -
c ó w l u d o w y c h różnorodną c e -
r am ikę od pop ie ln iczek po -
ci ;ąwszy, a na p ły tach śc ien-
nych kończąc. A r t y s t y c z n a c e -
ramika z Ł y s e j G ó r y znana 
jest w Be lg i i , F r anc j i , K a n a -
dzie* Stanach Z j e d n o c z o n y c h 
i innych k ra j a ch , z n a j d u j e 
wszędz i e chętnych n a b y w c ó w . 

P r z y spó łdz ie ln i doskona le 
p racu j e a r t ys t yczny zespół 
l u d o w y , do k t ó r e g o należą 
n i ema l ws zyscy p racown i c y 
, .Kamionk i " . Są młodz i , z do l -
ni, dużo ś p i e w a j ą i tańczą. 
Zespó ł w ub i e g ł ym roku w y -
stąpi ł w e Włoszech i w t y m 
r eku w y b i e r a się w podróż . 
M o ż e do F r a n c j i ? 

O t o k i l ka spośród setek w y r o -
b ó w przeznaczonych na eks-
po r t do w i e l u k r a j ó w . 



N A S T Ę P C A W E R N Y H O R Y 
Do N I E D A W N A nazwisko p. 

Ma j ch row i c za z Chicago mało 
by ł o w świec i e znane. Powie -
działbym, w ogó le znane nie 
było. Dziś p. Ma j ch row i c z za-
ż y w a niemałe j 1 zasłużonej w 

pełni s ławy. Jak wyn ika z serii arty-
kułów, k tóre zamieści ł w , ,Wiarusie 
Po l sk im" i w ,,Dzienniku Z w i ą z k o w y m " 
w y c h o d z ą c y m w Chicago, jest on ni 
mn ie j ni w i ę c e j ty lko następcą wiesz-
cza W e r n y h o r y . Kontynuuje po prosta 
widzenia prorocze W e r n y h o r y z wieku 
XV I I I r tudzież w idzen ia n i e jak i ego W i e -
l ow i eysk i e go z końca w ieku X I X . 

A rzecz się miała tak: w nocy z 20 
na 21 l istopada p. Ma j ch row i c z w jed-
nym ze swoich proroczych w idzeń uj-
rzał Wars zawę , Poznań, Gdańsk, W i l n o 
oraz K i j ó w uwo ln ione raz na zawsze 
od komunistów i to w rezultacie n o w e j 
w o j n y św ia towe j . W o b e c tego, że na-
tychmiast 'PO tym widzen iu głos boży 
wy j aśn i ł mu, iż radosne to wydarzen i e 
nastąpi dokładnie za trzy lata, p. M a j -
chrowicz ob l iczy ł szybko i bezbłędnie, 
że to w łaśn ie 21 l istopada 1961 roku 
należy spodz iewać się rea l i zac j i j e g o 
proroctw. (Podkreśl ić na leży p r e c y z j ę 
te j daty : nasz w i ek techniki w y m a g a 
w i ększe j dokładności niż nie jasne prze-
pow iedn i e W e r n y h o r y ) . Rzecz w i ę c zda-
niem p. Ma j chrow ic za , nie podlega dy-
skusji i w zasadzie nic decyz j i te j od-
w l e c nie może : pod koniec t ego roku 
mamy nową wo jnę , po k tóre j powsta-
nie Polska z K i j o w e m i z dostępem do 
Morza Czarnego. 

P. M a j c h r o w i c z niestety, nie infor-
mu j e nas co spożył w w i ec zó r poprze-
d za j ą cy to w idzen i e senne. Być może, 
że g d y b y było to po żyw i en i e lżejsze, 
sen j e g o by łby mnie j ka tegoryczny , a 
on sam bardz ie j pob łaż l iwy dla komu-
nizmu. A tak w y r o k już zapadł. Trudno. 
W każdym raz ie na przyszłość należa-
łoby się o t rawienie proroka z Chicago 
bardzie j t roszczyć i to w interesie -
ogólnospołecznym.. . 

N i e tak dawr.'o p ew i en W łoch , r ówn ie 
proroczo i z równą pewnośc ią zapo-
wiedz ia ł na wrzes ień ub. r. koniec 
świata. W obawie przed tym nieuchron-
nym katakl izmem uciekł w A l p y , - a b y 
przeczekać n i epr zy j emny okres l ikwi-
dac j i naszego globu. Trudno oczyw iśc i e 
robić porównanie m iędzy o w y m W ł o -
chem a naszym Werr .yhorą, chociaż 
o b y d w a j powo łu ją się na n iewątp l iwe 
kontakty z niebiosami. Porównanie to 
szwankuje przede wszystk im dlatego, 
że o w e g o W łocha wszyscy dokumental-
nie wyśmia l i tak przed ową fatalną da-
tą, jak i robią to teraz, k i edy minęła. 
Natomiast proroctwa -p. Ma j chrow ic za 
są p r zyna jmnie j przez dw ie gaze ty bra-
ne poważnie.. . D la tego też spodz iewać 
się należy, że przed l istopadem 1961 ro-
ku redaktorzy o w y c h pism wraz z p. 
M a j c h r o w i c z e m wsiądą na j a k o w y ś sta-
tek kosmiczny i opuszczą nasz glob, 
j ako że w ą t p l i w y m jest aby gdziekol-
w i e k w świec i e mog l i bezp iecznie prze-
trwać ową tak oczek iwaną wo j enkę , 
która go t owa z l i kw idować nie ty lko 
komunistów, ale i całą redakc ję , ,Wia-
rusa" z p. Ma j ch row i c z em włącznie , 
oraz rodz innym miastem tego ostatnie-
g o na dodatek... 

Trzec i swó j artykuł w , ,Wiarus ie " 
kończy p. Ma j ch row i c z następująco: 

„Wieszczowie podobnie jak i proro-
cy w swoich przepowiedniach obja-
wiają i podają do wiadomości wolę 
samego Boga, jako jego posłannicy 
i ktokolwiek nie słucha i nie wie-
rzy w ich przepowiednie, nie słucha 
siów samego Pana Boga, grzesząc 
ciężko". 

Trzeba zauważyć , że dość r y z y k o w n a 
to groźba pod adresem n iedowiarków, 
k tó r zy g o t ow i n iezdrowe sny p. M a j -
chrowicza przypisać zupełnie innym 
przyczynom niż te, na które się powo-
łuje. Bo jeśl i 21 l istopada nic się takie-
go nie zdarzy, co by ł oby zgodne z pro-
roc twami ch icagowsk iego W e r n y h o r y — 
to co w t edy? A l b o w i e r zący przestaną 
w i e r z y ć w Boga, albo przestaną w i e -
r zyć w j e go proroka Ma jchrow ic za . 

JeśU idzie o te ostatnie sprawy, to 
wprawdz i e nie jestem fachowcem, ale 
w y d a j e mi się, że nasz prorok re lac jo-
nując o swoich kontaktach, ciut ciut 
przesadził : 

„...Usłyszałem bardzo miły, łagodny 
i stosunkowo donośny, niezwykle 
wyraźny głos z nieba wydobywają-
cy się znad suiitu i rozlegający się 
w górze, nade mną. głos Ducha Bo-
żego: „Czekajcie na to trzy 
1 a t a!'' 

Duch Boży m ó w i ą c y po polsku?! Głos 
Boży r o z l e ga j ą cy się nad sufitem chica-
gowsk i e go mieszkania p. Ma jchrowicza? 

W s z y s t k o to jako ż y w o przypomina 
innego Polaka z Ameryk i , n ie jak iego 
Adamsk iego , k tó ry podobnie jak pro-
rok Ezechiel jeźdz i ł na Venus, i k tó ry 
rozmawia ł z mieszkańcami te j p lanety 
po angielsku z akcentem amerykańskim. 
N i ek t ó r z y nasi rodacy z A m e r y k i cho-
rują w idać na takie zaświa towe kontak-
ty z istotami zna jącymi doskonale obce 
języki. . . 

N o cóż, fantastów różnego kalibru, 
jak też ludzi c ierpiących na koszmary 
senne w rezultacie zaburzeń trawienia, 
nie brak na świecie. Gorze j , że zamiast 
skierować faceta na, leczenie do naj-
bl iższe j kl iniki, niektóre pisma drukują 
•na swoich łamach j e go artykuły, z któ-
rych każdy wys ta r c zy łby do skierowa-
nia autora do sanatorium dla n e r w o w o 
chorych. A d laczego zamieszcza się o w e 
bzdury? Bo się myśl i o n o w e j wo j ence , 
bo się na nią czeka, bo się j e j prag-
nie... Bo ta bombka atomowa, c z y w o d o -
rowa k ierowana Dłonią Bożą trafi t y lko 
w tych brzydkich komunistów, a nas 
zostawi spokoju... 

N i e ! Omyl i ł em się!... N i e ty lko p. 
Ma j ch row i c za należałoby umieścić w 
pewnym zacisznym domu, o białych 
ścianach, o drzwiach bez k lamek i za-
bezpieczonych oknach... 

Jerzy Stom 

UWAGA 
CZYTELNICY 
„Tygodnika Polskiego" 

Wszyscy Czy te ln icy , k t ó r z y do 28 
lu t ego 1961 roku będą m i e l i opłaco-
ną co n a j m n i e j pó ł roczną p r enume -
ra tę „ T y g o d n i k a " ( l icząc od 1 s tycz-
nia 1961 r.) o t r z yma j ą w f o r m i e 
j e d n o r a z o w e j p r emi i c i ekawą po l -
ską powieść (za z w r o t e m kosz tów 
przesy łk i ) . P r z y p o m i n a m y , że p r e -
numera ta „ T y g o d n i k a " w y n o s i : 

kwa r t a ln i e — 4 N F 
pó łrocznie — 7 N F 
roczn ie — 13 N F . 

Kos z t p r zesy łk i ks iążk i wynos i 
0,90 N F , którą to k w o t ę pros imy 
przekazać w znaczkacl i pocz towyc ł i 
na adres nasze j r edakc j i : 23, rue 
Ta i tbout , Parts I X . 

Dosiego Roku, Stachu! 

Wszystkiego najlep-
szego Tobie i Twoim. 
Stary rok minął. Jaki 
był? Bo ja wiem — i 
dobry i zły Niestety, 
krew jeszcze lała się na 
świecie, a chciałoby się, 
by z tym raz na 
zawsze był koniec, by 
ludzie przestali • krzyw-
dzić innych, by prze-
stali wykorzystywać da-
ną im moc dla swoich 
egoistycznych celów. O-
bawiam się, że i Nowy 
łiok nie przyniesie jesz-
cze decydującej zmiany 
w tym zakresie " — 
grudniowe krwawe pers-
pektywy nie zapowiada-
ją tego. 

U nas w Polsce — na 
szczęście — lepiej, spo-
kojnie. Miniony rok nie 
był zły, na naszej upor-
czywej drodze zrobiliś-
my znów parę kroków 
naprzód. Powiedziałem: 
„u nas spokojnie". Ale 
nie chodzi tu o taką 
lilozolię, jak z „Wese-
la" Wyspiańskiego: 

„Niech na całym świecie 
wojna, 

byle polska wieś 
zaciszna, 

byle polska wieś 
spokojna '. 

Nie te czasy! W epo-
ce radia i telewizji, 
zdalnie kierowanych po-
cisków i podróży mię-
dzyplanetarnych, w epo-
ce rakiet i rozbicia ato-
mu — nie ma takiego 
zakątka na kuli ziems-
kiej, gdzie ludzie mogli-
by sobie powiedzieć: 
„Niech na całym świe-
cie wojna..." Świat skur-
czył się, zmalał. Nikt 
nie może być spokojny, 
jeśli gdziekolwiek strze-
lają. I dlatego i nasz 
spokój zakłócają dale-
kie strzały i płacz ma-
tek. A zresztą nie tylko 

dlatego. Nie możemy 
się w pełni cieszyć na-
szym rozwojem i upar-
tym dążeniem naprzód, 
wiedząc, że gdzie in-
dziej dzieje się niespra-
wiedliwość, wiedząc, że 
gdzie indziej jest głód. 
Stąd też poczynania na-
sze na zewnątrz. Chyba 
nie było takiego waż-
niejszego wydarzenia na 
świecie w roku ubie-
głym, chyba nie było 
takiej niesprawiedliwoś-
ci, gdzie w obronie po-
krzywdzonego nie za-
brzmiałby glos Polski, 
W ONZ i w Radzie Bez-
pieczeństwa, w UNESCO 
i różnych innych mię-
dzynarodowych konfe-
rencjach specjalistów — 
wszędzie przedstawicie-
le Polski są orędowni-
kami sprawiedliwości i 
pokoju. To nie przy-
padek, że Warszawa co-
raz częściej jest mias-
tem, które wybierają 
dla swych międzynaro-
dowych spotkań polity-
cy i parlamentarzyści, 
lekarze i iilozoiowie, 
organizacje kobiece (ko-
muż pokój bardziej leży 
na sercu niż kobietom?) 
i działacze kulturalni. 
Fol.ska Ludowa zdobyła 
sobie mir w skłóconym 
świecie. Polska myśl po-
lityczn'a szuka w trud-
nych warunkach dnia 
dzisiejszego kompromi-
su, leje oliwę na spie-
nione fale sporów — 
cba o to, by miejscowe 
zarzewia zbrojne nie za-
groziły wybuchem pło-
mienia wojny na całei 
kuli ziemskiej. 

Dwa czynniki sprzy-
jają takiej działalności. 
Pierwszy — to fakt, o 
którym wiedzą ludzie 
wszędzie, że Polska, cię-
żej niż kto inny do-
świadczona w swych 

'nowożytnych dziejach, 
Iliady nie rezygnowała 
z triumfu sprawiedliwo 
ści. Drugi — to fakt. 

który również toruje 
sobie drogę do świa-
domości ludzi na obu 
półkulach, że Polska, 
zniszczona, zmaltretowa-
na przez hitlerowskiego 
okupanta, potrafiła wy-
siłkiem całego narodu 
nie tylko podnieść się, 
ale rozbudować, umoc-
nić, rozwinąć, jak nigdy 
jeszcze w . swoich dzie-
jach. I to w ciągu lal 
piętnastu. Wydobycie 
\''ęgla kamiennego w r. 
1936 wynosiło w Polsce 
niespełna 30 milionów 
:on. 16 grudnia 1960 r. 
górnicy polscy po raz 
pierwszy w dziejach 
naszego kopalnictwa za-
meldowali wydobycie 
100 tysięcznej tonny 
węgla w ciągu roku! 
Produkcja stali w roku 
1936 wyniosła 1.145 tys. 
ton. W grudniu 1960 ro-
ku produkcja stali prze-

^kroczyła po raz pierw-
' szy w dziejach polskie-

go hutnictwa — sześć i 
pół miliona ton! 

Mógłbym, mój kocha-
ny, tak w nieskończo-
ność. Słowa „po raz 
pierwszy w naszych 
dziejach" powtarzałyby 
się w większości dzie-
dzin naszej produkcji. 
Powtarzałyby się w 
rozwoju szkolnictwa, 
kultury, opieki zdrowot-
nej itp. To jest właśnie 
to, o czym napisałem na 
wstępie, to jest nasza 
„uporczywa droga", wio-
dąca ku lepszemu jutru, 
ku lepszemu życiu Po-
laków. I to daje nam 
prawo i obowiązek dba-
nia o to, by nikt nie 
śmiał nam rzucać kłód 
pod nogi . na tej drodze. 
I prawo i obowiązek 
troski o spokój i drogę 
naprzód innych naro-
dów. 

Jeszcze raz, Stachu, 
dosiego. Oby spełniły 
się nasze życzenia. 

MARIAN 

Refe rendum 
N a 8 stycznia m i l i ony F rancuzów 

i A l g i e r c z y k ó w zostały w e z w a n e 
do w y p o w i e d z e n i a się w r e f e r e n -
dum w spraw ie „ samostanowien ia 
a lg iersk ich g rup ludnośc iowyc ł i i 
o rgan i zac j i w ł a d z publ icznycł i w 
A l g i e r i i p rzed samos tanow ien i em" . 

Jeś l i w i e r z y ć ankiec ie p r z e p r o w a -
dzone j przez f rancusk i instytut ba -
dania opini i publ iczne j , 54o/o F r a n -
cuzów nie w i edz i a ł o j eszcze w m o -
menc i e o twarc ia kampan i i w y b o r -
cze j — t r zy t ygodn ie t emu — jak 
będą g łosować . A c z k o l w i e k w y b ó r 
nie jest ł a twy , sy tuac ja od tego 
czasu uleg ła wy j a śn i en iu . N a j w i ę k -
sze ugrupowan ia po l i tyczne , z w i ą z -
k o w e 1 społeczne okreś l i ł y s w e 
stanowisko. 

Za g ł o sowan i em „ t a k " w y p o -
w i edz i a ł y s ię : 

— rządząca Unia N o w e j R e p u -
b l i k i U N R ; 

— M R P ; 
— part ia soc ja l is tyczna S F I O 

decyz ją s w e g o n a d z w y c z a j n e -
go kongresu, k tóra zapadła 
g łosami r ep r e z en tu jącymi 
2.191 m a n d a t ó w p r z e c iw 316. 

Pa r t i e te r eprezentu ją na ogó ł 
pog ląd, że rea l i zac ja p l a n ó w p r e z y -
denta Repub l i k i przyśp ieszy roz -
w ią zan i e p rob l emu a lg iersk iego . 

Na tomias t do g ł osowan ia „ n i e " 
w e z w a ł y w y b o r c ó w : 

— Francuska Par t ia K o m u n i s -
tyczna w w y n i k u obrad s w e -
g o K o m i t e t u Centra lnego . 
F P K stoi na stanowisku, że 
w a r u n k i e m poko ju w A l g i e r i i 
j es t w z n o w i e n i e r o k o w a ń z 
T y m c z a s o w y m R z ą d e m R e p u -
b l ik i A l g i e r s k i e j , z a r ó w n o w 
sp raw i e ws t r z yman ia ognia 
j ak i z agwaran towan ia s w o -
bodne j 1 l o j a l n e j r ea l i zac j i 
p r a w a samostanowien ia . Z d a -
n iem F P K , r e f e r endum ma 
charakter p l eb i s cy towy 1 po -
zos ta je w sprzeczności z po -
l i tyką rokowań . F P K w y s t ą -
pi ła wres z c i e p r z e c iw b o j k o -
towan iu r e f e r endum, p o d k r e -
ś la jąc , że F rancuz i pow inn i 
udzie l ić j a sne j odpowiedz i . 

— Podobne s tanowisko za j ę ł y 
p e w n e ugrupowan ia l ew i co -
we , j ak Z j ednoczona Par t ia 
Soc ja l i s tyczna P S U 1 „Un ia 
P o s t ę p o w a " . 

— D o g łosowan ia „ n i e " w e z w a ł y 
także z innycł i oczywiśc ie 
pobudek, ug rupowan ia u l -
t rasów, a p r zede wszys tk im 
„p r z eg rupowan i e n a r o d o w e " 
Jacques Soustel le 'a 1 „ c en -
t rum repub l ikańsk i e " A n d r e 
Mor lce 'a . U g r u p o w a n i a te 
zwa l c za j ą po l i t ykę prezydenta 

de Gaune 'a , broniąc n i e rea l -
ne j „ A l g i e r i i f r ancusk i e j " . 

S w o b o d ę dz ia łania s w y m w y -
borcom pozos tawi l i : 

— K r a j o w e Cen t rum N i e z a l e ż -
nycł i i Cł i łopskicł i , k tó re nie 
b y ł o zdo lne do pod jęc ia w i ą -
żące j d e c y z j i i' os iągnięcia 
j ednośc i na skutek ścierania 
się różnych t endenc j i ; 

— z podobnych w z g l ę d ó w r a d y -
ka łow ie , a c zko lw i ek zaryso -
w a ł a się wś ród nich w i ę -
kszość za g ł o sowan i em „n i e " . 

Wres z c i e mnitejszość Z j e d n o c z o n e j 
Pa r t i i Soc ja l i s t yczne j P S U z a p o w i e -
dz ia ła bo jko t r e f e r endum. (B. M . ) 

Francuska broszura — 
„Poujrót na Z iemie 
Piastóuj" 

N a k ł a d e m W y d a w n i c t w a Prcsse -
-Edi t ions w Pa r y ż u ukaza ła się bo -
ga to i lus t rowana broszura w j ę z y -
ku po lsk im pt. „ P o w r ó t na Z i e m i e 
P i a s t ó w " . 

D a j e ona pe łny p r zeg l ąd dorobku 
Po l sk i na Z i emiach Zachodnich w 
okres ie min ionych 15 lat. 

In te resu jącą broszurę po l e camy 
wszys tk im naszym Czy t e ln ikom. 

Cena broszury w y n o s i 50 f r . 
M o ż n a ją nabyć w „ P r c s s e - E d i -
t ions" , 8, rue de M o n t y o n — Par i s 
9<= ( M e t r o Mon tmar t r c ) . Kosz t y 
przesy łk i p o c z t o w e j — 25 f r . A b y 
o t r zymać broszurę pocztą, należy, 
w i ę c przestać na adres „ P r e s s e -
Ed l t i ons " k w o t ę 75 f r . 

M o ż n a pos łużyć się p r zekazem 
pocz t owym, C.C.P. 12 727 22 — lub 
przesłać r ównowar t o ść 75 f r . w 
znaczkach pocz towych . 



•1 P r z y w i e z i o n o sztuczny śniegr do następnycl i scen f i l m o w y c h . 
Sergre dmucha w stronę naszego aparatu f o t og ra f i c znego , 
a po t em m ó w i : „ P r a w d z i w y śnieg po lsk i zobaczę w z imie , 

w Z a k o p a n e m " 

2 R e ż y s e r A n d r z e j W a j d a p r z y g o t o w u j e do g r y p r zed kamerą 
- ^ a k t o r k ę A l i n ę Janowską . Z d j ę c i a o d b y w a j ą się w W a r s z a -

w i e na ul. M o k o t o w s k i e j 

q W' aul i Po l i t e chn ik ! W a r s z a w s k i e j p r z y g o t o w a n i a d o sceny, 
'J w k t ó r e j uczestn iczy k i lkuset s ta tys tów. Z d j ę c i a r e a l i z o w a -

no w n iedz ie lę , aby n ie zak łócać n o r m a l n e j p racy ucze ln i 

^ Scena pobic ia s tudenta — Ż y d a Jakuba Go lda . Dz ia ł o 
^ się to w 1937 r oku w W a r s z a w i e 

GOMMENT-ALLEZ VOUS? 
SE R G E M E R L I N — oto im i ę i na zw i sko m ł o d e g o aktora 

f r ancusk i ego , k t ó r y o d t w o r z y g ł ó w n ą ro l ę w p a n o r a -
m i c z n y m f i l m i e r e a l i z o w a n y m przez A n d r z e j a W a j d ę 
w e d ł u g pow i eśc i K a z i m i e r z a Brandysa pt. „ Samson " . 

K i l k a t y godn i t e m u Se r g e p r z e b y w a ł j eszcze w P a r y ż u . 
M i a ł w y s t ę p o w a ć w C o m é d i e F rança i se w ro l i t y t u ł o w e j 

w sztuce Rac ine 'a „Br i t ann i cus " , j a k o laureat konkursu rozp i sa -
n e g o p r z e z r e żyse ra M i c h e l V i t o l da . N i e o c z e k i w a n i e p e w n e g o 
dnia zaskoczy ło g o w o ł a n i e na u l i cy : „ S e r g e ! S z u k a m y cię od 
dawna , masz p r o p o z y c j ę zagran ia w po l sk im f i l m i e " . 

W y d a r z e n i a nas tępowa ły tak szybko, że S e r g e op r z y t omn ia ł 
d op i e r o w Łodz i . P o m i ę d z y space rem ul icą paryską a p r z y b y c i e m 
do P o l s k i — by ł y r o z m o w y , spotkania, dyskus j e . „ Jak w b a j c e " — 
m ó w i Serge . 

W r zeczyw is tośc i zaś b y ł o tak : scenariusz „ S a m s o n a " b y ł d a w -
no g o t o w y , ak to r zy zaangażowan i . B r a k o w a ł o j e dyn i e o d t w ó r c y 
r o l i t y t u ł o w e j . P r ó b n e zd j ęc ia z ak to rami po l sk im i n ie z a d o w a -
la ły bądź autora ks iążk i i scenariusza, bądź reżysera , bądź — 
o b y d w u . W czasie tych pos zuk iwań w y p a d ł w y j a z d Brandysa d o 
P a r y ż a . T a m zna laz ł s w e g o Samsona. Zobac zy ł naprzód j e g o 
f o tosy , po t em s a m e g o Serge 'a . B randys opow i edz i a ł m u dok ł adn i e 
scenariusz, scena za sceną. A g d y w Ł o d z i okaza ło się, że p r ó b n e 
zd j ę c i a są dobre — M e r l i n z r e z y g n o w a ł z „Br i t ann i cusa " , w y -
bra ł r o l ę t rudn ie j s zą , postać Po laka , k t ó r e go t w a r z stanie s ię 
d la w i d z ó w k i n o w y c h s y m b o l e m o f i a r y w a l k ras is towskich. 

P o w i e ś ć opow iada o życ iu 18- letniego ż y d o w s k i e g o chłopca 
Jakuba Go lda . S a m Brandys tak o n i e j napisał : „ S p r a w a ż y -
d o w s k a czy zagadn ien i e an t y s em i t y zmu nie będą p r z e d m i o t e m 
t e j ks iążk i ; j e d y n y m j e j z adan i em jes t p r z eds taw i en i e losu 
c z ł ow i eka n i ew inn i e p r ześ l adowanego . N i e w i n n i e — bo nie za 
to, co uczyni ł , a l e za to, k i m j e s t " . 

Jakuba Go lda , bohatera p racy podz i emne j , zagra ak tor f r a n -
cuski. K i m j es t S e r g e Me r l i n ? 

— M o i rodz i ce ż y j ą w N i c e i — opow iada Se rge — o j c i ec j es t 
e m e r y t o w a n y m robo tn ik i em k o l e j o w y m , a le obecn ie p r a c u j e j a k o 
u r z ędn ik w f i r m i e t r anspo r t owe j , p r a c u j e n iestety g ł ó w n i e nocą. 
Rodz i c e n ie chcie l i , a b y m by ł ak to rem, m a r z y l i o j ak imś spo -
k o j n y m , s ta t ecznym z a w o d z i e d la mnie , j ak w s z y s c y rodz i ce na 
świecie. . . A l e teraz , ka żde m o j e os iągnięc ie napawa ich dumą . 
Cieszą s ię bardzo . 

S e r g e M e r l i n m a poza sobą w i e l e ro i t ea t ra lnych 1 k i lka 
d robnych ró l f i l m o w y c h ; g ra ł w „ L a peau et les os" , w e k s p e r y -
men ta lnych f i l m a c h w Stanach Z j e d n o c z o n y c h a t akże w ep i zo -
dz ie s zko lnego f i l m u I D H E C — f i l m o w e g o instytutu w Pa r y żu . 

G d y S e r g e M e r l i n p r z y j e c h a ł do Po l sk i , m i a ł tu ta j j e d y n e g o 
p r z y j a c i e l a — K a z i m i e r z a Brandysa , pisarza, k t ó r y g o s t w o r z y ł 
w pow i e ś c i — i odna laz ł w życ iu. Obecn i e j e g o p r z y j a c i ó ł m i są 
wszyscy c z ł onkow i e ek ipy r ea l i za to rsk i e j — r e żyse r W a j d a , ope -
ra to r W ó j c i k , pa r tne rka — A l i n a Janowska i ca ły zespół ak to -
r ó w , s ta t ys tów i p r a c o w n i k ó w pomocn iczych . Z d j ę c i a p o t r w a j ą 

do w i o sny . T e k s t : K R Y S T Y N A G A R B I E N 
Z d j ę c i a : D A N U T A Ł O M A C Z E W S K A 



Krasnoludki są na świecie 

Król Stanis ław, Źużu i Bebe 
Poprzedni odcinek cyklu „Krasno ludk i są na świec ie " , opartego na autentycz-

nych dokumentacl i i pamiętniku s iawnego polskiego karta Józefa Borus lawsk ie -
go, który żył na przełomie w ieku X V I I I — X I X , zawiera ! opis n iezwyk łe j przy-
gody Borus ławskiego na dworze króla Stanis ława Leszczyńskiego w Lunevi l łe . 
Otóż karzeł króla, ]Vicolas F e r m y z w a n y „ B e b e " zapałał do 2uża Bo rus ł aw -
skiego śmiertelną nienawiścią, za to, że ten w swych lilipucich wymiarach , by ł 
jeszcze m n i e j s i niż on. Bebe chciał zamordować Borus ławs łuego przez wrzuce -
nie go do ognia w kominku. K r zyk Zuża sprawi ł , że nadbiegł m u na pomoc 
król 'Stanisław Leszczyński, który uratował karzełka od śmierci. Odcinek „Kró l 
Stanisław, Zużu i B e b e " przynosi opis ostatnich dni pobytu Borus ławsk iego ze 
swą protektorką przed w y j a z d e m do stolicy świata f— Paryża . 

OC A L A Ł Y od n i echybne j śmierc i 
Bo rus ł awsk i sk łoni ł się g ł ęboko 
i o t a r yńsk i emu w ł a d c y i p o w l ó k ł 
się do w y z n a c z o n e g o m u poko ju . 

N i e zdąży ł j e s zcze odsapnąć ze z d e -
n e r w o w a n i a , k i edy d r z w i r o z w a r ł y się 
g w a ł t o w n i e . P a n i H u m i e c k a , k t ó r e j 
t rup i e j b ladośc i nie zdo ła ła przys łon ić 
n a w e t g ruba w a r s t w a pudru i różu, 
na w i d o k ka r z e łka chwyc i ł a się za 
serce. 

— Ż y j e s z ? ! — w y r z u c i ł a n iezby t r o z -
sądne py tan ie , j a k o że j e j w y c h o w a -
nek, poza n i e znacznym zb rudzen i em 
s w e g o p o r u c z n i k o w s k i e g o munduru , nie 
doznał żadnych obrażeń. — C h w a ł a 
N a j w y ż s z e m u ! A to p r z ek l ę t e m o n -
strum, n i ewydar z en i e c , p o t w ó r ! P o ł ó ż 
się, kochany , zaraz d o łóżka, m o ż e ci 
t o w s z y s t k o prze jdz ie . . . ! 

— N i c m i nie jest, w i e l m o ż n a pan i 
m i e c z n i k o w o ! — „ B o r u ś " sk łon i ł g ł o -
w ę na znak szacunku. — N i e p o t r z e b -
n ie się pan i m a r t w i , g d y ż j e s t em cały 
i z d r ó w . 

— Zdrów. . . zdrów. . . — p r z ed r z e ź -
niała b e z w i e d n i e pan i Humie cka . — 
A g d y b y tak J ego K r ó l e w s k a Mość nie 
usłyszał w r z a w y , by łbyś t e r a z trupem... 
— tu p isnęła przec iąg le , ogarnę ła k a -
rze łka p u l c h n y m i r a m i o n a m i i! zaczę ła 
go ca ł ować zapamię ta l e . 

— Dobrze , że skończy ło s ię na Stra-
chu! — pap la ła nieustannie . M u s i m y 
stąd w y j e c h a ć j a k na j śp i es zn i e j . T e n 
d iabe ł na p e w n o p o n o w i s w e zb rodn i -
cze zamiary . Z t ak im i m a ł y m i p o t w o r -
k a m i n i gdy nic nie w i a d o m o . N i e na 
d a r m o m ó w i ą , że są to d iabe l sk i e na -
sienia...! 

K a r z e ł N i co las F e r r n y 

W t y m momenc i e r o z l e g ł o się p u -
kanie . 

— J e g o K r ó l e w s k a M o ś ć pros i pana 
B o r u s ł a w s k i e g o do siebite! — o zna jm i ł 
p o k o j o w i e c , z a g l ą d a j ą c d o poko ju . 

— O Boże , w tak n i edba ł ym st ro-
ju ! — przeraz i ła się m i e c zn ikowa . 
K i l k u w p r a w n y m i ruchami w y g ł a d z i -
ła J ó z i o w i mundur , p o p r a w i ł a pas 
i c h w y c i w s z y g o za rękę , pow iod ł a do 
gab ine tu S tan is ława Leszczyńsk i ego . 

K r ó l , t rzęsąc się j eszcze ze w z b u -
rzenia , p r z em i e r za ł k o m n a t ę d ług im i 
k rokami . J e g o ruchom t o w a r z y s z y ł y 
spo j r zen ia z g r omadzonych dwor zan , 
zan i epoko j onych o z d r o w i e s w e g o 
w ł adcy . 

W i d o k Żużu roz jaśn i ł k r ó l ewską 
twarz . — P o s t a n o w i l i ś m y w s z y s c y usu-

nąć t e go p r z ek l ę t e go B e b e z pa łacu! 
— ośw iadczy ł s ta jąc p r zed ka r ł em . 

W r o d z o n a dobroć kaza ła B o r u s ł a w -
•skiemu spo j r z e ć na k ró l a z n i e m y m 
b łagan iem. 

— Un i ż en i e upraszam Waszą K r ó -
l ewską Mość o puszczen ie t e g o w y -
b r yku w n i epamięć ! — r z ek ł c icho po 
d łuższe j chw i l i . 

L e s z c zyńsk i zaśmia ł s ię i ronicznie . 
— M a s z pan nieco d z i w n y z w y c z a j 

na z ywan i a zb rodn i w y b r y k i e m — po -
w i ed z i a ł z w y r z u t e m . — Ja j ednak 
m a m na te s p r a w y odmienny pog l ąd 
i d l a t ego p o w t a r z a m : Bebe m u s i w y -
j echać z Lunev i l l e . . . ! 

— P ros z ę o n a j w i ę k s z ą łaskę — 
zawo ła ł „ B o r u ś " ża ł oś l iw i e — by m i -
ł o śc iwy pan p o z w o l i ł m u pozostać w 
s w y m g ron i e ! N i e w i e m , co g o n a -
padło... Is totnie , n ie b y ł t o uczynek 
g o d n y szlachcica, lecz d a r u j m i ł o ś c i w y 
panie śmiałość, kara w y d a j e m i s ię 
być za surowa . T o p r a w d a , że dopuś-
ci ł się n i e ludzk i e go postępku, ale... 
ale... — tu g łos ż u ż u p r z em ien i ł się 
w szept — k t o nas, k a r ł ó w , uważa za 
ludzi...? 

S ta rczy w i e k n ie u m n i e j s z y ł w n i -
c z y m zdo lnośc i s łuchowych k ró l a . 
S p o j r z a ł na Ż u ż u d z i w n y m w z r o k i e m , 
w k t ó r y m zdumien i e m i es za ł o s ię z 
tk l iwośc ią , w r es z c i e pog ładz i ł g o p o 
g ł ow i e . 

— D o b r z e ! — zdecydowa ł . — Zos ta -
v/ię B e b e u s iebie p o d w a r u n k i e m 
j ednak , ż e p r zepros i c ię w o b e c ca ł ego 
dwo ru . A s w o j ą drogą , t rochę d z i w n y 
z c ieb ie cz łowiek. . . ! 

Żużu ukłon i ł się g ł ę b o k o i mi l cza ł . 
W i a d o m o ś ć o d e c y z j i k ró l a w y w o ł a ł a 

u Bebe a tak hister i i . 
— P r ę d z e j odb i o r ę sobie życ ie , n iż 

p r zeproszę t e g o p r z yb ł ędę ! — zap isz -
czał, w y g r a ż a j ą c piąstką n i e w i d o c z n e -
m u r y w a l o w i . A k i edy o tac za jące g o 
d a m y d w o r s k i e p r ó b o w a ł y m u w y -
p e r s w a d o w a ć całą l ekkomyś lność t a -
k i e j d ecy z j i , dorzuc i ł g n i e w n i e : 

— D a j c i e m i św i ę t y s p o k ó j ! W c a l e 
nie jesteśc ie lepsze . P o t r z e b u j e c i e m n i e 
t y l k o do z a b a w y , a g d y nadarza s ię 
okaz j a stanąć w m o j e j obronie , żadna 
nie o t w o r z y n a w e t ust! 

Wreszc i e , po d ług ich namowach , 
prośbach i zak lęc iach, b y nie po zba -
w i a ł z a r ó w n o s iebie samego , j ak i 
wszys tk i ch w i e l b i c i e l e k do t ychczaso -
w y c h r o z r y w e k i z a b a w nocnych — 
karze ł pos tanowi ł , że p r z ep ros i B o r u -
s ławsk iego . 

Uc zyn i ł t o — w s p o m i n a Żużu — 
lecz z t ak im p r z y m u s e m i w s t r ę t e m , 
iż w n e t w p a d ł w chorobę , z k t ó r e j 
umar ł . N i e be z p r z y c z y n y m ó w i ą o 
ludz iach naszego wz ros tu , j a k o b y ich 
namię tnośc i b y ł y zbyt g w a ł t o w n e . J a m 
na sobie r ó w n i e ż t e go doznał , a le 
B o g u chwa ła z a p a n o w a ć nad n im i 
umia łem. . . " 

J e g o ocena p r z y c z yn śmierc i z a w i s t -
nego kar ła b y ł o my lna . B e b e zmar ł n ie 
wskutek wstrząsu, w y w o ł a n e g o p r z y -
m u s o w y m p r z ep ros z en i em B o r u s ł a w -
skiego. P o w o d e m zgonu b y ł o — co 
n iezb ic ie s tw i e rd z i l i l eka r z e — nad -
m i e rne eksp l oa t owan i e j e g o sił przez 
r o zkaprys zone i znudzone monoton ią 
d w o r s k i e g o życ ia damy . 

Śmie r ć f r ancusk i e go kar ła nastąpi ła 
w d z i ew i ę ć la t po w i z y c i e pan i H u -
m i e c k i e j i Borusławski tego w L u n e v i l l e . 
P o s z c z e g ó ł o w y m badan iu l eka r sk im 
j e g o z w ł o k w tu t e j s z e j akadem i i od -
łączono szk ie le t od ciała i po sp repa -
r o w a n i u umieszczono g o dla c e l ó w 
n a u k o w y c h w gab inec i e S tan is ława 
Leszczyńsk i ego , a następnie w b ib l i o -
tece w Nancy . I n i c j a t o r e m t e go po -
mys łu okaza ł się — j a k pr zypuszcza l i 
po tomn i — marsza ł ek k r ó l e w s k i e g o " 
d w o r u , hrab ia L u d w i k El isabęth d e 
L a v e r g n e Tressan, d a w n i e j s z y genera ł , 
k t ó ry , po zakończen iu ka r i e r y w o j s k o -
w e j , poświęc i ł się nauce i został c z łon-
k i em F rancusk i e j A k a d e m i i oraz P a -
rysk i e j A k a d e m i i N a u k . T ressan po -
zos tawi ł po sobie w i e l e cennych prac, 
a cz tery z nich zostały pod kon iec 

X V I I I w i e k u w y d a n e w Po lsce . U c z o -
ny pośw ięc i ł w i e l e u w a g i B o r u s ł a w -
sk iemu i — j a k ten n o t u j e w p a m i ę t -
niku — badał m n i e p i ln ie . Dos t a r -
czy ł też p o t e m w y d a w c o m e n c y k l o -
ped i i a r t yku ł o kar łach , w któryrn 
ko r zys tn i e o m n i e wspomina . . . " Jokoż 
w p i e r w s z y m w y d a n i u s ł ynne j E n c y -
k loped i i , j a k i e ukaza ło się w P a r y ż u 
w latach 1751—72, z n a j d u j e m y w t o -
m i e c z w a r t y m a r t y k u ł Tressana, a w 
n im tak ie dane o „ B o r u s i u " : 

„ K a r z e ł pan i h rab iny H u m i e c k i e j , 
pan Borusłav/ski, sz lachcic polski , r ó ż -
ni się od kar ła k ró l a S tan is ława 
I , ęszczyńsk iego i m o ż e b y ć u w a ż a n y za 
istotę w i e l c e z ad z iw i a j ą cą . M a dz iś 
( rok 1760) lat dwadz i eśc i a d w a i 28 

cal i wysokośc i . B a r d z o j es t ksz ta ł tny , 
g ł o w a p ropo rc j ona lna , oczy dosyć 
p i ękne , w y r a z t w a r z y m i ł y . N o g i i r ę ce 
w m i a r ę do wz ros tu . P i j e samą w o d ę , 
śpi dobrze , t rudy w s z e l k i e znosi i j es t 
z d r ó w zupełn ie . D o u p r z e j m e g o u ło -
żenia do łącza d o w c i p n e odpowiedz i . 
P a m i ę ć m a dobrą , z d r o w y rozsądek , 
serce czułe i do p r z y w i ą z a n i a zdo l -
ne..." 

T A D E U S Z S R O K A 

nas t ępnym n u m e r z e : 
„ W P A R Y Ż U I W E R S A L U " . 

K S I Ą Ż K I POLSKIE 
OSTRZEGAJĄ 

PRZED FASZYZMEM 
S P R A W A E I C H M A N N A 

T o m X I I i X I I I B iu l e t ynu G ł ó w n e j K o m i s j i Badan ia Z b r o d n i H i t l e r o w -
skich w P o l s c e 
T o m X I I , część I . P raca , oparta na dokumentach h i t l e rowsk i ch , z e zna -
niach ś w i a d k ó w , z łożonych w procesach zb rodn ia r zy w o j e n n y c h o ra z m a -
t e r i a l e d o w o d o w y m z t ych p rocesów , z apo zna j e z f r a g m e n t a m i d z i a ł a l -
ności A d o l f a E ichmanna , k tó ra w i ą za ł a s ię ze s p r a w a m i po lsk imi . 
N a k ł a d e m W y d a w n i c t w a P r a w n i c z e g o . N F . 3.95 

• 
T o m X I I I , część I I z a w i e r a m a t e r i a ł y do tyczące udz ia łu E i chmanna 
w zb rodn i m a s o w e j eks t e rm inac j i Ż y d ó w europe jsk ich , u d o k u m e n t o w a n e 
f o t o g r a f i a m i i f o t okop i am i , z e znan iami ś w i a d k ó w i w y j a ś n i e n i a m i oskar -
żonych w procesach zb rodn ia r z y w o j e n n y c h . 
N a k ł a d e m W y d a w n i c t w a P r a w n i c z e g o . N F . 3.95 

MĘCZEŃSTWO, W A L K A I Z A G Ł A D A Ź Y D O W W POLSCE 
A . R u t k o w s k i 

W y d a w n i c t w o a l b u m o w e , z a w i e r a j ą c e mâte r i a l I konog ra f i c zny , d o k u m e n -
t u j ą c y t rag i c zne d z i e j e Ż y d ó w na o k u p o w a n y c h z i emiach po lsk ich w l a -
tach 1939—1945. 555 r e p r o d u k c j i i 87 f o t o k o p i i d o k u m e n t ó w , teksty ob j a ś -
n i a j ą c e o ra z i n f o r m a c j e h is toryczne . 
N a k ł a d e m W y d a w n i c t w a M in i s t e r s twa O b r o n y N a r o d o w e j . N F . 25.20 

PAMIĘTNIK Z iGETTA ŁODZKIEGO 
Jakub Poznańsk i 

P a m i ę t n i k odsłania p r zed c z y t e l n i kam i j e d e n z n a j b a r d z i e j w s t r z ą s a j ą -
cych f r a g m e n t ó w m a r t y r o l o g i i Ż y d ó w po lsk ich w czasie h i t l e r owsk i e j 
okupac j i . 
N a k ł a d e m W y d a w n i c t w a Ł ó d z k i e g o . N F . 3.50 

GDYBY HITLER Z W Y C I Ę Ż Y Ł 
T . K u ł a k o w s k i 

Ks i ą żka , k tóra p o z w o l i c z y t e l n i k o w i na w y r o b i e n i e sob ie o gó lnego p o j ę -
cia o z j a w i s k u d z i e j o w y m , j a k i m by ł h i t l e r y zm . M a t e r i a ł i konog ra f i c zny 
i dok im i en ta lny zacze rpn ię ty z a r c h i w ó w G ł ó w n e j K o m i s j i Badan ia 
Z b r o d n i H i t l e r o w s k i c h w Po lsce . 
N a k ł a d e m w y d a w n i c t w a „ K s i ą ż k a i W i e d z a " . N F . 7.— 

N O U S N ' A V O N S PAS OUBLIÉ 
Dokumen ta lne w y d a w n i c t w o a l b u m o w e , z a w i e r a j ą c e o r y g ina ln e zd j ęc ia 
zb rodn i dokonanych na ludnośc i po l sk i e j i ż y d o w s k i e j w czasie okupac j i 
w la tach 1939—1944 przez h i t l e r o w s k i w e r m a c h t , g es tapo i po l i c j ę . 
N a k ł a d e m w y d a w n i c t w a „ P o l o n i a " w j ę z ykach f r ancusk im , ang ie l sk im. 

N F . 12.60 

ZAMÓWIENIA 

prosimy kierować do: 

LA LIVRE POLONAIS EN FRANGE 
29, rue Jean Goujon, Paris VII I 

lub bezpośrednio do: 

Centrali Handlu Zagranicznego 
s „ A R S P O L O N A " 
S W A R S Z A W A 
S Krakowskie Przedmieście 7 
S A d r e s te l . „ A R S P O L O N A " W a r s z a w a 
• 
S Z a m ó w i o n e w „ A r s P o l o n a " ks ią żk i zostaną w y s i a n e po opłaceniu przez 
5 n a b y w c ę na leżnośc i czek iem, p r z eka z em lub p r z e l e w e m na kon to 
S N r 1534-6/1-51 X I I O/M w N a r o d o w y m Banku P o l s k i m w W a r s z a w i e . Z a 
S p r zesy łkę do k r a j ó w zamorsk ich do l i cza się 10»/o, do k r a j ó w e u r o p e j -
Ï skich 5%. 



MILIARDER 
Z KCDZIERZYNA 

M i l i o n e r ó w jest w Polsce n iewie lu. Ki lkunastu szczęś l iwców, w y g r y w a j ą c y c h 
W popularną loter ię zwaną „To to -Lo tk iem" . A l e za to jest w i ę c e j mi l i a rderów: N o w a 
Huta, przeds ięb iorstwo b u d o w y mos tów Mostostal , zak łady w łók ienn icze w Biela-
wie , zak łady metalurgi i i s i ln ików Ceg i e l sk i ego , Kędz ie rzyn , kombinat farmaceu-
tyczny Polfa... T o zakłady przemys łowe , którycti roczna produkcja .przekracza war -
tość mil iarda złotych. Pozwó lc ie , że W a m przedstawimy j ednego z polskich mi-
l iarderów — Zak łady Przemysłu A z o t o w e g o w Kędz i e r zyn i e w w o j e w ó d z t w i e opolskim. 

RO B O C Z Y k omb ine zon p r z y b y ł e g o p o w a -
lany jest p y ł e m c eg l anym i szarą śn ie -
dzią cementu. M ó w i spokojn ie , j akby 
c ł iodz i ło . o rzecz codzienną, ma ł o is tot -
ną. N i m inżyn i e r A r n o w i c z u j ą ł s łu-
c h a w k ę te le fonu, aby w e z w a ć sape rów 

do rozbro j en ia bomby , o k t ó r e j robotn ik z ame l -
dował , p r z y b y ł y zapa l i ł papierosa. K o r z y s t a m z 
o k a z j i i r o z m a w i a m z p r z y b y ł y m . 

Robo tn ik m a na im i ę S te fan . N a z w i s k o ? 
— N i e c h pan dobrze zapamię ta — o d p o w i a d a — 

że Szulc p r ze z „ s z " i p r zez „ c " . P o chodz ę z O p o l -
szczyzny. 

D z i w i c i e się, że tak starannie podkreś la s w o j e 
pochodzen ie i p i s own i ę nazw iska? B y ł y tuta j 
czasy, p o w o j e n n e już czasy, k i e d y r od z imych 
Opo lan n i ek tó rzy n a z y w a l i N i e m c a m i i h i t l e r o w -
cami . A że Opo lan ie dumni są z zachowan ia 
polskości — dochodz i ło do awantur . 

Z a n i m P o l a c y m i e j s c o w i i P o l a c y p r z y b y l i tu 
z innych stron k r a j u — pozna l i się, dotar l i , n i e -
j edno g o r z k i e s ł owo padło kamien i em, a n i e j eden 
kamień został u ż y t y w charak te r ze argumentu . 
Czasy te należą do przeszłości . S tare an tagon i z -
m y p r z e z w y c i ę ż y ł n o w y , z d r o w y l oka lny pa t r i o -
t y zm. 

/ / / / i J 'JA > U J J > 

///ł J i ii i iX\ 
Zb io rn ik i kwasu a zo t owego w zak ładach chemicznych 

Młynarn ia wapn iaka w Zak ładach P r z e m y s ł u A z o -
t o w e g o 

— N i e ch pan popa t r zy na inżyn ie ra — m ó w i ł 
S t e f an Szulc. — P r z y j e c h a ł z Be lg i i , a le K ę d z i e -
r z y n jest dla n iego n i ema l domem... 

I n żyn i e r A r n o w i c z jest s tarszym techno log i em 
w dz ia le g ł ó w n e g o technologa. T e g o dnia m ia ł 
dyżur w d y r e k c j i — by ła to sobota, p o godz inach 
pracy . G d y S t e f an Szulc od j e cha ł z saperami , 
p r z y b y ł y m i samochodem, na k t ó r y m by ła w y w i e -
szona tabl ica „Os t rożn ie ! N i ebe zp i e c zny ł adu-
nek ! " , zaczę l i śmy m ó w i ć o Zak ładach . 

— Jechał pan poc iąg iem, czy samochodem? — 
zapy ta ł na ws tęp i e . 

— M y ś l i pan o l e j ach b o m b o w y c h ? — domyś l i -
ł em się. 

— Tak. . . 
P r z y p o m i n a m sobie w i d o k z okna poc iągu. Z a -

raz za Zdz i e s zow i cami , w z d ł u ż t o r ó w w idn i a ł y 
n ieck i l e j ó w b o m b o w y c h . N a j p i e r w z r zadka, p ó ź -
n i e j coraz gęśc ie j , w r es z c i e w y r w y b o m b o w e 
w i d n i a ł y j edna obok drug i e j , n i c z em pac io rk i 
różańca. W lesie w i e l e d r z e w rośnie pochyło , a 
przy k a ż d y m n iema l w i d n i e j e dz iura w y r w a n a 
w y b u c h e m . 

— A l i anc i n ie ż a ł owa l i tu b o m b ! — m ó w i in -
żynier. . . 

N a d K a n a ł e m G l i w i c k i m łączącym śląski p r z e -
m y s ł z Odrą , tuż ko ł o K ę d z i e r z y n a , n a z w a n y m 
przez N i e m c ó w He ideb r e ch o d nazw i ska p o l a k o -
żerczego Prusaka , k t ó r y l i k w i d o w a ł śląskich 
p o w s t a ń c ó w — I. G. Farben indust r i e rozpoczą ł 
b u d o w ę komb ina tu tuż p r z ed a tak i em na Po lskę , 
właśnie w t y m mie j scu pamię tnych w a l k w t r z e -
c im powstan iu ś ląskim pod K ę d z i e r z y n e m i G ó -
rą S w . A n n y panującą nad oko l i cą . Od 1940 roku 
40.000 w i ę ź n i ó w pobl isk ich o b o z ó w k o n c e n t r a c y j -
nych i j e ń c ó w w o j e n n y c h budowa ł o ten o l b r z y -
m i zakład. Większość z nich — to Po l a cy . Zak ł ad 
m ia ł dostarczać n i emieck i e j „ L u f t w a f f e " b roń 
pancerną, p a l i w a i smary . N i e m c y j ednak nie 
ukończy l i b u d o w y , a to, co zbudowa l i — z b o m -
b a r d o w a l i k i l kakro tn i e A l i anc i metodą s łynnych 
na l o t ów d y w a n o w y c h . Stąd — komp l e tne ru iny , 
k tó re zastal i tu Po l a cy . Stąd — do dz is ia j n i e -
w y p a ł y bomb. 

Z a k ł a d y chemiczne w K ę d z i e r z y n i e zostały 
zbudowane w Po l sce L u d o w e j ca łkow ic i e od p o d -
staw. D e c y z j a b u d o w y zapadła w 1948 roku. W 
roku 1950 ruszy ła p rodukc ja amon iaku — g ł ó w -
nego surowca do p r odukc j i n a w o z ó w azo towych . 
R o z b u d o w a g iganta t r w a dotąd nieustannie — 
do 1960 rok roczn ie mon towano o d 3 do 4 tys ięcy 
ton apara tury p r o d u k c y j n e j . 

80% urządzeń zakładu pows ta ło w k ra ju . Reszta 
pochodz i z impor tu — z Czechos łowac j i , Austr i i , 
N i e m i e c k i e j Repub l i k i Demokra t y c zne j , Włoch , 
F ranc j i , Z S R R . War tość p r odukc j i po lsk iego z a -
k ładu już d a w n o ' p r z ek roc zy ł a p o z i o m p r z e w i -
d y w a n y p r z e z d y r e k t o r ó w n i emieck i ego . „ chemicz -
nego trustu m ó z g ó w " z I . G. Farbenindustr ie . A 
przec ież nada l p r z y b y w a j ą n o w e budynk i , apa-
ra tury , ruroc iąg i . 

Jedz i emy samochodem d y r e k c y j n y m . T a k — 
po teren ie komb ina tu t rzeba j eźdz ić samocho-
dem, bo długość dróg w y n o s i tu ta j ty le , co w 
p r z e c i ę tnym pow iec i e . 

P r z e d nami o l b r z y m i e w i e ż e p r odukc j i kwasu 
azo towego , a obok tak z w a n e ko lumny Ho lbe ra — 
Po laka , inżyn iera , dz i s ia j znane i s tosowane p o -
wszechn ie w świec ie . 

G d y b y w y m i e n i ć n a z w y k i lkudz ies ięc iu p r o d u k -
t ó w opuszcza jących K ę d z i e r z y n — f a c h o w i e c po -
k i w a ł b y ze zdumien i em g ł ową . A l e każdy inny 
c z ł ow iek? P o prostu by s ię znudzi ł . Są to p r z ede 
w s z y s t k i m na j r o zma i t s z e o d m i a n y n a w o z ó w 
sztucznych, n i e z w y k l e w a ż n e dla po lsk iego r o l -
n ic twa . Po za t y m p o w s t a j ą tu k w a s y t łuszczowe 
do p r o d u k c j i myd ła , u t rwa lac ze dla p r zemys łu 
bawe łn ianego , w o s k i syntetyczne o jakośc i w o s -
k ó w z i emnych , asfa l t , l ak i e ry , k l e j e , g l i c e ryny , 
surowce do p rodukc j i synte tycznych ma t e r i a ł ów 
pędnych itd. itd. — łącznie ponad setka w y r o -
b ó w ! A w i ę c n ie t y l ko ro ln i c twu i j omaga h o j n y 
m i l i a rde r — K ę d z i e r z y n . A N D R Z E J C Z A R S K I 



z DZIEJÓW EMIORACJI 

NANCY, 
TO NIE TYLKO 
LESZCZYIÏSKI 
P 

A R Y Ż u c h o d z i za n a j w i ę k -
s zy ska rb i e c p o l s k i e j k u l -
t u r y e m i g r a c y j n e j . I s łusz -
n ie , a l e po za P a r y ż e m Is t -
n i e j e c a ł y s z e r e g m i e j s c o -
w o ś c i , r o z s i anych p o ca ł e j 

F r a n c j i , k t ó r e p o s i a d a j ą n i e m n i e j 
ch lubną ka r t ę . T a k i m o ś r o d k i e m 
j e s t j e d n o z n a j p i ę k n i e j s z y c h , z g o d -
n i e z op in ią z a g r a n i c z n y c h t u r y s t ó w , 
m i a s t E u r o p y — N a n c y . N i e u l e g a 
w ą t p l i w o ś c i , że z a w d z i ę c z a o n o 
s w ó j u r o k g ł ó w n i e S t a n i s ł a w o w i 
L e s z c z y ń s k i e m u , k t ó r y p o ł o ż y ł k r e s 
z a w i e r u c h o m d z i e j o w y m w t y m z a -
k ą t k u F r a n c j i 1 r o z w i n ą ł ż y c i e u -
m y s ł o w e i a r t y s t y c z n e L o t a r y n g i i » 
co t e ż p r z y n i o s ł o m u p r z y d o m e k 
„ u k o r o n o w a n e g o f i l o z o f a " . 

W r a z z k r ó l e m p o l s k i m p r z y b y ł o 
d o L o t a r y n g i i s p o r o P o l a k ó w , k t ó -
r z y p r a g n ę l i za w s z e l k ą c enę u t r z y -
m a ć w ś r ó d m ł o d e g o p o l s k i e g o p o -
k o l e n i a d u c h a po l skośc i . P r z y s z e d ł 
i m z p o m o c ą S t a n i s ł a w L e s z c z y ń -
s k i 1 z a ł o ż y ł w 1738 r o k u p i e r w s z ą , 
na t e r e n i e F r a n c j i , p o l ską szko łą 
k a d e t ó w w L u n é v i l l e , k t ó r a p r z e -
t r w a ł a d o r o k u 1766. B y ł t o r a c z e j 
k o n w i k t d la 12 c h ł o p c ó w . U c z n i o -
w i e u c z y l i s ię w e f r a n c u s k i c h s z k o -
łach , a tu p o b i e r a l i n a u k ę p o l s k i c h 
p r z e d m i o t ó w , j a k h is to r i ę , l i t e r a t u -
rę , g e o g r a f i ę P o l s k i . W i e l u z n i ch 
w r ó c i ł o d o K r a j u i p r z y c z y n i ł o s ię 
n i e r a z d o z m i a n y pK>jęć 1 b i e g u n i e -
k t ó r y c h s p r a w . 

N a n c y z a w s z e p r z y c i ą g a ł o P o l a -
k ó w . 

T u t a j u d a w a l i s ię p r z e d o p u s z c z e -
n i e m zitemi f r a n c u s k i e j po l s c y ż o ł -
n i e r z e p o w r a c a j ą c y d o P o l s k i , p o 
k l ę s c e N a p o l e o n a w 1815 roku . Z a -
t r z y m a ł s ię m . in. g e n e r a ł d y w i z j i 
M i c h a ł S o k o l n i c k i w p o ł o w i e 1815 r. 

P r z e ś l a d o w a n i a j a k i e nas tąp i ł y 
p o k l ę s c e p o w s t a n i a l i s t o p a d o w e g o 
w y r z u c i ł y poza P o l s k ę t ł u m y P o -
l a k ó w . P o p r z e z N i e m c y , g d z i e w i t a -
n o ich e n t u z j a s t y c z n i e , e m i g r a n c i 
u d a w a l i s i ę g ł ó w n i e d o F r a n c j i . 
R e s z t a zaś p o w ę d r o w a ł a d o Be l g i i , 
A n g l i i , H i s z p a n i i , S z w a j c a r i i , A l g i e -
ru, S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h i td. 

I z b y F r a n c j i u c h w a l i ł y budże t w 
w y s o k o ś c i t r z e ch m i l i o n ó w f r a n -
k ó w na u t r z y m a n i e p r z y b y w a j ą c y c h 
po l sk i ch p o w s t a ń c ó w . W ł a ś c i w i e 
b y ł a t o sp ła ta d ługu , k t ó r y F r a n -
c j a b y ł a w i n n a P o l s c e z a u t r z y m a -
n i e a r m i i N a p o l e o n a . U c h w a l o n o 
j e d n o c z e ś n i e p r a w o o c u d z o z i e m -
cach, o g r a n i c z a j ą c e s w o b o d ę i w y -
ł ą c z a j ą c e i ch spod p r a w a o g ó l n e g o . 
N a m o c y t e j us tawy , m i n i s t e r s p r a w 
w e w n ę t r z n y c h m ó g ł g r o m a d z i ć P o -
l a k ó w w j e d n y m l u b k i l k u m i e j -
scach i p r z y m u s z a ć d o s t a ł e go t a m 
poby tu . Z a k a z a n o , poza d r o b n y m i 
w y j ą t k a m i , p o w s t a ń c o m os i ed lać się 
w P a r y ż u . T a k p o w s t a ł y t z w . 
„ d é p ô t s " a l b o z a k ł a d y , w A v i g n o n 
d la ż o ł n i e r z y i C h a t e a u r o u x d la 
osób c y w i l n y c h o ra z w stu k i l k u 
i nnych m i e j s c o w o ś c i a c h F r a n c j i . 

P r z e d w i e l k ą e m i g r a c j ą p o w s t a ł 
p r o b l e m n a u k i d la m ł o d z i e ż y p o l -
sk i e j . W y d a n o n a w e t b r o s zu r ę d la 
m ł o d z i e ż y — „ O n a j k o r z y s t n i e j s z y m 
użyc iu czasu na e m i g r a c j i " , p r a w -
d o p o d o b n i e p i ó ra H e n r y k a N a k w a s -
k i e go , n a w o ł u j ą c a m ł o d y c h d o u c z e -
n ia się. 

W ce lu n ies ien ia i m p o m o c y m a -
t e r i a l n e j z a w i ą z a ł o się w P a r y ż u 
T o w a r z y s t w o N a u k o w e j P o m o c y z 
A d a m e m C z a r t o r y s k i m , gen . K a r o -
l e m K n i a z i e w i c z e m , w i e s z c z e m A -
d a m e m M i c k i e w i c z e m na c z e l e 

J edną ze s zkó ł p o w s t a ł y c h p r z y 
w y b i t n e j p o m o c y T o w a r z y s t w a by ła 
S z k o ł a P o l s k a w N a n c y . Z a k ł a d e m 
o p i e k o w a ł o s i ę r ó w n i e ż m i a s t o o raz 
a n g i e l s k i e pan ie , a s z c z e gó ln i e M i ss 

A n n a C r u i c k s h a n k . P o j e j z g o n i e 
p r z e z d łu ż s zy czas P o l a c y w N a n c y 
nos i l i ż a ł obę . 

U c z n i o w i e , s y n o w i e P o l a k ó w z 
o k o l i c z n y c h z a k ł a d ó w , m i e s z k a l i w e 
f r a n c u s k i m p e n s j o n a c i e 1 p o b i e r a l i 
n a u k ę w s zko łach pub l i c znych . 
P r ó c z t e g o t r z e j po l s c y n a u c z y c i e l e 
u c z y l i j ę z y k a , h i s to r i i 1 g e o g r a f i i 
P o l s k i o r a z r e l i g i i . S zko ł a ta z a ł o -
żona w l i s t opadz i e 1833 r o k u p r z e -
t r w a ł a d z i e s i ę ć lat . 

W t y m czas ie po l s c y p o w s t a ń c y 
u r z ą d z i l i p i e l g r z y m k ę d o m ias ta 
S t an i s ł awa , w i t a n i b a r d z o s e r d e c z -
n ie p r z e z ludność . W kośc i e l e 
Bonsecours i s tn i e j e d o d z i ś m a r m u -
r o w y stół , o f i a r o w a n y , j a k g ł oszą 
h i s t o r y cy , p r z e z t y c h ż e p i e l g r z y -
m ó w . N a n i m w i d n i e j e nap i s : „ O 
k r ó l u S t a n i s ł a w i e p o w i e d z , iż nas 
tu p i e l g r z y m ó w w i d z i a ł e ś , b a n i t ó w 
b i e d n y c h i b e z r o b o t n y c h , a j e d n a k 
s i l n y c h " . S t ó ł zdob ią r z e ź b y • p r z e d -
s t a w i a j ą c e k o s y n i e r ó w po l sk i ch z 
ok r esu p o w s t a n i a k o ś c i u s z k o w s k i e -
g o (1794), c z a k o u łańsk i e 1 o r z e ł 
b i a ł y . P o n i ż e j t y ch r z e ź b m o ż n a 
p o d z i w i a ć m e d a l i o n z b r ą z u z p o -
dob i zną c z ł o w i e k ą ś m i a ł o k r o c z ą c e -
g o p r z e z św ia t . 

W ok r e s i e os ta tn ich d z i e s i ę c i o -
l e c i u b i e g ł e g o witeku o raz na p o -
c zą tku X X w i e k u w N a n c y powsta . -
ła n a j l i c z n i e j s z a i n a j p o w a ż n i e j s z a 
k o l o n i a m ł o d z i e ż y p o l s k i e j . J e j i s t -
n i en i e z a w d z i ę c z a ć n a l e ż y z a ł o ż e -
n iu t a m U n i w e r s y t e t u , obecn i e j e d -
n e g o z n a j l e p i e j p r o s p e r u j ą c y c h w e 
F r a n c j i , z w y d z i a ł a m i nauk śc i s łych 
i h u m a n i s t y c z n y c h . P o l s c y s tudenc i 
n a j c h ę t n i e j uczęs zc za l i do I n s t y t u t u 
P o l i t e c h n i c z n e g o . B y l i t o s y n o w i e 
s ta rszych e m i g r a n t ó w , k t ó r z y p a -
m i ę t a l i j e s z c z e o s ł a w i o n e „ d é p ô t s " . 

W 1903 r o k u p o l s c y s tudenc i z a -
ł o ż y l i s t o w a r z y s z e n i e „ B i b l i o t e k a 
P o l s k a " . R o z w i j a l i on i d z i a ł a lność 
o ś w i a t o w ą , w y p o ż y c z a l i 1 r o z p o w -
szechn ia l i k s i ą ż k ę po l ską . W r o k u 
1907 b i b l i o t e k a l i c z y ł a p o n a d 300 
t o m ó w . S t o w a r z y s z e n i e skup i a ł o p o -
nad 30 c z ł o n k ó w , z c z e g o część r e -
k r u t o w a ł a s ię z m ł o d z i e ż y a k a d e -
m i c k i e j p r z y b y w a j ą c e j z K r a j u . 

W 1906 r o k u p o w s t a ł o inne s to -
w a r z y s z e n i e — o g ó l n o k o l o n l a l n a 
, .Czy te ln ia P o l s k a " , g r u p u j ą c a w t e -
d y 26 c z ł o n k ó w . W a l k a j a k a r o z -
go r za ł a m i ę d z y p o l s k i m i u g r u p o -
w a n i a m i a k a d e m i c k i m i na e m i g r a -
c j i p r z y c z y n i ł a s ię d o ro zb i c i a t e g o 
zac zą tku s z l a c h e t n e j p r a c y o ś w i a -
t o w e j . W 1908 r o k u s t u d i o w a ł o na 
ucze ln iach w N a n c y 59 P o l a k ó w , 
z c z e g o 51 p r z y b y ł o z P o l s k i . W i ę k -
szość, b o 41 uc zęs z c za ł o d o I n s t y t u -
tu P o l i t e c h n i c z n e g o . W 1909 r o k u 
b y ł o ich j u ż 76. 

M ł o d z i e ż ta p r z e j a w i ł a ż y w s z e 
z a i n t e r e s o w a n i e z c h w i l ą p r z y j a z d u 
e m i g r a c j i z a r o b k o w e j w oko l i c e 
N a n c y . Z a j ę ł a się nią b a r d z o s e r -
deczn ie . W t y m ce lu z a ł o ż o n o i n s t y -
t u c j ę „ B r a t n i e j P o m o c y " , k t ó r e j c e -
l e m b y ł o s z e r z en i e o ś w i a t y 1 n i e -
sitenie R o d a k o m p o m o c y m a t e r i a l -
n e j i m o r a l n e j . 

D o dz iś dn i a uc z e ln i e w N a n c y 
goszczą po l sk i ch s t u d e n t ó w , a c z -
k o l w i e k n i e i s tn i e j e tu t ak s i lna 
ko lon ia j a k w p i e r w s z y c h l a tach 
n a s z e g o s tu lec ia . M i e s z k a ń c y L o t a -
r y n g i i po zos ta l i d o dz i ś w i e r n i t r a -
d y c y j n e j p r z y j a ź n i j a k a ł ą c z y ł a n a -
sze o b y d w a n a r o d y na p r z e s t r z e n i 
w i e k ó w . Z a c h o w a l i t e ż w i e l k i h o ł d 
d la p o l s k i e g o k r ó l a , k t ó r y uc zyn i ł 
z N a n c y m i a s t o d o k t ó r e g o l g n i e 
t àk w i e l u t u r y s t ó w p o dz iś d z i eń i 
w y n o s i s tąd n a j m i l s z e w s p o m n i e -
nia. 

( E L ) 

W reportażu z cyklu 

„ P O L A C Y N A PARYSKICH S C E N A C H " 

przedstawiamy L I D I Ę L O V A L I P S K Ą : 
— śpiewaczkę i tancerkę „Folles-Bergère, 
— byłą więźniarkę z Ravensbruck, 
— Kawalera Legii Honorowej , 
— podporucznika FFC. 

f ¥ 

P a n i L i d i a d u m n a j e s t z n a d a n i a j e j w y s o k i e g o o d z n a c z e n i a M o m e n t d e k o r a c j i zas ł i 

T A N C E I 
z ODZNACZENIEM ..CROIX 

w z n a n y m p a r y s k i m „ F o l i e s - B e r g è r e " od 10 l a t z n i e b y w a ł y m t e m p e r a m e n t e m śpiewa 
i t ańc z y s m u k ł a b l o n d y n k a . P o l k a — L i d i a L o v a - L i p s k a . P o l k a w y r a ź n i e w y r ó ż n i a się 
z a c i ę c i em a k t o r s k i m w ś r ó d l i c z n e g o g r o n a s o l i s t ów . 

J e d n a k n a j w i ę k s z ą s ensac j ą j e s t f a k t , ż e L i d i a j e s t K a w a l e r e m L e g i i H o n o r o w e j , 
b o h a t e r k ą f r a n c u s k i e g o R u c h u O p o r u odznaczoną „ C r o i x d e G u e r r e " . . . I 

K i l k a d n i t e m u p o z n a ł e m pan ią L i d i ę na o b i e d z i e w B o u l o g n e u p a n a Jana R o q u i n y . 
P o c h o d z i on ze z n a n e j r o d z i n y d z i e n n i k a r s k i e j , która, w y d a w a ł a p r z e d w o j n ą w W a « a -
w i e f r a n c u s k ą g a z e t ę „ E c h o d e V a r s o v i e " . O j c i e c n a s z e j b o h a t e r k i b y ł w t y m c ^ i e 
p a r y s k i m k o r e s p o n d e n t e m t e j gaze ty . . . 

NN A S T Ę P N E G O dn ia w d r a p a ł e m się 
na o p i ę t r o s t a r e j k a m i e n i c y w 
d z i e l n i c y M o n t m a r t r e . K i e d y us i e -
d l i śmy , p a n i L i d i a zac zę ł a o p o w i a -
dać : 

— O j c i e c m ó j m i e s z k a ł w e F r a n -
c j i . K i e d y p o s t a n o w i ł o żen i ć się, w y j e c h a ł 
d o W a r s z a w y . T u s ię w ł a ś n i e u r o d z i ł a m . 
M i e s z k a l i ś m y p r z y A l . J e r o z o l i m s k i c h pod 
n r 23. M a m a b y ł a t ance rką B a l e t u R o s y j s k i e -

W g a r d e r o b i e p r z e d w y j ś c i e m na scenę 

go . T o ona chc ia ła , ż e b y m posz ła w j e j 
ś l ady . M a j ą c 6 la t p r z y b y ł a m z rodz icami 
do P a r y ż a . K o n t y n u o w a ł a m tu l e k c j e tańca 
k l a s y c z n e g o u z n a k o m i t e g o p ro f e so ra z 
„ O p é r a C o m i q u e " — Staa tża . D o 1938 roku 
w a k a c j e s p ę d z a ł a m z a w s z e z r od z i c am i w 
K r a j u . W 16 r o k u ż y c i a t a ń c z y ł a m już za -
r o b k o w o w b a l e c i e S m o l i ń s k i e j . W 1939 r. 
m a m a p o j e c h a ł a d o P o l s k i z b r a t e m W ł o d z i -
m i e r z e m . W y b u c h ł a w o j n a , k t ó r a nas r o z -
dz i e l i ł a . D l a m o j e j m a m y skończy ł a się t r a -
g i c zn i e . Z g i n ę ł a pod g r u z a m i w czas ie P o w -
stania W a r s z a w s k i e g o . 

— A j a k zna l a z ł a s ię P a n i w szeregach 
F r a n c u s k i e g o R u c h u O p o r u ? 

— P r z e d samą w o j n ą p r z y j e c h a ł z W a r -
s z a w y r e d a k t o r R o q u i g n y 1 t o w łaśn i e o n 
w dn iach o k u p a c j i s k o n t a k t o w a ł m o j e g o o j -
ca z „ A r m a n d e m " C z e r n i a w s k i m oraz z M i -
che l i n e C a r r é , z w a n ą „ L a C h a t t e " z sieci F2. 
O j c i e c m ó j pos i ada ł p s e u d o n i m „ O b s e r w a -
t o r " 1 m i a ł za zadan i e z b i e r a n i e w i adomośc i 
o p r z e m y ś l e . Późni te j o j c i e c do t e j „ r o b o t y " 
w c i ą g n ą ł i m n i e . O t r z y m a ł a m pseudon im 
„ C i p i n k a " . M i a ł a m za z adan i e r y s o w a ć p l a -
ny . Z r e s z t ą n i e t y l k o r y s o w a ć , a l e i obser -
w o w a ć , bo p o d o b n o o d z n a c z a ł a m s ię dobrą 
pam i ę c i ą w z r o k o w ą . 

— S k ą d t ak i p s e u d o n i m ? 
— M a m u s i a m n i e tak od d z i e cka n a z y -

w a ł a ! 
— J a k w y g l ą d a ł y k o n s p i r a c y j n e kon tak ty? 
— Ł ą c z n i c y s p o t y k a l i s ię ze m n ą w l oka -

lach, g d z i e t a ń c z y ł a m . H a s ł e m b y ł rzucony 
na z i e m i ę b u k i e c i k f i o ł k ó w . W t e d y wi ' e -
d z i a ł am, że t o s w ó j . W t y m ok r e s i e b ra ł am 
też udz i a ł w s z e r e gach p o w a ż n y c h a k c j i d y -
w e r s y j n y c h . W s z y s t k o t o t r w a ł o j e d n a k t y l -
ko d o 22 w r z e ś n i a 1941 r. M i e s z k a ł a m z o j -
c e m w s t a r y m p a r y s k i m mies zkan iu . P o d -
czas obi&du ktoś l e k k o z a p u k a ł i ws z ed ł d o 
m i es zkan ia . B y ł a t o znana m i ł ączn i c zka „ L a 
C h a t t e " . 



DE GUERRE 

onych. I n s y g n i a L e g i i H o n o r o w e j o t r z y m u j e L i d i a L o v a z rąk gene ra ła H e n r i Masson 

sób d w a mies iące wc z e śn i e j u w o l n i o n y zo -
stał z Mauthausen m ó j o jc iec . 

— Na tu ra ln i e powróc i ł a P a n i do tańca? 
— T a k . T a ń c z ę w ró żnych rewiach, i na 

różnych scenach P a r y ż a . W 1949 r. t ańc zy -
ł a m w teat rze A B C u boku Mis t inguet te , 
a późn i e j w 1950 r. r o zpoczę łam kar i e r ę od 
z w y k ł e j „ g i r l s " na deskach Fo l i es Be r gè r e . 
B a r d z o t rudno b y ł o s ię t u f a j dostać. U d a ł o 
się j ednak . Dz i s i a j obchodzę ju ż jub i l eusz 
10 lat p racy w t y m teatrze . 

— G d y już zapomn ia łam o ró żnych p r z e -
życ iach w o j e n n y c h i s w o j e j w o j s k o w e j 
i k o n s p i r a c y j n e j przesz łośc i , o t r z y m a ł a m 
w e z w a n i e do M in i s t e r s twa S p r a w W o j s k o -
wych . 6 c z e rwca 1950 roku s tanę łam w r a z 
z m o i m o j c e m i i nnymi zas łużonymi w e 
F rancusk im Ruchu Oporu , p r z ed gen. L a r -
minat , k t ó r y z w i e l k ą paradą u d e k o r o w a ł 
nas K r z y ż e m W o j e n n y m ( C r o i x de Guer r e ) . 
O t r z y m a ł a m także o f i c j a lną n o m i n a c j ę p o d -
poruczn ika F F C (S i ł y F r a n c j i W a l c z ą c e j ) . 

— W i d z ę u P a n i w i ę c e j odznaczeń? 
— Inne o t r z y m a ł a m za udz ia ł w różnych 

akc j a ch d y w e r s y j n y c h w czasie konsp i rac j i . 
— Jak i e w r a ż e n i e z rob i ło w F o l i e s - B e r -

g è r e p r zy znan i e P a n i tak p o w a ż n e g o odzna-
czenia? 

— N i k t n ie chciał u w i e r z y ć , m i m o że 
cała prasa f r ancuska poda ła o f i c j a l n y k o -
munikat . T a n c e r k a z Fo l i es B e r g è r e K a w a l e -
r e m L e g i i H o n o r o w e j z t y tu ł em w o j s k o -
w y m — uważa l i ws zyscy , że to coś wp ro s t 
n i ep rawdopodobnego . M a ł o nie s t rac i łam 
n a w e t p rzez to pracy . N a s z Dy r ek t o r , M o n -
s ieur D e r v a l oraz K i e r o w n i k A r t y s t y c z n y , 
M i c h e l G y a m a r t h y , m i e l i p o w a ż n e w ą t p l i -
wośc i czy w y p a d a m n i e wypuśc i ć na scenę... 

— O d k i edy jest P a n i w g ron i e so l i s t ów 
teat ru? 

— T o także c i e k a w a histor ia . W m a j u 
1958 r. c zo ł owa nasza tancerka , p i ękna i p o -
w a b n a Y v o n n e Ména rd , us i ł owa ła pope łn ić 
samobó j s two . Mus ia ła się zna leźć zas t ępczy -
ni, no i w y b ó r pad ł na mnie . T a k i by ł po -
czątek. Chyba w y w i ą z a ł a m się dobrze , b o 
c d t e go czasu o t r z y m u j ę coraz w i ę c e j s a m o -
dz i e lnych , s o l o w y c h ról . 

— Jak i e są P a n i da lsze zamie r z en ia a r t y s -
t y c zne? 

— P r a g n ę w y s t ą p i ć w f i l m i e . M o j a m a m a 
gra ła w k i lku f i lmach , m i ę d z y i n n y m i w „ L e 
Ro i Pauso l e " , obok E d w i g e Feu i l l è r e . N a 
w y j a z d do P o l s k i p r z y g o t o w u j ę spec j a ln i e 
k i lka n u m e r ó w charak te rys t yc znych i p i o -
senki. Chc i a ł abym, ż eby się podobały. . . 

...Bo w lec ie 1961 r. p. L i d i a L o v e - L i p s k a 
w y b i e r a s ię do K r a j u w r a z z 13- letnim sy -
n e m P a t r i c k i e m na w a k a c j e — tak j a k k i e -
dyś — g d y by ła ma łą d z i e w c z y n k ą . 

Jeannot 

— P r z y s z ł a m p o l isty, k t ó r e o t r zyma łaś — 
d a j m i j e ! 

N i c z e g o nie p o d e j r z e w a j ą c l isty w r ę c z y -
ł am j e j b e z s łowa. „ K o t k a " okaza ła się 
zd ra j c z yn ią . G d y l is ty zna laz ły się w j e j r ę -
kach, w d r z w i a c h ukaza ło się d w ó c h a g e n -
t ó w gestapMD. 

„ K o t k a " — M i che l i n e C a r r é zdradz i ła s w e -
mu k o c h a n k o w i z gestapo, B l a i che row i , 
wszys tk i ch c z ł onków sieci F2. W iększość 
z nich została a r es z towana . Z g in ę l i w o b o -
zach koncen t racy jnych . W ges tapo na rue 
Laur i s ton pokazano m i p lany , k t ó r e r y s o -
w a ł a m i p r z e k a z y w a ł a m „ K o t c e " . N a t u r a l -
nie n ie m o g ł a m się p r zy znać i zaprzecza łam. 
K a z a l i m i napisać d y k t a n d o p o f rancusku. 
W j e g o tekśc ie b y ł o s ł o w o , .Asnières" . 
Z a w s z e tę n a z w ę p isa łam z b ł ędem o r t og ra -
f i c z n y m , be z p i e r w s z e j l i t e r y S, k t ó r e j n ie 
w y m a w i a się. T y m ra z em z n ó w pope łn i ł am 
błąd i to m n i e zgubi ło . 

O j c a w y w i e z i o n o d o Mauthausen . Ja — 
przez rok p r z e b y w a ł a m w p a r y s k i m w i ę z i e -
niu L a Santé, 4 mies iące w Fresnes . 

Wre s z c i e w y w i e ź l i m n i e do Ravensbr i i ck , 
p r z y d z i e l a j ą c p o p e w n y m czasie do b loku 
k a r n e g o i do ka tegor i i N .N . (Nacht und 
Nebe l ) . Oznacza ło to w y r o k śmiferci. Nos i -
ł am c z e r w o n y t r ó j ką t j a k o w i ę z i e ń po l i t y c z -
ny i c zarny k rą żek z nr 21690. R a z e m zo 
mną by ła panna G e n e v i è v e de Gaul l e , córka 
z m a r ł e g o brata p r e zyden ta F ranc j i . 

D o w i e d z i a ł a m się poufn ie , że 25 kw i e tn i a 
1945 r. m i a ł a m być stracona. Lo s by ł j e d n a k 
łaskawszy . 

Dz i ęk i S z w e d z k i e m u C z e r w o n e m u K r z y -
żow i , na 15 dni p r zed zakończen i em w o j n y , 
w y d o s t a ł a m się z Ravensbr i i ck . Ks i ę c iu 
Bernade t t e uda ło się p r z e t r anspo r t ować g r u -
pę w i ę ź n i a r e k do S z w e c j i . W ten sam spo-
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POCZĄTKI 
CZASOPIŚMIENNICTWA 
A FRANCJA 

3 stycznia 1961 roku minęło 300 lal od ukaza-
nia się w Krakowie pierwszego regularnego 
czasopisma polslciego pt. „Merkuriusz Polski". 
W y d a w a ł je Jan Aleksander Gorczyn, publicys-
ta i muzyk oraz J. Pinocci. Pismo wycłiodzlło 
początkowo w Krakowie, potem redakcję prze-
niesiono do Warszawy. Niektórzy łiistorycy do-
patrują się, aczkolwiek ' argumenty ich są ra-
czej wątpliwe, w przedsięwzięciu Gorczyna po-
mocy Francuzki Marii Ludwiki Gonzagi, żony 
króla polskiego Władys ława IV . Ukazanie się 
„Merkuriusza" poprzedziły w X V I i X V I I w. 
liczne pisma ulotne, poświęcone jednemu wy -
darzeniu, jak np. „Nowiny z Francji^ o wyba -
wieniu miasta Paryża od oblężenia króla na-. 
warskiego" (1590). W tym samym czasie we 
Francji wychodziła gazeta o podobnej nazwie 
„Mercure historique et politique". Można w niej 
znaleźć wiele wiadomości z Polski i o Polsce. 

T ^ Y S I Ę C L E T N I A t radyc ja stosunków polsko-
francuskich prze jawia ła się w różnych 
dziedzinach. Jedną z nich była właśnie 
prasa. N i e ograniczała się ona do w z a j e m -
nego zamieszczania wiadomości . W Po lsce 

r edagowano . pisma w j ę z yku francuskim, a w e 
Francj i w j ę z yku polskim. I to w ca łym okres ie 
300-lecia. Poc zą tkowo b y ł y to pisma ulotne, uka-
zu jące się w n ieregularnych odstępach. Natomiast 
regularne pisma r edagowane w j ę z yku francuskim 
powsta ły w W a r s z a w i e za czasów Stanisława A u -
gusta Pon ia towsk iego . B y ł y to: ,,La Gazette ou les 
Journaux de la C a m p a g n e " (1756—1758) oraz ,,La 
Ćazet te de V a r s o v i e ' " (1760—1761). Ta ostatnia 
wychodz i ł a w ś rody i .soboty wraz z dodatkiem. 

Zachęcony szeroką znajomośc ią kul tury fran-
cuskie j w Polsce, n ie jak i Dusert, Francuz z pocho-
dzenia m ieszka jący stale w Wars zaw i e , p róbował 
w y d a w a ć gazetę l i teracką w j ę z yku francuskim. 
Równocześn ie spo lon i zowany N i em i e c Micha ł Gról l , 
typograf i ks ięgarz dworu kró l ewsk iego , usi łował 
za łożyć t ygodn ik „La Gazette Lit téraire de Va r -
s o v i e " oraz mies ięcznik ,.Journal polonais" ' . Ob i e 
p róby nie da ły w i ększych rezultatów. U źródeł n ie-
powodzeń w y d a w n i c z y c h leżała sytuacja Polski, 
p r z e ż y w a j ą c e j bardzo trudny okres, zakończony 
zresztą rozbiorami. 

W latach s iedemdzies iątych wychodz i ł o w W a r -
szawie ki lka pism, r edagowanych w j ę z yku fran-
cuskim, lecz ich ż y w o t y były- na ogó ł bardzo krót-
kie, pominąwszy ,,Le Courr ier de P o l o g n e " (1776), 
tygodnik, k tó ry przetrwał aż t r zy lata. W 1791 i:o-
ku Francuz M e h e de la Touche założył ,,La Ga-
zette de Va r sov i e ' " . 

Okres Ks ięstwa W a r s z a w s k i e g o pomnoży ł w y -
siłki w y d a w c ó w prasy po lsk ie j w j ę zyku francus-
kim. W e j ś c i e armii po lsk ie j z Napo l eonem do 
W a r s z a w y powi tano wskrzeszen iem ,,La Gazette de 
Va r sov i e " , gdz ie zamieszczano g łównie komuni-
katy z pola b i twy . Gazeta upadła w październiku 
1807 roku, ustępując mie jsca ,,Le Journal de Var -
sov i e ' " . Do wybuchu Powstania L i s topadowego ist-
niało t y lko kilka kró tkotrwałych w y d a w n i c t w pra-
sowych . W 1830 r. grupa powstańców za łoży ła 
w W a r s z a w i e ,,Echo de Po l ogne " , k tó r ego ce lem 
by ło in fo rmowanie cudzoz i emców o losach po lsk ie j 
r ewę luc j i . „Echo " by ło następnie organem rządo-
wyrń, zastąpionym nieco późn i e j przez ,,Le Mes -
sager Po lonais ' " . 

O g ó ł e m w r o z l e g ł ym okresie historii dziennikar-
stwa po lsk iego by ło oko ło 20 ty tu łów w j ę z yku 
francuskim. Polska p r z e żywa jąca c iągłe burze w o -
jenne pragnęła w ten sposób, poprzez prasę fran-
cuską, przec iwstawić się f a ł s z y w y m in formacjom, 
przekazać innym narodom prawdz iwe wiadomośc i 
i wzbudzić u nich bądź to współczuc ie i zrozumie-
nie, bądź też sympat ię i uzyskać pomoc. 

W następnym okres ie prasa polska w j ę z yku 
francuskim ukazuje się nadal, a le już poza grani-
cami Polski, szczególnie w e Francj i . Ta bogata pra-
sa em ig racy jna była przeznaczona również g łównie 
do in formowania cudzoz i emców o Polsce oraz 
o „społeczeństwie polskim w miniaturze" , jakim 
była W i e l k a Emigrac ja . (EL) (dalszy ciąg nastąpi) 
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Zmęczony ciężkimi przeżyciami inżynier Sze-
ruda wyjeżdża na jedną noc do Wisiy. Spotka-
nej w willi ,,Jasnota" pannie Basi opowiada 
o sobie. Brzmi to jak spowiedź z całego życia. 
W zasypanym szybie konający sztygar Piekar-
czyk również dokonuje wstrząsającej spowiedzi. 
Wyznaje kamratom, że on winien jest śmierci 
Żuczka. Po jego śmierci, nawet odgłosy zbliża-
jącego się ratunki* nie są w stanie ożywić 
nadziei w pozostałych. Wszyscy myślą o jednym. 
Kto następny... Strach, brak powietrza, wyczer-
panie głodem sprawiają, że nie są już podobni 
do żywych. Od chwili zasypania mija piąta doba. 

W b i ł hak lampy do stempla p r z y g łowie , 
s ięgnął do kieszeni marynarki . Pod pleca-
mi w y c z u ł szorstki kształt port fe lu. W y d o -
by ł go, o two r zy ł powol i . W i o n ą ł zapach 
listu A n n y . Roz ł o ży ł port fe l na kolanach, 
wyc i ą gną ł pomię ty i zbrudzony już list, 
o tworzy ł , przysunął do światła. Li terki za-
l e w a j ą się mgłą. Przetar ł oczy , zaczął czy -
tać: 

. . .dzisiaj w i d z i a ł e m inżyn i e ra Szerudę . C z y za -
uważy łeś , ż e ludz ie idący za t rumną k o g o ś b l łs -
Kiego, są skulen i w sobie . F i z y c z n i e rob ią s ię 
niżsi, m a j ą p o c h y l o n e g ł o w y i z g i ę t e p l e cy . T a -
icim go w i d z i a ł e m i t a k i m go w i d z ę w c i ą ż p r z e d 
sobą. Jeże l i zdoła p r z e zwyc i ę ż y ć . . . 

Richier z łoży ł list, wsunął do portfelu, za-
myśl i ł się gorzko. Opuści ł g łowę , obją ł skro-
nie dłońmi, zamknął oczy . 

M i j a ł y godz iny. 
Ocknął się wreszc ie z bo l esnego zapamię-

tania. N i c się nie zmieni ło . Ludzie śpią sku-
leni pod ścianą, a lampa pali się nad j e g o 
g łową. W głębi przecinki m a j a c z y szary 
kształt sztygara. 

Sięgnął po lampę, z j e j pomocą poszukał 
lampę benzynową. Benzynową zapalił, e lek-
tryczną zgasił. T o już ostatnia. I tak już 
dogo r ywa . Pozostanie j eszcze benzynowa. 
K i e d y ją opuścił do spągu, zauważy ł , że 
świat ło przygas ło i zrudziało. 

, ,Tlenek w ę g l a " — pomyś la ł spokojnie. 
Zdz iw i ł się, że jest spokojny . Przec ież to 
nadchodząca śmierć. Ratować się już nie 
można, lecz można przedłużyć konanie so-
bie i towarzyszom. Trzeba się teraz posuwać 
po obwa le pod strop. G d y b y się tak poło-
żyć twarzą na spągu, śmierć nastąpi ła iwo . 
Trzeba ludzi zbudzić! A może już są bez 
życia? 

Poszedł chwie jn i e do nich. Drzemal i opar-
ci plecami do ściany. Podnieśl i g ł owy , po-
patrzyl i tępo w j e g o światło. 

— T l enek węg l a ! — rzekł, si ląc się na 
twardy głos. Głos jednak by ł chrap l iwy . 

— Co, panie inżynierze? — zapytał Do-
nocik. 

— T l enek węg l a ! Trzeba nam się schro-
nić na rumowisko. Tam jest powie t r ze 
czyste. W s t a w a j c i e ! 

Donoc ik jął się posłusznie czo łgać na ru-
mowisko . Dyszał c iężko. Za nim poczo łga ł 
się Pietryś. W y d r a p a ł się do po ł owy , opadł 
piersią na kamie f i i e i s toczy ł się bezwład-
nie na spąg. 

— Pietryś ! — zawoła ł Richter. — N i e 
leżc ie ! W s t a w a j c i e ! 

Pomóg ł mu wstać. U ją ł go za ramiona 
i c iągnie. Donoc ik poda j e dłoń i także g o 
ciągnie. W y w l e k l i go na stok usypiska. Te -
raz k o l e j na Handzla. 

Handze l siedzi i pat rzy na P iekarczyka. 
— Handze l ! W s t a w a j c i e ! — W o ł a Richter. 
N i e s łyszy. Richter podchodzi do niego, 

chwyta za ramiona, usi łuje podnieść. 
— Puść, p ieronie ! — mamle Handze l i 

pragnie strząsnąć z ramion R ich te rowe dło-
nie. 

— W s t a w a j c i e ! Tu są gazy ! — wo ła zno-
w u Richter i mordu je się z j e g o c iężarem. 

Znienacka Handze l rzucił się gwa ł tow-
nie, przechy l i ł g ł o w ę i zębami chwyc i ł 
R ichterową dłoń. Zaskowycza ł i ścisnął zę-
by. Richter syknął i w y r w a ł mu dłoń z zę-
bów. Handze l podnosi kamień, zamierza 
cisnąć nim w Richtera. Richter trzasnął go 
w twarz. Handze l przewa l i ł się na wznak. 

— P ieron ie głupi! — mruknął Richter 
i znowu go podnosi. Dow lók ł go do usy-
piska. Donoc ik i P ie t ryś podal i mu dłonie, 
u ję l i za ramiona i teraz w t ró jkę w y w l e k a -
ją Handz la na rumowisko. Richter wróc i ł 
po lampy, e lektryczną postawi ł na kamie-
niu, płonącą benzynową zawies i ł na stemp-
lu, przyczo łga ł się ku Jowarźyszom. 

Czuł się ogromnie zmęczony. Otar ł pot 
z czoła, otarł k rwawiącą dłoń koszulą, oparł 
się o kamień. 

— O, mytez, m y s z ! — posłyszał c z y j ś stłu-
miony szept. 

Podniósł g łowę , spojrzał. Istotnie mysz 
b iegnie ko ło nich. Skacze z kamienia na 
•kamień, znowu obwąchu je wszystk im dło-
nie, a ludz ie patrzą na nią wzruszeni . Te raz 
wydrapa ła się po spadzistym stoku pod 
strop, zawahała się. 

— Ucieka od nas! — szepnął przerażony 
Donocik. 

M y s z wpełz ła w szczel inę pomiędzy stro-
pem a rumowiskiem. Już się nie pokazała. 

— Uciekła od nas! — szepną^ Donocik. 
Zrozumie l i wszyscy , że to już znak śmier-

ci idące j po resztę. Zgarb i l i się, skulili, g ło-
w y opuścil i na piersi . 

Czas mi ja ł m ie r zony g łośnym tykaniem 
zegarka. W głębi zawal iska stukały ude-
rzenia k i l o fów. N ik t już ich teraz nie słu-
chał. Oni przy jdą , lecz już będz ie za póź-
no. R ichterowi w y d a j e się chwilami, że gło-
sy te oddala ją się coraz bardz ie j . Potem 
znów wraca ją . Czasem zupełnie gasną. 

Donocik, P ie tryś i Handze l przytul i l i się 
do siebie i śpią. Czuwa t y lko Richter. 
W głębi przecinki szarzeją zwłok i P iekar-
czyka. Richter w idz i j e i myśl i , że P iekar-
c z ykow i już dobrze. Dz iw i się ty lko, że tak 
spokojn ie może myś leć o śmierci. Czu j e się 
ogromnie zmęczony, a śmierć w y d a j e mu 
się nadchodzącym odpoczynkiem. 

Po ł o ży ł się na wznak. L edw i e p r zy ł o ży ł 
g ł owę do kamienia, utonął w czarne j ciszy. 

Zbudzi ł g o chrobot zsypu jących się ka-
mieni. Roze j r za ł się. N i c się nie zmieni ło. 

Lampa pali się spokojnie , ty lko Donocik, 
poprawia jąc się, butami zsuwa kamienie . 

— Panie inżynierze? — szepce. 
— Co chcecie? 
•— K t ó r y dzień mi ja? 
— Trzec i ! 
•— Trzeci? N i e piąty? 
— Trzec i ! 
— Panie inżynierze ! Co teraz, dzień, c zy 

noc? 
Richter s ięga po zegarek. N i e może go 

w y d o b y ć . Uda je , że patrzy. 
— W p ó ł do c zwar t e j ! 
— T o teraz słońce wschodzi? 
— - Wschodz i . 
I znowu cisza. Handze l i P ie t ryś także 

się zbudzili. 
— Panie inżynierze ! — szepce znowu Do-

nocik. 
•— No , co? 
— M y tu w s z y s c y niezadługo umrzemy... 

Powie t rza brakuje... M y s z nas odbiegła... 
Richter milcz'^. M y ś l i coś z trudem. Te-

raz potrząsa g łową i mów i ; 
— N i e ! 
— Umrzemy ! — powtarza z uporem. — 

Kamraci , s łyszyc ie? 
— N i e ! N i e ! — k r z y c z y Richter. 
P ie t ryś i Handze l nie słuchają go. Od-

wraca ją g ł o w y do Donocika. 
— P iekarczyk już imiarł! — mów i zno-

wu. — I spowiadał się! Jego dusza pó jdz i e 
do nieba, chociaż zabił Żuczka... M y też 
mus imy się wyspow iadać ! Bo j e że l i już nas 
mysz odbiegła, to umrzemy... W y s p o w i a d a ć 
musimy się z takiego grzechu, k tó rego nie 
pow iedz i e l i śmy nikomu... Ż e b y nasze dusze 
posz ły do nieba... 

Richter chce protestować, lecz nie ma 
już siły. 

— Dobrze mówisz , bracie! — mamle P ie-
tryś i żegna się powol i . 

— Zaczyna j , Pietryś? 
P ie t ryś mi lczy . Zbiera myśl i , a m i ędzy 

myś lami w y ł a w i a grzech zata jony . Żad-
nych g r zechów nie ma. O nie! Jest jeden! 
W i d z i go tak dobrze, j akby się to działo 
przed chwilą. Zaczyna mów ić u r y w a n y m 
głosem. Co ki lka s łów odpoczywa , a Wte-
d y dys z y chrapl iwie . M ó w i , że uciekał 
przez t r zy dni z dwoma niemieckimi kamra-
tami. Z j en i e ck i ego obozu uciekali . W nocy. 
Śnieg padał, w i ę c ś lady zatarł. Całą noc 
uciekali . Strażnicy r o s y j s c y strzelali, lecz 
on uciekł z kamratami. Błądzil i w lasach 
i ta jgach. Był mróz i głód. Szli na zachód. 
Prowadz i ł P fe i f e r . N o c o w a l i w lesie jedną 
noc i drugą noc. N a trzecią noc wysz l i z la-
su. N a polanę. By ł śnieg. N a o k o ł o lasy. Po-
tem wi lki . Jezus, M a r y j a , w i lk i ! Po drug ie j 
stronie polany. Lecą, a o c z y się palą. Ucie-
ka ją przed nimi. Do lasu. 2 e b y dopaść naj -
b l i ższego drzewa ! Dopadli . W y d r a p a l i się 
na drzewo, t y lko P f e i f e r nie mógł . Dobry 
to by ł ko lega. On poda j e P f e i f e r o w i dłoń, 
do p o ł o w y drzewa pomóg ł mu wy l e ż ć . Da-
l e j nie może. W i l k i dob ieg ły . P i e rwszy sko-
czy ł i chwyc i ł zębami P f e i f e r ową nogę . 
P f e i f e r k rzyczy . P f e i f e r w y j e . W i l k szarpie 
nogę . Pod d r z ewem moc w i l ków . Skaczą na 
d r z ewo i też w y j ą . P f e i f e r także w y j e . W i l -
ki skaczą, a ten j eden szanpie. Dłoń mdle je . 
Pa lce same się otwierają. . . P f e i f e r spada 
m i ędzy wi lk i . 

— Jezus, M a r y j o ! — skomli P ie t ryś i ta-
rza się po rumowisku. 

— No , co? — pyta łagodnie Donocik. 
— M ó j na jw i ęks z y grzech... to ten... 
— Jaki? 
— ...że wypuśc i ł em z dłoni... kamrata... 

a one go rozszarpały... zag ryz ł y . 
Donoc ik podnosi o c z y pod strop, szepce 

jakąś modl i twę , potem w y c i ą g a dłonie do 
Pietrysia. P ie t ryś uspokaja się. Donoc ik 
schyla mu g łowę , robi nad nią krzyż , a po-
tem znów pyta łagodnie : 

— Żału jesz za ten grzech? 
— Żałuję... żałuję. 
— M ó w : ,,moja wina.. . " 
— M o j a wina, mo ja wina, moja bardzo 

w ie lka wina — skomle P ie t ryś i b i j e się 
w piersi. 
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ERCA 
KOCHANA PANI ANNO! 

Mam takiego miłego, dobre-
go, uczciwego męża, żeby Pa-
ni wiedziała, pani Anno, jak 
go kocham i jak okropnie 
cierpię. Bo mój mąż ma jedną, 
ale za to straszną wadę. Pije. 
Na trzeźwo jest najmilszym, 
najukochańszym mężem i oj-
cem (mamy dwoje dzieci), ale 
po pijanemu staje się nie do 
zniesienia. To są dwaj zupeł-
nie różni ludzie — jeden — 
miły, grzeczny, czuły, ko-
chający, drugi — ordynarny, 
nieodpowiedzialny za swoje 
czyny, brutalny, po prostu — 
zwierzę.- Nie napisałabym te-
go listu, gdyby nie straszna 
rzecz, która zdarzyła się przed 
kilkoma dniami. Mąż wrócił 
do domu, po trzech dniach 
pijatyki. Powitałam go uwa-
gą — „znowu piłeś''. A on 
rzucił się na mnie po prostu 
z pięściami. Zaczął mnie bić 
i zabierał się do bicia dzieci, 
które były przy tym. Uciekliś-
my do sąsiadów. Gdy wytrze-
źwiał o wszystkim zapomniał, 
i był znowu dobry i miły. Ale 
teraz już dłużej nie mogę tego 
znieść. Niech mnie pani ratuje, 
moja droga pani Anno, bo już 
zupełnie nie wiem co robić. 

NIESZCZĘŚLIWA 

D R O G A P A N I ! 
Z ca łego serca pani wspó ł -

czuję. T rag i c zny jest los ta-
k i e j ż ony i tak ie j rodz iny . 
M o i m zdaniem jest t y lko jed-
no w y j ś c i e . N i e p rowadz i ć 
żadnycti r o z m ó w po p i janemu. 
A g d y Jest t r zeźwy , r jormalny, 
w t e d y serdecznie i ł agodn ie 
poruszyć tę sprawę. Przec ież 
istnieją dziś na j różn i e j s ze 
środki leczenia strasznego na-
łogu. Trzeba go t y lko namó-
wić , ż e b y zgodz i ł się pó j ść do 
lekarza. Pow inna pand rówinież 
dow iedz i e ć się w jak im to-
w a r z y s t w i e mąż się obraca. 
N a p e w n o ma jakichś ko le-
g ó w od kie l icha, k tó r zy go 
ciągną ze sobą, nawet w ó w -
czas, gdy sam nie chce pić. 
Dobrze b y ł o b y jakoś go od 
tych „ k o l e ż k ó w " odseiparować. 
Nawe t , g d y b y okaza ło się, że 
na leży zmienić mie j sce za-
mieszkania, c zy pracę — to 
by ł oby lepsze, jak sądzę, niż 
kon tynuowan ie obecnego sta-
nu rzeczy . 

Sądząc z pani listu, ten na-
łóg nie t rwa zbyt długo. Trze-
ba w i ę c jak na j s z ybc i e j pod-
jąć wszys tk i e m o ż l i w e kroki . 

Radzi łabym, ażeby pani z 
początku sama udała się do 
lekarza, c ży do spec ja lne j po-
radni z a jmu ją c e j się l eczeniem 
a lkoho l ików. Tam pani p o w i e -
dzą, co na leży zrobić, poradzą 
jak postępować. Dop ie ro po-
tem, porozmawiać z mężem. 

Ura towan ie t e go c z łow ieka , 
was zego szczęścia i rodz iny 
l e ż y teraz w pani rękach. Na 
pewno wszys tko jeszcze wró -
ci do dawnego stanu. Będz ie 
pani znów szczęśl iwa. Z całe-
go serca ż y c z y t ego 

A N N A 

Głos ma Mîchalînka 
Wszystko 
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przez guzik! 

D. D O W O J N A - B I E N A I M K : 
Tiuma-ozka przys ięg ła przy • 
w y ż s z y c h Sądach w P a r y ż u J 
T łumaczen i a u r z ę d o w e • 
w a ż n e w c a l e j F r anc j i , 23, ; 
quai de la Tourne l l e , P a - S 
ris (5) : 

M e t r o : P o n t - M a r l e . S 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. S 

Zaczę ło się od guzika. 
M ą ż m ó j poprosi ł mnie 
rano, abym mu przyszy ła 
do płaszcza guzik, kLóry 
już wis ia ł na j e d n e j nitce. 
Powiedz ia łam mu, że aku-
rat nie mam czasu i że 
mu p r z y s z y j ę w ieczorem. 
— N i e możesz poczekać 
do wieczora? 

W i e c z o r e m biorę ig łę i 
nici do ręki. 

— D a j ten płaszcz, 
p r z y s z y j ę ci guzik. 

A l e guzika już nie by ło . 
— Gdz ie guzik? 
— Z e r w a ł się w auto-

busie. T o two ja wina. 
— M o j a wina,! Trzeba 

by ło uważać. 
•— Trzeba by ł o go 

wcześn i e j przyszyć . 
— Patrzc ie go ! 
Zaczę l i śmy się dener-

wować . 
— Skąd ja ci teraz 

w e z m ę guzik? 
— A jak ja m o g ę 

w y j ś ć z o d e r w a n y m gu-
zikiem? 

Akura t właśnie miel iś-
m y w y j ś ć na spotkanie z 
Kaczkowskimi . Bardzo mi 
na Kaczkowskich zależa-
ło, zwłaszcza na nim. 

— Powiedzą , że jesteś 
f le j tuch. 

— A nie. Powiedzą , że 
jesteś niedbała żona. 

K łóc i l i śmy się j eszcze 
przez całą drogę . K i e d y 
jednak spotkal iśmy w ka-
wiarni Kaczkowskich, za-
wo ła łam sprytnie a przy -
milnie do m e g o męża : 

— Kochanie, co to? Gu-
zik ci się oderwał? Mu-
sieli ci go teraz ze rwać 
w autobusie. 

. A l e on na to z łoś l iwie : 
— Przepraszam, zerwał 

się jeszcze rano, ale nie 
chciałaś mi go przyszyć . 

Zaperzy łam się, a on 
zwróc i ł się do Kaczkow-
skiej . 

C o ś d l a g o s p o d y ń 

J A K U S U W A Ć P L A M Y 
z c z e r w o n e g o w i n a — ś w i e -

że p l a m y posypać solą 1 po -
trzeć , a po t em pr zeprać w 
wodz i e . S tare p l a m y — na -
t rzeć s z a r y m m y d ł e m , a p o 
u p ł y w i e godz iny w y p r a ć w 
w o d z i e z m y d ł e m lub też w 
r o z t w o r z e k w a s u c y t r y n o w e -
go czy octu (10%), a lbo — 
w o d ą ut lenioną z doda tk i em 
paru k r ope l amon iaku , po -
t em spłukać czystą w o d ą . I n -
ny sposób — z a m o c z y ć sp la -
m ione m i e j s c e na noc zs iad-
ł y m m l e k i e m , a r a n o w y p r a ć 
w o d ą z m y d ł e m . 

Z a t ramentu — pop lamione 
mitejsca m o c z y ć w m l eku , 
k w a ś n y m lub s łodk im. M l e k o 
k i l kakro tn i e zmien iać . P o t e m 
zaprać c iepłą w o d ą z m y d ł e m . 

Z j o d y n y — p l a m ę p r z ep ra -
sować g o r ą c y m że l a zk i em, a l -
bo z m o c z y ć w r o z t w o r z e a -
mon iaku ( d w i e częśc i w o d y — 
j edna część amon iaku ) , po 
up ł yw i e pó ł godz iny zaprać. 

— Pani mąż na p e w n o 
ma wszystk ie guziki przy-
szyte... 

Kaczkowska spojrzała 
na mnie z t ryumfem, a 
ja spojrzałam błagalnie 
na Kaczkowsk iego . Za-
chował się jak dżentel-
men. 

— W c a l e nie — pow ie -
dział — mnie też brak 
guzika. I wskaza ł na swo-
ją marynarkę. 

— Kłamiesz ! — wrza-
snęła Kaczkowska — w i -
działam, jak ze rwa łeś g o 
teraz umyślnie, aby się 
j e j przypodobać. 

Teraz mąż m ó j podsko-
czył . 

— Z j ak i e j rac j i chce 
się pan przypodobać mo-
le i żonie! 

A tmos f e ra zrobiła się 
gorąca, omal że nie do-
szło od guzika do patyka. 

W każdym raz ie męż-
czyźn i zaczę l i się szamo-
tać i porwa l i się za po ły . 
Trzeba by ł o babskie j dy-
p lomacj i , aby ich obu 
wreszc i e uspokoić. Po 
chwi l i w s z y s c y dosz l iśmy 
do równowag i , i w z a j e m -
ne stosunki nie zostały 
zerwane. Natomiast zer-
wane zostały w czasie 
szamotania guziki z męs-
kich marynarek. 

I kto j e teraz przy-
szy j ę? 

Ja w każdym razie nie ! 

Idealny gość 
P o g o d a nie zachęca już do 

epędzaniai w e e k e n d ó w na 
ś w i e ż y m pow ie t r zu . Ż y c i e p o 
pracy p r zenos i się do m i e s z -
kań, w y p a d y za m ias to za -
s tępują p r z y j e m n o ś c i i nnego 
r odza ju , j a k w i z y t y , zaprosze -
nia, goście . J e d n y m s ł o w e m 
w r a z z nadchodzącą z imą r o z -
poczyna się sezon t owar zysk i . 

Z ^ n i m zaczniesz sobie ł a -
m a ć g ł o w ę nad ł a d n y m i 
a t r a k c y j n y m p r z y j ę c i e m gośc i 
(pos taramy się dopomóc ci 
w t y m p rob l em i e ) , bądź sama 
gośc iem, k t ó r e g o byś z a w s z e 
chętn ie u s ieb ie w idz i a ł a , goś-
c i em- i d ea ł em . 

Jeś l i j es teś zaproszona do 
p r z y j a c i ó ł ba rd zo bl iskich, z a -
o f i a r u j pan i d o m u s w o j ą p o -
m o c w rob i en iu kanapek , na -
k r y w a n i u do stołu a podczas 
p r z y j ę c i a p r z y us ług iwan iu 
gośc iom. 

P r z y zaproszen iu ba rd z i e j 
o f i c j a l n y m czy p i e r w s z y m 
w y k l u c z o n e są w s z e l k i e p r e -
zenty p rócz k i l ku k w i a t ó w , 
lub ewen tua ln i e pude łka s ło -
dyczy , a t roskę o gośc i po zo -
s taw gospodar zom i ich b l i -
sk im. 

B ą d ź punktua lna . P a m i ę t a j , 
że gospodyn i p r z y g o t o w a ł a 
s w o j e p r z y j ę c i e na oznaczoną 
godz inę i spóźn ia j ący się goś -
c ie psują j e j ca ł y porządek . 
Z d r u g i e j s t rony w i e d z o t ym , 
ż e nie m a nic gorszego , j a k 
gość p r z e d w c z e s n y , k t ó r y m 
t r zeba się z a j ą ć w t e d y , k i edy 
ś w i e ż o u m a l o w a n e paznokc ie 
j eszcze nie w y s c h ł y , k i edy 
t r zeba j e s zcze po rozs taw iać 
k w i a t y w f l akonach czy też 
uzupełn ić m a k i j a ż . 

Hądź uśmiechnięta , w d o -
b r y m humor z e 1 b ierz udz ia ł 
w r o z m o w i e , a ï e n ie s ta ra j 
się za w s z e l k ą cenę skupić na 
sob ie u w a g i wszys tk i ch . Jeś l i 
z da r z y się, że j es t za m a ł o 
m i e j s c s iedzących, z o s t aw j e 
dyskre tn i e d la osób starszych, 
a sama u d a w a j , ż e w ł a śn i e 
n a j b a r d z i e j lubisz j eść na sto-
jąco. 

^ P A J L C E L I Z A Ć * 

K r u p n i k ( d o p i c i a ) 

N a w e t g d y sen zaczyna 
k l e i ć c l pow i ek i , n ie w y c h o d ź 
o s t en tacy jn i e p i e rwsza , d a j ą c 
t y m has ło do ode jśc ia pozo -
s ta ł ym gośc iom. Jeś l i n ie m o -
żesz w y m k n ą ć się n i e z a u w a -
żona, c i e rp pogodn i e i c z e k a j 
na okaz j ę . W ś r ó d stosu pa l t 
w y s z u k a j c i e rp l iw i e s w o j e 
i n ie r ób popłochu, j e ś l i n ie 
od razu w p a d n i e c i w ręce. 

N a z a j u t r z z a d z w o ń d o gos -
poda r zy a lbo napisz d o nich 
ka r t e c zkę i podz i ęku j za 
p r z y j ę c i e w s łowach c iep łych 
i pe łnych zachwy tu , n a w e t 
j eś l i się wynudz i ł aś . Z rob i s z 
im t y m w i e l k ą p r z y j e m n o ś ć i 
zaskarbisz sobie ich w d z i ę c z -
noslć, b o na p e w n o rob i l i 
w s z y s t k o co mog l i , ż eby p r z y -
j ęc i e by ł o udane. P a m i ę t a j , 
że nas t ępnym. ra zem ro l e się 
zmien ią i będz iesz tak samo 
jaK oni z n i e p o k o j e m czekała 
na ż y c z l iwą op in ię two i ch 
gości. 

MODA 

Jest t o znakomi t y , s t a ropo l -
sk i t runek , k t ó r y na p e w n o 
w s z y s t k i m będz i e s m a k o w a ł . 
N a l e ż y w z i ą ć 1 l i t r miodu, 
1 l i t r sp irytusu, 2 lask i c yna -
monu, pó ł lask i wan i l i i , pół 
grałki m u s z k a t o ł o w e j , 12 sztuk 
groźdzlków, 1—2 sz tuk i imb i ru 
i skó rkę pomarańc zową . 

N a j p i e r w g o t u j e m y k o r z e -
nie w l/s 1 w o d y . G o t u -

j e m y tak d ługo, p ó k i n ie 
zostanie w i ę c e j n iż s zk l anka ' 
w y w a r u . M i ó d o g r z e w a m y na 
ogniu, tak by się l e k k o z ru -
mien i ł , s ta le m i e s z a m y . P o 
ods taw ien iu z ogn ia d o d a j e -
m y sp i ry tus i w y w a r z k o -
rzeni . G d y p r z es t ygn i e — ce -
d z i m y przez k a w a ł e k płótna 
i w l e w a m y d o bute lek . N i e -
k tó r zy p i j ą k rupn ik także na 
gorąco . Sp róbu j c i e . 

— Z ł a m a ł e ś s ł owo , k t ó r e m i dałeś ! 
— N i e płacz, d a m ci inne ! 

W m o d z i e t e g o r o c z n e j z w y -
c ięży ły z d e c y d o w a n i e k r ó tk i e 
w ł o s y . N a zd j ę c iu w i d z i m y 
proste i ł adne uczesanie, k t ó -
r e można w y k o n a ć n a w e t bez 
pomocy f r y z j e r a . Idąc na ba l 
k a r n a w a ł o w y m o ż n a w p i ą ć 
w e w ł o s y ozdobną k l a m r ę l ub 
w s t ą ż k ę — bardzo m o d n e ! 

J e s i e n n o - z i m o w y komp l e t — ' 
j e d e n z l i c znych m o d e l i Cen -
t r a lnego B iura W z o r n i c t w a 
P r z emys łu L e k k i e g o w Po l sce 



AVION IVA CODZIEŃ (2) 
w poprzednim numerze zamieści l iśmy pierwszą 

część rozmów z Rodakami, które przeprowadzi l iśmy 
w Av i on . Oto jeszcze dwie r o zmowy z naszymi 
przyjaciółmi. 

A B Y J U Ż N I G D Y WIĘCEJ . . . 

B y ł y pows tan i ec ś ląsk i — p. Józe f M i e l e k w r a z z żoną 

— 17 kompan ia w o d z i s ł a w -
ka 3 pu łku by tomsk i ego , psia 
k r e w ! D a w a l i ś m y N i e m c o m w 
skórę. R o k 1919, 1920, 1921 — 
t r z y pows tan ia śląskie. B r a -
ł e m udz ia ł w e wszys tk i c l i . 
N i e by ł o o f i c e r ó w 1 sami m u -
s ie l i śmy dowodz i ć . W t r z e -
c im pows tan iu b y ł e m d o w ó d -
cą bata l ionu, 700 chłopa m i a -
ł e m pod sobą. B roń szła z 
Polski. . . 

Od t r zydz ies tu s i edmiu już 
lat m ieszka pan R o b e r t M i e -
l ek w e F r a n c j i , od t r zydz i es tu 
t r zech w A v i o n . Po l ska p o -
została da leko . W o j n a , p o w -
stania śląskie, d ruga w o j n a 
m i n ę ł y dawno . A l e w żo ł -
n i e rsk i e j duszy Robe r t a M i e ł -
ka żadne przeżyc ia n ie pozo -
s t aw i ł y tak t r w a ł y c h w s p o m -
nień j a k w o j s k o . O p o w i a d a o 
nich bez p r z e r w y i n ie raz 

Uh. 

A l b e r t Sk r zypczak , dz ia łacz spo r t owy , na łon ie r odz iny 

A C O ZE SPORTEM? 
— O w s z e m , n l e n a j g o r z e j u 

nas ze spo r t em — odpow iada 
p. A l b e r t Skrzypczak . — W 
drużyn i e C F (Fédé ra t i on 
França ise du Foo tba l l ) g r a j ą : 
Psonkowite ( w u j i s ios t rze -
niec) , Jarosz , Mo lna r , G ibon , 
D ą b r o w s k i j a 1 w i e l u j eszcze 
Innych Po laków. , Z nasze j 
d rużyny w y s z e d ł T h é o S k u d -
łapski , k t ó r y po tem g r a ł w 
Lens , w R e i m s , a obecn ie 
w Monaco . P r z e z sześć lat 
t r ene r em n a s z y m by ł Stanis 
Sumera , z a w o d o w y . g rac z 
Lens , R o u b a l x , a obecn ie t r e -
ne r La l l a ing . N i e m a m y się 
c z e go ws t ydz i ć , dobrych m a 
A v i o n p i łkar zy . A j a k a by ła 
dobra d rużyna „ O l y m p i c 
A v i o n " — po lska d rużyna 
p i łk i no żne j ! 

P O K A Z 

„O R Ł A " 
Dnia 19 g rudn ia br. o d b y ł 

s ię w sal i H ô t e l de la F ê t e w 
U c k a n g e (Mose l l e ) pokaz f i l -
m u po l sk i e go pt. „ O r z e ł " . 
F i l m w y w o ł a ł duże za in t e r e -
sowan i e w ś r ó d P o l a k ó w i 
F r a n c u z ó w . 

P a n Sk r z ypc zak p r a c u j e od 
18 lat w kopa ln i , n ie za r zu-
ca j ą c sportu, k t ó r y m z a j m u j e 
się od lat 14. L u b i o r gan i -
z o w a ć i z a w s z e p o m a g a ł w 
p r z y go t owan i a ch d o p o l -
skich i g r zysk spo r t owych w 
B r u a y - e n - A r t o l s c zy w Sa l -
laumines . A w 1955 r oku by ł 
w W a r s z a w i e j a k o cz łonek 
d r u ż y n y p i łk i nożne j , s ekc j i 
Po l on i i F rancusk i e j na M i ę -
d z y n a r o d o w y m F e s t i w a l u 
M łod z i e ż y . I z t e go okresu 
wspomn i en i a m a na jm i l s z e . 

U W A G A ! 

p r z y k r o mu , że ludz ie za m a -
ło in te resu ją się j e g o epope ją 
w o j e n n ą . Zw łaszcza młodz ież . 

— T y l e j es t ) zeczy d o opo - , 
w i edzen i a , d o zachowan ia d la 
późn i e j s zych poko leń . W cza -
sie okupac j i , g d y ges tapo i 
dep ta ło m i po p ię tach, spa-
l i ł em w s z y s t k i e dokumenty i 
pamią tk i . T y m ba rd z i e j w i ę c 
chc ia łbym, ż eby ludz ie zapa -
mię ta l i , źe w a l c z y ł w p o w s t a -
niach r ó w n i e ż K o w a l i k , Szcze -
pański . Ż e E m i l P l e w n i a do -
starczał b roń z Po l sk i . 

W s p o m n i e n i a w o j e n n e są 
z a z w y c z a j d ług i e i n ie z awsze 
j es t czas, aby w y s ł u c h i w a ć 
ich do końca. A l e g d y s łucha-
m y ich w A v i o n , w ko loni i , i 
k t ó ra t y l e w y c i e r p i a ł a a w 
czasie os ta tn i e j w o j n y — ty l e i 
ponios ła strat w ludz iach 
domach — o d c z u w a m y w p e ł -
ni słuszność s ł ów pana M i e ł -
ka. T r z eba , n ies te ty t r zeba : 
n i ek i edy o w o j n i e opow iadać , : 
w s p o m i n a ć j e j okruc i eńs twa . 
W łaśn i e d la tego , aby już n i g -
dy się nie pow tó r z y ł a . A b y 
już n i g d y w i ę c e j n i e zap i sy -
w a n o na pomn ikach i t ab l i -
cach na zw i sk f rancusk i ch 1 
po lsk ich z dop i sk i em: p o m o r -
d o w a n i 1 rozstrze lani ' p r zez 
naz i s tów ge rmańsk i ch . 

P o d p o m n i k i e m po l e g ł y ch 
s p o t y k a m y się raz j e s z c ze z i 
zastępcą m e r a , p. K u b i a k i e m . 
Czy ta w skupien iu d ług ie k o -
l u m n y nazw i sk po l eg ł ych , a 
po t em na pożegnan i e : 

— Wiec i e , w m e r o s t w i e b ę -
dz ie b ib l i o teka . I będą po lsk ie < 
ks iążki . 

Co mały Jurek z Mouvaux 
zobaczył w Pałacu Kultury? 

(Od naszego korespondenta) 

K i l k a lat t emu jeszcze , 
M o u v a u x by ł o z a l e d w i e małą 
wioską. . . I dz iś co p r a w d a 
l i czy ono n i e w i e l e w i ę c e j 
niż 12.000 m i e s zkańców , a le 
j e s t em przekonana , że w k r ó t -
ce j u ż p r z e j d z i e do histor i i . 

F rancuz i dotychczas nie u -
stal i l i j eszcze p i s o w n i nasze-
g o mias teczka . U l i ca , k tóra 
V/ R o u b a i x nosi m i a n o R u e 

W r tśMLB^ŁJ 

SMlOWW/%€ZH 

W klubie „Pasielca Otfi.now-
ska " w Chicago, odby ł się pokaz 
f i lmu ukazu jącego życie trzecłi 
ws i rzeszowskicli — Pi-zybysło-
wice. Pas ieka i Ot f inów. K l u b 
w Chicago pomaga w budow ie 
szkół i D o m u L u d o w e g o w tych 
wsiach. 

A. Teatr Mie j sk i w Bochum 
wypełn!ioj:»v by ł do ostatniego 
miejsca. i>o<iczas koncertów świa -
towe j s ł awy skrzypka zamieszka-
łego w U S A Bron is ł awa Gimpela . 
De legac ja Zw i ą zku P o l a k ó w w r ę -
czyła artyście w iązankę b ia ło -
czerwonych kwiatów. W B o c h u m 
koncertowała też znana skrzy-
paczka polska W a n d a W i łkomi r -
ska. 

A Zw iązek P o l a k ó w w N i e m -
czech zachocinich uruchomił 
p ierwszą wypożycza ln ię f i lmów 
polskich z zakresu nauk i o> P o l -
sce, historii, l iteratury i sztuki 
polskiej w r az z w y b o r e m obraz -
k o w y c h b a j e k dla dzieci, w y p o -
życzalnia posiada w chwil i obec -
nej oko ło stu kilkudziesięciu f i l -
mów . 

[SKARBY M U Z E Ú W P O L S K I C H 
P R Z Y J A D Ą DO B O R D E A Ü X 

W B o r d e a u x t r w a j ą j u ż in -
• t e n s y w n e p r z y g o t o w a n i a do 
I do rocznego F e s t i w a l u Sztuki . 
) O rgan i za t o r zy t e j w i e l k i e j 
> imprezy a r t y s t y c zne j pos ta -
i n o w l l l , b y w nadchodzącym 
|roku — w m a j u 1961 — F e -
|st lwal odby ł się pod n a z w ą : 

„ A r c y d z i e ł a m u z e ó w P o l s k i 
J— S k a r b y sz tuk i p o l s k i e j " . 

— M u z e a po l sk i e ob f i tu j ą w 
f a rcydz i e ła sztuki , spec j a ln i e 

50 lekcja chóru „F io łek" 
|w Recklinghausen (NRF) 

Osta tn io g rupa m ę s k a p o l -
t sk i ego chóru „ F i o ł e k " w 
• Reck l inghausen ( N i e m c y z a -
• chodnie ) obchodz i ła s w ó j n i e -
[ codz i enny jub i l eusz . B y ł a to 
, 50 l e k c j a śp i ewu , na k tórą 
( p r z y b y ł c z ł onek zarządu 
> Z w i ą z k u P o l a k ó w „ Z g o d a " p. 
> W a l e n t y B r y g l e l . K i e r o w n i k 
> K o ł a p. C z e s ł a w Leśn iak w y -
' raz i ł c z ł onkom chóru go rące 
' p od z i ękowan i e za p i lne 1 r e -
¡ gu l a rne uczęszczanie na l e k -
. c j e i w r ę c z y ł d y r y g e n t o w i p. 
I K a c z m a r k o w i w i ą z a n k ę b ia -
| ł o - c z e rwonych g o ź d z i k ó w . P o 
( l o k c j i odby ła się wspó lna k o -
l a c j a . L . M . 

U W A G A ! 

j e ś l i chodz i o sz tukę epok i 
ś r edn iow iecza — ośw iadczy ła 
konse rwa to rka m u z e u m w 
B o r d e a u x p. M a r t i n - M e r y . 

W z w i ą z k u z p r o j e k t e m 
mias ta B o r d e a u x t r w a j ą r o z -
m o w y z w ł a d z a m i po l sk im i 
w ce lu s z y b k i e g o dope łn ien ia 
f o rma lnośc i z w i ą z a n y c h z 
t r anspor t em tak cennych dz i e ł 
sztuki. W n a j b l i ż s z y m czasie 
spec ja l i s ta f r a n c u s k i od 
s p r a w muzea lnych w y j e d z i e 
do W a r s z a w y ce l em s f o t o g r a -
f o w a n i a o b r a z ó w i r zeźb , 
k t ó r e p r z y j a d ą d o F r a n c j i , a 
j ednocześn ie zaczną s ię p race 
w G a l e r i i Sz tuk P i ę k n y c h w 
B o r d e a u x w ce lu s tworzen ia 
w salach m u z e u m dok ładn i e 
t e j s a m e j t e m p e r a t u r y 1 w i l -
gotności , w j a k i e j a rcydz i e ła 
z n a j d u j ą s ię w muzeach p o l -
skich. 

de M o u v e a u x pisze s ię p r z e z 
e, a t rochę da l e j ta sama u l i -
ca n a z y w a się R u e de R o u -
ba ix , i c z y t a m y ze z d u m i e -
n iem, źe tu zaczyna się g m i -
na M o u v a u x (bez e). 

B y ć może , że k i edyś bez 
zas tanowien ia pisać b ędz i emy 
w s z y s c y „ M u w o" . 

Są tu j eszcze inne c i eka -
w o s t k i g eog ra f i c zne . Jedna 
część u l i cy K o n g o l e ży w 
Tourco ing , druga zaś w 
M o u v a u x . a w s z y s t k o r a z e m 
w z i ą w s z y j es t tak skomp l i -
k o w a n e , że sami l is tonosze 
nie w i ed zą n ieraz w j a k i m 
mieśc ie z n a j d u j e się dany nu-
mer . 

P o l a c y z M o u v a u x są sto-
s u n k o w o nie l iczni . P r z e w a ż -
nie t zw . „ n o w a e m i g r a c j a " . 
M i e s z k a j ą w n o w o w y b u d o -
w a n y c h domach i na ogó ł 
w s z y s c y s ię zna ją . 

M a ł y Jurek W o j t k o w i a k 
w r a z z i n n y m i k o l e g a m i uczy 
się p i ln i e j ę z yka po l sk i ego i 
w t y m roku po raz p i e r w s z y 
udał s ię z r odz i cami do P o l -
ski. 

W y o b r a ź c i e sobie, j a k i e b y -
ło zdumien i e naszego Jurka, 
k i e d y w czasie zw i edzan ia 
Pa ł a cu K u l t u r y w W a r s z a -
w i e zobaczy ł na w y s t a w i e 
s w ó j w ł a s n y rysunek . 

A EK>tem okaza ło się, źe r y -
s u n k ó w m a ł y c h po lsk ich a r -
t y s t ó w z M o u v a u x by ł o oko ło 
t rzydz ies tu . 

Radość z t e go p o w o d u by ła 
nie d o opisania. 

T o t e ż t y m co p y t a j ą sią 
Jurka co n a j b a r d z i e j podoba -
ło m u się w Po lsce , ch łop iec 
opow iada o Pa łacu K u l t u r y i 
r ysunkach dz iec i z M o u v a u x . 

B o osądźc ie sami : C z y ż to 
nie w i e l k i e w y d a r z e n i e w 
dz i e j ach naszego mias teczka? 

H . B . 

KONCERT 
C H O P I N O W S K I 

W U N E S C O W P A R Y Ż U 
W w i e l k i e j sa l i k o n f e r e n -

c y j n e j U N E S C O w P a r y ż u 
o d b y ł się rec i ta l f o r t e p i a n o -
w y A d a m a Haras i ew l c za . P o l -
sk i p lanis ta odegra ł w i e l e 
u t w o r ó w z n a k o m i t e g o k o m -
pozy to ra . Konce r t , na k t ó r y m 
obecny by ł dy r ek to r g e n e r a l -
ny Unesco p. Ve ronese , a m -
basador P R L w P a r y ż u p. 
St. G a j e w s k i 1 w i e l e innych 
osobistości , z o r g a n i z o w a n y z o -
stał p r z e z U N E S C O w s p ó l n i e 
z r z ą d e m po l sk im. 

W S Y P Y I D A M A S Z I M P O R T U 
poszwy gotowe wyszywane, towary wełniane: 

na kostiumy i płaszcze damskie i męskie, 
gwarantowaną 100% wełnę wysy łam na całą Francję 

a do błiskich okolic dostarczam osobiście. 
Z a towary dostarczone łub wysłane gwarantu ję , jakość 

pierwszego gatu.nku. 
P ros z ę pisać z p e ł n y m z a u f a n i e m : 

BIAŁOSIEWICZ W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Łens, Ł 1 ! I e (Nord) 

„Każdy Gazda do s w e g o Gniazda ! " 

Zg iną ł 117 lualce o wo lność 
Polski i Francj i 

w M o n t i g n y - e n - O s t r e v e n t ( N o r d ) w r oku 1944 t rag i c zn i e 
zg iną ł zas t r ze lony przez okupan tów h i t l e r owsk i ch o f i c e r p o l -
skich spadochron ia rzy kap i tan W a ż n y — pseudon im „ T y g r y s " . 
K a p i t a n „ W a ż n y " w y l ą d o w a ł na spadochron ie w pob l i żu m ias -
teczka. N i e uda ło ' m u się jcdiiAlc AvyIcoiiftć ZAdsinift. Zgin&ł n3 
posterunku w w a ł c e o wo lność Po l sk i i F r anc j i . C r ó b - p o m n i k 
kpt . W a ż n e g o j e s t dz iś pod spec ja lną op ieką m i e s zkańców 
M o n t i g n y - c n - O s t r e v e n t . Dz i ec i z po l sk i e j s zko ły ze s w o j ą 
nauczyc i e lką panią M e l a n i ą H e n e b e ł często go o d w i e d z a j ą 
sk ł ada j ąc w i ą z a n k i ś w i e ż y c h k w i a t ó w . ( j ) 



POLSKIE 
GWIAZDKI 
WE FRANCII 

Dokończen i e ze str. 3 

Z a p r a s z a m y wszys tk i ch R o -
d a k ó w z L e s B r o u s s e s - M o -
l ières, Bessages na uroczys to -
ści g w i a z d k o w e w M o l i è r e s -
- l e s -Co r e , k t ó r e odbędą s ię 
w dniu 8 stycznia br. o godz . 
14.30 w Sa l l e des F ê t e s des 
M ines . Au tobus z L e s B r o u s -
ses od j ed z i e o godz . 14.15. 

Uroczys tość g w i a z d k o w a w 
L e M a r t i n e t odbędz i e się w 
Sa l l e des Fê tes w L e s 
Brousses ( G a r d ) dnia 15 s t y -
cznia br. 

K o m i t e t g w i a z d k o w y w 
L o o s - e n - G o h e l l e m a zaszczyt 
pros ić m i e j s c o w ą P o l o n i ę na 
uroczystości ' g w i a z d k o w e u -
r ządzane p r z e z dz iec i ze s zko -
ły w L o o s - e n - G o h e l l e ( szyb 
15), L i e v i n (szyb 16) i l^ens 
(szyb 11), k t ó r e odbędą się 
w n i edz i e l ę 15 stycznia br. 
o godz . 15.30 w salce p a r a -
f i a l n e j w L o o s - e n - G o h e l l e 
( s zyb 15), ko ło m e r o s t w a . 

K o m i t e t g w i a z d k o w y z 
P o n t - à - M o u s s o n i B l é n o d - l e s -
- P o n t - à - M o u s s o n zaprasza P o -
l on ię z tych m i e j s c o w o ś c i na 
uroczystośc i g w i a z d k o w e , k t ó -
r e odbędą się w dniu 15 
stycznia br. o godz . 15 w sal i 
P a v i l l o n de R io l l es . 

Dz i ec i i m łodz i e ż wys t ąp i ą 
z b a r w n y m i u r o z m a i c o n y m 
p r o g r a m e m . 

G w i a z d k a d la dz iec i uczę-
szcza jących na l e k c j e j ę z y k a 
po l sk i e go z ko lon i i R o u v r o y -
- N o u m é a oraz B i l l y - M o n t i g n y 
odbędz i e się w dniu 15 s tycz -
nia br. o godz . 15 w sal i 
C a f é du B o u l e v a r d w R o u -
v r o y - N o u m é a . N a powyż s zą 
uroczystość zaprasza się m i e j -
scową Po lon i ę . 

G w i a z d k a dla s t a r ców k o -
loni i R o u v r o y - N o u m é a i B i l -
l y - M o n t i g n y odbędz i e się 19 
stycznia br. o godz . 15.30 w 
sal i m e r o s t w a (P isc ine ) . 

H O D O W C Y DROBIU 
W W A Z I E R S 

Corocznym zwycza j em odby ła 
się ostatnio w Waziers w y s t a w a 
drobiu. Organizatorem tej poży -
tecznej imprezy by ł Zw i ązek Ho -
d o w c ó w „ D o b r y C h ó w " . Duża 
liczba eksponowanych okazów 
świadczyła o wspania łych wyn i -
kach mie j scowe j hoodwl i amator-
skiej i doświadczalnej , m imo nie-
sp rzy ja j ących tegorocznych w a -
runków. 

G r a n d P r i x d*Honneur za k ró -
liki rasy normandzkle j , gołębie i 
kury otrzymali : 1. Kowa l ewsk i 
(kolporter „T .P . " ) , 2. Ty lkowsk i , 
3. Garczarek. 

N i e sposób wymien ić wszystkich 
nagrodzonych P r i x d 'Excel lence, 
P r i x d 'Honneur , P remier P r i x i in. 
N p . Pucek zdobył — 20 nagród ; 
Garczarek 14 nagr . ; Ty lkowsk i — 
14 nagród ; Kędzia i Go la po 10 
nagród. Wyróżni l i się też: Ćw ik -
liński, G l iwa , Sworza , -Wa l czak , 
Rabowski , Pudleckl , Świder i in. 

H o d o w c y przy jęc i zostali l ampką 
wina przez dyrekc ję kopalń g ru -
py Doua i w Anlche. 

W y g r a n e loterii, których w tym 
roku by ło nadzwycza j dużo, ogło-
szone zostaną w prasie. 

Stanisław Czarka 
waz ie r s 

Sa la R e g i o n a l n e g o Ośrodka 
D o k u m e n t a c j i P e d a g o g i c z n e j 
w L i l l e podczas o twa r c i a w y -
s t a w y po l sk i e go p lakatu f i l -
m o w e g o , v i f y robów p r z emys łu 
l u d o w e g o oraz r y s u n k ó w dz i e -

ci. jVa o twarc iu obecni b y l i : 
p. D a u m — inspektor A k a -
demi i w L i l l e , r ep r e z en tu j ą cy 
r ek to ra p. G u y D e b e y r e , k o n -
sul po lsk i w L i l l e p. T a d e -
usz W e g n e r , ma ł ż onka r e k t o -

ra A c a d e m i e . de L i l l e pan i 
G u y Debey r e , p. P o m m e r o l — 
g e n e r a l n y sekre ta r z r e k t o r a -
tu, p. Re i lhes — zastępca 
inspek to ra A k a d e m i i , p. Co lo t 
.— miejscowy? de l ega t F é d é r a -

t ion F rança i s e des C l n é -
-C lubs , p. B r a c k e — inspek-
tor urzędu „Jeunesse e t 
Spor ts " , p. L a f a r g e — d y r e k -
tor Ośrodka W y m i a n y M i ę d z y -
n a r o d o w e j i inne osobistości 

SUKCESY POLSKIEJ SZTUKI W L ILLE 
I INNYCH OKOLICACH PÓŁNOCNEJ FRANCJI 

— Pragniemy, aby „Quinzaine" filmu polskiego 
w Lille i okolicach przyczyniła się i do bliższego po-
znania przez tutejsze społeczeństwo polskiej produk-
cji f i lmowej i — jednocześnie — do dalszego zacieś-
nienia tradycyjnej przyjaźni polsko-francuskiej 

M O N T C H A N I N 
u c z c i ł o 

M I L E N I U M 
w „ S a i l e des Q u a r t s " w 

Mon t chan in (S. e t L . ) odby ła 
się 14 g rudn ia uroczystość 
d la uczczenia 1000-lecia P a ń -
s twa Po l sk i ego . W y s t ę p y 
dz iec i ze szko ły po l sk i e j , p r o -
w a d z o n e p r z e z p. J a d w i g ę 
Specht — p iosenki , r e c y t a c j e 
i tańce z ł o ży ł y się na c i eka -
w y i u rozma icony p r o g r a m 
uroczystośc i . Sa l ę w y p e ł n i ł o 
oktrfo 300 osób. W i e l e oso-
bistości p r z y b y ł o na tę u r o -
czystość, m. in. konsul po l sk i 
z L y o n u p. S tan i s ł aw B a r t -
nik. z. 

T a k a by ła in t enc ja d w ó c h 
S t owar z y s z eń : Fédé ra t i on 
França i se des C iné -C lubs i 
F édé ra t i on F rança i se des 
Ciné ' -Clubs dies Jeunes w 
L i l l e . P r z e m a w i a j ą c podczas 
p i e r w s z e g o i n a u g u r a c y j n e g o 
seansu f i l m o w e g o w k in i e 
„ P a x " p. Descamps — p r e z e s 
C i n é - C l u b - u w y r a z i ł z a d o w o -
len ie z p o w o d u z o r g a n i z o w a -
nia t e j impre zy , t y m ba rd z i e j 
że u w a ż a p o w o j e n n ą t w ó r -
czość f i l m u po l sk i e go za g o d -
ną poznania . „ O b e c n e p race 
po l sk i e j k i n e m a t o g r a f i i uznać 
na l e ży za na j l ep s z e spośród 
f i l m ó w wszys tk i ch k r a j ó w 
Buropy ś r o d k o w e j " — s t w i e r -
dz i ł m ó w c a . 

P . Descamps m ó w i ł o d z i e -
jach r o z w o j u f i l m u po l sk i ego 
p o w o j n i e , p r z e d s t a w i a j ą c 
t rudnośc i i os iągnięc ia. Zn i s z -
czenie s tud iów, a r c h i w ó w , 
b rak ope ra t o rów , r e ż y s e r ó w i 
a k t o r ó w — n a k a z y w a ł y p o l -

sk i e j k i n e m a t o g r a f i i r o z p o -
czynanie p racy od poc zą tków . 
I w t ych t rudnych w a r u n -
kach n i ew i e l ka gars tka spe -
c j a l i s t ów dokona ła p r a w d z i -
w i e t w ó r c z e g o w y c z y n u . D z i -
s ia j Po l ska p r o d u k u j e w 
s w y c h w y t w ó r n i a c h 10 d o 20 
f j l m ó w d ł u g o m e t r a ż o w y c h 
rocznie , ba rd zo dużo f i l m ó w 
dokumenta rnych , s po lscy r e -
ż y s e r z y : W a j d a , Fo rd , M ü n k 
i K a w a l e r o w i c z za l i c zan i są 
d z i s i a j do c z o ł o w y c h t w ó r -
c ó w f i l m o w y c h . 

P i e r w s z y m f i l m e m w y ś w i e -
t l a n y m w ramach „ Q u i n -
z a i n e " by ł „ C i e ń " J e r z e g o 
K a w a l e r o w i c z a . P r o g r a m t ego 
w i e c zo ru by ł j e d n a k znaczn ie 
bogatszy . Op róc z odczytu p. 
Descamps w y ś w i e t l o n o j e s z -
cze t r z y f i l m y k r ó t k o m e t r a ż o -
w e : „ P a n K o r e k " , „ U w a g a " 
i „ B y ł sob ie raz.. ." , a t ak ż e 
o g l ą d a n o w y s t ę p y taneczne 
zespołu f o l k l o r y c z n e g o z Lens . 
Zespó ł ten w y p e ł n i ł p r z e r w ę 
w p r o j e k c j i f i l m ó w odtańczo -
n y m i z t e m p e r a m e n t e m p o l -
kami , k r a k o w i a k a m i i obe r -
k i em. 

P o „ C i e n i u " w y ś w i e t l a n o 
znany f i l m A n d r z e j a W a j d y 

PO KILKU WYSTĘPACH 
ZESPÓŁ Z SAINT-JEAN CARVINi 
STAŁ SIĘ DUMĄ SWEJ KOLONII 

(od naszego korespondenta ) 
P o odnies ionych sukcesach 

w L e n s na T a r g a c h oraz na 
uroczystośc i g r u n w a l d z k i e j , 
zespó ł taneczny P .S .K . z C i t e -
- J e a n - C a r v i n zaskarb i ł sobie 
ca łkowi tą s ympa t i ę w ł a s n e j 
ko loni i , a d la s amego P .S .K . 
stał się p r a w d z i w y m „Oczk iem 
w g ł o w i e " . 

Dodać na l e ży , ż e m łodz i e ż 
z t e go zespołu w y k a z a ł a ba r -
dzo d u ż o pracowi tośc i , e n e r -
gi i , w y t r w a ł o ś c i , pokona ła 
w i e l e przeszkód , aby stać się 
wres zc i e doskona ł ym zespo-
ł em tanecznym. N a n i edz i e l -
nych próbach zespołu obecni 
są zawsze punktua ln ie w s z y s -
cy c z ł onkow i e i praca ich 
d a j e pe łne z a d o w o l e n i e ins-
t ruk to row i , p. J. R o z w a d o w -
sk i emu oraz m u z y k o m p. M . 
H e l w i c z o w i i p. F . Bis ło . 
P r ó b y t e s tanowią d la m ł o -
dz i e ży p r a w d z i w ą p r z y j e m -
ność i są p r z e z nią n i e c i e rp l i -
w i e o c z ek iwane p r z e z ca ły 
tydz ień . 

27 l is topada świe t l i ca P S K 
pr zybra ła odśw i ę tny w y g l ą d . 
O d b y ł się tu uroczys ty w i e -
czór na cześć tak dobrze z o r -
g a n i z o w a n e g o zespołu. W i e -
czór m a j ą c y b y ć w y r a z e m 
wdz i ęcznośc i i uznania ca łe j 

ko lon i i C i t e - S a i n t - J e a n - C a r -
v i n d la m łodoc i anych a r t y s -
t ó w . N a uroczystość t ę p r z y -
b y l i konsul z L i l l e p. T . 
W e g n e r , inspektor s zko lny p. 
R . Brzez ińsk i , nauczyc i e lka 
p. Janina Socha, m łodz i e ż z 
zespo łu w s t ro jach i rodz ice . 

W i e c z ó r up łyną ł w nad -
z w y c z a j m i ł e j a tmos f e r z e . B y -
łr. t o doskonała oka z j a do 
zap re zen towan ia przez dz i e -

ci p r z ed r o d z i c a m i — p i o - j 
senek i t ańców . 

Zespó ł nie spocznie na l a - i 
urach m i m o odnies ionych 2 
sukcesów. P r z y g o t o w a ł z n ó w { 
t r z y n o w e i m p r e z y : ba l n a j 
Boże Na rodzen i e , na S y l - i 

wes t r a i uroczystość g w i a z d - j 
k o w ą pow ią zaną z t e m a t e m ( 
Tys i ąc l e c i a Po l sk i na 8 s t ycz - ( 
nia 1961 roku. 

B. Ł . 

„ K a n a ł " w k in ie . .Vogue " w 
L i l l e oraz w k in i e „ S t u d i u m " 
w Douai , „ C i e ń " w k in ie 
„ P a ł a c e " w A r r a s , „ E r o i k a " — 
f i l m A n d r z e j a M u n k a w „ S a l -
le des H o u i l l i è r e s " w Lens , 
„ L u d z i e N i eb i e sk i e go K r z y -
ż a " — r ó w n i e ż f i l m M u n k a 
w Lens , w „Sa l l e T a b a r i n " w 
L i é v i n oraz w k in i e „ R i t z " w 
L i l l e , w r e s z c i e „ P i ą t k a z u l i -
cy B a r s k i e j " A l e k s a n d r a F o r -
da, u w a ż a n y za j e d n o z n a j -
w i ę k s z y c h os iągnięć k i n e m a -
t o g ra f i i po l sk i e j — w k in i e 
„ A l c a z a r " w L i é v i n . Oprócz 
t e go w L i l l e w „Ci îné-Club 
des P e t i t s " oraz w „ C i n é -
- C l u b des Facu l tés Ca tho l i -
q u e s " z o r g a n i z o w a n o d w a 
seanse po lsk ich f i l m ó w k r ó t -
k o m e t r a ż o w y c h . S tw i e rd z i ć 
na leży , że w tych wszys tk i ch 
ośrodkach f i l m y po lsk ie 
p r z y j m o w a n e by ł y p rzez pu -
b l iczność z w i e l k i m uzna-
niem. 

Jednocześn ie z p r o j e k c j ą 
f i l m ó w o d b y w a ł a się w L i l l e 
w y s t a w a po l sk i e go p laka tu 
f i l m o w e g o . (O uroczystośc i o -
twarc i a t e j w y s t a w y p isa l i ś -
m y w j e d n y m z poprzedn ich 
n u m e r ó w ) . W z b u d z i ł a ona d u -
że za in t e resowan ie w L i l l e . 
D la w i e l u z w i e d z a j ą c y c h r e -
w e l a c j ą b y ł o s tw ie rdzen i e , że 
a f i s z f i l m o w y m o ż e być p r a -
cą o charak te r ze a r t y s t y c z -
nym. 

W paru salach R e g i o n a l n e -
g o Ośrodka P e d a g o g i c z n e g o 
p r z y U n i w e r s y t e c i e w L i l l e , 
gdz i e o d b y w a ł a s ię w y s t a w a , 
eksponowano r ó w n i e ż a r t y s -
tyczne w y r o b y po l sk i e go 
p r z emys łu l u d o w e g o — m a -
katy , koronk i , la lk i , p r z e d -
m i o t y r z e źb ione oraz r y sun -
k i dz iec ięce . R y s u n k i t e w y -
kona l i uc zn i ow i e szkół f r a n -
cuskich. P o obe j r z en iu d w ó c h 
po lsk ich f i l m ó w r y s u n k o -
w y c h : „ B y ł sobie raz. . . " o raz 
„ P t a s z k i Janka " , r y s o w a n i e 
p rzez dz iec i zapamię tanych 
scen z f i l m ó w by ło — j a k 
s tw i e rdza l i z w i e d z a j ą c y — 
ba rd zo c i e k a w y m e k s p e r y -
m e n t e m d y d a k t y c z n y m . 

„Qu inza ine du C inéma P o -
l ona i s " okazała się ba rd zo 
udaną imprezą , k tórą L i l l e 
zawdz i ę c za w s p ó ł p r a c y p r z e d -
s ięb iors twa „ F i l m P o l s k i " o -
raz Konsu la tu P o l s k i e g o w 
L i l l e z O ś r o d k i e m R e g i o n a l -
n y m D o k u m e n t a c j i P e d a g o -
g i c zne j oraz m i e j s c o w y m i 
k l u b a m i k i n e m a t o g r a f i c z n y m i . 

Wypożyczamy książki 
_ B o g a t y zb ió r ks iążek 
• po lsk ich z n a j d u j e s ię w 
• b ib l i o t ece p. B . B a r t n i -
5 " k o w s k i e g o w C i t é J. d ' A r c , 
• 9, rue dc l 'Eco l e (Mose l l e ) . 
S K s i ą ż k i m o ż n a w y p o ż y c z a ć 
• codz ienn ie w godz inach 
g p opo łudn i owych z w y j ą t -
S k i e m n iedz ie l . 
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Pani M A R I A BURYLO, 
Bussy St. Georges par Lagny 
(S. et M. ) 

Nauczycielka bije linijką po 
głowie mojego wnuczka, któ-
ry ma 7 lat. Dziecko skarży 
się stale na ból głowy. Do ko-
go można się zWrócić z zaża-
leniem. Rodzice powierzyli 
wnuczka mojej opiece. 
Sprawa jest delikatna, gdy ż 

dz iec i nie zawsze mów ią prawdę. 
W i a d o m o , że w y c h o w a w c o m nie 
w o l n o stosować kar c ie lesnych 
w stosunku do dzieci . N i e m n i e j 
j ednak rodz ice muszą udowod-
nić, że dz iecko ich zostało ude-
rzone przez nauczyc ie la lub nau-
czyc ie lkę , co z a z w y c z a j okazu je 
się trudne do zrea l i zowania. 

W danym przypadku b y ł o b y 
wskazane przede wszys tk im po-
rozmawiać z nauczyc ie lką, a j e -
że l i to nie pomoże , z ł ożyć skar-
gę na ręce M e r a lub Inspektora 
szko lnego. W t ym ostatnim w y -
padku by łpby wskazane uprzed-
nio poddać dz iecko badaniu le-
karskiemu. 

Pan S. M I S Z T A K 
Paryż. 

Na czym polega nowa re-
forma cen mieszkalnych.? 

A ż e b y zachęcić właśc ic ie l i do 
napraw i remontu domów, de-
kret z p i e rwszego października 
1960 r. p r z ew idu j e dla określe-
nia cen komornego n o w y współ-
czynnik za dobre utrzymanie 
nieruchomości . — N a cenę 
mieszkań przewidz ianą przez 
ustawę z 1948 roku składały się 
d w a e lementy , powierzchnia 
(surface co r r i gée ) i me t ry kwa-
dratowe. Dotychczas dla podnie-
sienia komornego pow iększano 
cenę metra kwadra t owego . N o -
w a ustawa natomiast k ładz ie na-
cisk na p i e rwszy e lement, to zna-
c z y na za jmowaną powierzchnię , 
ustanawia jąc , p o c z ą w s z y od 1 
stycznia 1961 - r. n o w y współ -
czynnik, za utrzymanie domu w 
d o b r y m stanie. Wspó ł c z ynn ik 
ten ma się stać j edną z podstaw 
dla określenia c eny w y n a j m o w a -
nego mieszkania. 

Ustawa ta ma w i ę c na celu 
zw iększen ie komornego w do-
mp.cłi zna jdu jących się w do-
b r ym stanie oraz zmnie jszen ie 
ceny komornego w stosunku do 
nieruchomości ź le utrzymanych, 
lub izaniedbanych. 

W innych przypadkach nie 
powin . io być zmian w obecnych 
cenć»ch komornego . 

„MEIN KAMPF" 
NA PARYSKICH EKRANACH 

Nies ł abnącym p o w o d z e n i e m c ieszy 
się w y ś w i e t l a n y na ekranac ł i k i lku k in 
parysk ic ł i zb ió r f i l m o w y c t i d o k u m e n -

t ó w z życ ia i zb rodn i A d o l f a H i t l e r a 
o p r a c o w a n y p r ze z n i em ieck i ego pos tę -
p o w e g o r e żyse ra E r w i n a Le i se ra . 

F i l m o t r z y m a ł n a z w ę „ M e i n K a m p f " . 
A u t e n t y c z n e zd j ę c i a są p o w a ż n y m o -
s t r ze żen i em dla nas t ępców „ s z a l eńca " 
111 Rzeszy . Chrono l og i c zny mon ta ż 
f i l m u oraz p r z eds t aw i en i e n i e znanych 
dotąd m a t e r i a ł ó w z d j ę c i o w y c h j eszcze 
raz p o w a ż n i e o skar ża j ą wszys tk i ch od-
p o w i e d z i a l n y c h za zb rodn i e i zn iszcze-
nia I I w o j n y ś w i a t o w e j . 

M o r v a n L e v e s q u e w „ L ' E x p r e s s " p i -
sał, ż e L e i s e r w s w o i m f i l m i e d a j e 
św ie tną l e k c j ę d la naszych dzieci , 
k t ó r e ma ł o zna j ą h is tor ię z tych dni. 
Entuz jas tyczną s w o j ą r e c e n z j ę kończy 
on s ł o w a m i : „ A l l e z le v o i r ! ! ! " — 

W i l l y Su iboud w „ F r a n c e - S o i r " p o d -
kreś la w y s o k i e w a l o r y k ron ika rsk i e 
f i l m u i p r z ypom ina , że r e żyse r L e i s e r 
o d 1918 d o 1945 r. b y ł ś w i e t n y m obser -
w a t o r e m w y d a r z e ń n iemieck ich , co 
p r zyn i os ł o w k o n s e k w e n c j i tak p o ż y -
teczny , w a r t o ś c i o w y i po t r z ebny nam 
f i l m . 

D o ł ą c z a m y się d o t ych w y p o w i e d z i . 
I d ź c i e kon ieczn ie zobaczyć „ M e i n 
K a m p f " . 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
SZ Y F R O a R A M 

N a l e ż y n a j p i e r w o d g a d n ą ć znaczenia 
w y r a z ó w podanych n i że j w k luczu 

•pomocn iczym i poszczegó lne l i t e ry tych 
w y r a z ó w w p i s a ć nad l i c zbami za -
m i e s z c zonym i obok, k t ó r y c h i lość do -
k ładn i e odpow iada i lości l i ter . W ten 
sposób dow i e c i e się, j a k i e l i t e r y od -
p o w i a d a j ą pos zc zegó lnym l i c zbom. N a -
stępnie do k ra t ek r y sunku oznaczo-
nych l i c zbami od 1 d o 61 wp iszp i e l i -
t e r y o d p o w i a d a j ą c e pos zc zegó lnym 
l i c zbom w odgadn i ę t y ch w y r a z a c h 
k lucza pomocn iczego . W p i s a n e w ten 
sposób l i t e ry u twor zą tekst hasła, k t ó -
r y jest r o z w i ą z a n i e m s z y f r o g r a m u . W 
nadsy łanych ro zw ią zan iach p ro s imy 
podać w y r a z y k lucza pomocn i c z ego 1 
tekst hasła. C za rne kó łka o znacza j ą 
koniec w y r a z ó w . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

6 — 11 — 26 — 47 = przec iąg , cug 
lub p r ze l o t p t aków , 
45 — 19 — 42 — 8 — 23 — 16 = do -

by tek , m a j ą t e k , dobro , 
18 — 14 — 10 — 9 = r zeka g ran i c z -

na m i ę d z y Po l ską i N R D , d o p ł y w 
O d r y , 

5 — 34 — 44 — 50 — 41 = mogą 
być p a j ę c z e lub ryback ie , 

43 — 49 — 60 — 40 — 32 = b y w a 
czasem m ą d r z e j s z e od kury , 

12 — 28 — 35 — 58 — 7 = p a ń s t w o 
0 n a j w i ę k s z e j l i czb ie ludności , 

24. — 3 — 22 — 46 — 20 = ostry 
kon iec czegoś lub pies p o k o j o w y , 

2 — 15 — 33 — 27 — 36 = sk l e -
p ienie , pułap, 

53. — 52 — 38 — 17 — 54 = p o d -
m i e j s k i e d o m k i z w y k l e w ogrodach, 

30 — 25 — 21 — 55 — 48 = t a j n y 
a l f abe t , u m ó w i o n e znaki , 

1 — 29 .— 13 — 51 — 57 = u r o j e -
nie lub o g l ęd z iny te renu zbrodn i , 

59 — 61 — 37 — 39 — 4 = n i e -
szczęścia lub uderzen ia w boksie , 

56 — 31 = p i e r w s z e l i t e r y im ien ia 
1 nazw i ska dyk ta to ra pows tan ia s t ycz -
n i o w e g o 1E63 r. 

Polskie Biuro Podróży 
11 ORBIS 11 

Warsza iua , ul. Bracka 7 
przesyła wszystkim Rodakom na obczyźnie 

serdeczne życzenia pomyślności w N o w y m Roku 
i zaprasza do wzięcia udziału w jednej z licznycli 

organizowanycli przez „ORBIS" atrakcyjnycli wycieczek 
do najpiękniejszycli miejscowości Polski. 

Szczegółowych informacji 
udzielają zagraniczne biura podróży, 

będące kontrahentami „ORBISU" . 

R o z w i ą z a n i a p r o s imy nadsy łać w 
t e rm in i e 10 -dn i owym od da ty ukaza -
nia się numeru pod adresem r e d a k c j i 
z dop i sk i em na kope rc i e . .Ro z r ywk i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y nadeślą be zb ł ędne r o zw ią zan ia , z o -
staną r o z l o sowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

g ^ f f c S M i f i l a ś c U s ś ą t 

Nauczyciele i szkoła 
na znaczkach 

W a r t o w i edz i e ć , że nauczyc i e l s two 
m a też s w ó j kąc ik w histor i i f i l a t e -
l i s tyk i po lsk ie j . O t o 22 paźdz i e rn ika 
1955 roku ukazu ją s ię w Po l s ce d w a 
oko l i c znośc iowe znaczk i z o k a z j i 50- le-
cia istnienia Z w i ą z k u Z a w o d o w e g o 
Nauczyc i e l s twa Po l sk i ego . 

Znaczek wa r t o ś c i 40 g r — n ieb iesk i 
p r z eds taw ia nauczyc i e la i u c zn i ów 

•OtS!.'A 

przy tab l i cy ( r y s o w a ł R . K l e c z e w s k i ) . 
N a znaczku war t ośc i 60 g r •— b rą zo -
w y ( s zk i cowa ła H . P r z e źd z i e cka ) w i d z i -
m y p a m i ą t k o w ą ks iążkę i znicz. 

17 wr z e śn i a 1956 r o k u w e s z ł y do 
ob iegu d w a znaczk i w y d a n e d la upa-
mię tn i en ia boha t e r sk i ego czynu nau-
czyc i e lk i L u d w i k i W a w r z y ń s k i e j , k t ó -
ra r a tu j ąc dz i ec i z p ł onącego domu, 
zg inę ła na skutek poparzeń . P r o j e k t 
znaczka w y k o n a ł a H . P r z e źdz i e cka . 
W y d r u k o w a n o d w a znaczk i : 40 g r — 
c z e r w o n o b r ą z o w y i 60 gr , — niebieski . 
W i d z i m y na nich por t r e t boha te rk i 
oraz g ł ó w k i u r a t o w a n y c h dziec i . 

Z t ema tyką szkolną z w i ą z a n e są 
znaczk i w y d a n e 31 g rudn ia 1953 roku, 
a pośw i ęcone s zko ln i c twu P o l s k i L u -
i o w e j : 10 g r — f i o l e t o w y — pr zeds ta -
w i a dz iec i w przedszko lu , 80 g r — 
b r ą z o w y — nowoczesny b u d y n e k 
szko lny i 1,50 zł — z i e l ony — dz iec i 
p r zy z a j ę c i a ch szko lnych. 

W r e s z c i e p r z y p o m i n a m y o d w ó c h 
znaczkach w y d a n y c h w 1959 r. w 
z w i ą z k u z akc j ą b u d o w y „ T y s i ą c a 
szkół na 1000-lecie P o l sk i " . W y d r u k o -
w a n o znaczek 40 g r —• d z i e w c z y n k a 
w szkole — o r a z 60 g r — dz iec i i dą -
ce do szkoły . K . G . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z N K 50 

Poz iomo: 5) darnina, 6) czajnik, 7) e w a n -
gelik, 10) derka, 11) kadra , 12) strąk, 14) 
lura, 15) cios. 19) narty, 20) nrrlsja, 22) sierp, 
23) agronomia , 24) skrytka, 25) kołyska. 

P i onowo : i)" pasieka, 2) bitwa, 3) palik, 
4) wiatrak, 7) eksplozja, 8) garb, 9) karo -
seria, 12) szron, 13) kpiny, 16) ścierka, 17) 
tron, 18) mereżki, 21) Agata , 22) Sidło. 

MEDALE DLA P O L A K O W 
P o d a j e m y trzec ią z ko l e i l i s tę na z -

w i sk g ó r n i k ó w po lsk ich z zag łęb ia 
gó rn i c z ego H è n i n - L i è t a r d (P . de C. ) 
nag rodzonych M e d a l e m P racy . 

Dz i s i e j s za l ista o b e j m u j e g ó r n i k ó w 
z Noye s - s ous -Lens , a uroczystośc i w r ę -
czenia m e d a l ó w odby ł y się w Sa l l e 
des Fê tes , oraz z a w i e r a część l is ty z 
uroczystośc i w „ C i n é m a A p o l l o " w Sa l -
laumines . 

W N o y e l l e s sous Łens . — M e d a l p o -
z łacany p r z y znano S t a n i s ł a w o w i Ja -
s t r zębsk iemu i R o m a n o w i K r z y ż a n i a -
k o w i . M e d a l S r e b r n y o t r z yma l i : W a -
l e r ian Dz iurzyńsk i , Jan G i e rca r z , J ó -
zef M o s t o w y , T e o d o r Jagodz ińsk i , 
A d a m Kamińsk i , M i c h a ł K i e , L u d w i k 
K o w a l s k i , Jan K r a k o w i a k , Jan W i e -
czór, T o m a s z L e śn i ewsk i , A n t o n i L e -
w a n d o w s k i , Józe f Ł o z o w s k i , S tan i s ł aw 
Ma lus i , B o l e s ł a w M a r k o w s k i , L a u r e n t 
Muska ła , .Tózef N o w i c k i , S tan i s ł aw 
P i ę tka , T e o f i l Pn iok , M i c h a ł Smol , Jan 
Socha, Jon Sroka , Ma t eus z S to la rc zyk . 
Jan Szkud la rek , Jan T o m i c a , Jan W a l -
czak, Igrnacy Wa lo r sk I , A l f r e d W r ó b e l , 
Józe f Wyb i e r a l sk i , Jan Z a j ą c . 

W Sa l laumines . — Z ł o t y M e d a l p r z y -
znano J ó z e f o w i C i b i o r c z y k o w i i S y l -
w e s t r o w i M a j c h r z a k o w i . M e d a l P o z ł a -
cany o t r z yma ł K a z i m i e r z B rusy i E d -
m u n d Do l ińsk i . M e d a l b r ą z o w y : H e n -
r y k Ba r c i kowsk i , L a d y s ł a w By ł , E d -
mund Dura , Józe f G r y g i e r , Jan H y ż y , 
A l f r e d .Tabłonka, Józe f Jankowsk i , 
F ranc i s zek K i l ińsk i , C z e s ł a w K o n i e c z -
ny, A d a m Ł u k o w s k i , A n t o n i M a ć k o -
w i a k , Igrnacy Rodz i e l sk i , S t e f an S w i -
derski , F ranc i s zek Szymańsk i , S tan i -
s ł aw Z iak i P a w e ł Ża l i sz . M e d a l S r e b r -
ny : Z y g f r y d A d a m c z a k , P i o t r A d a m -
czewsk i , W ł a d y s ł a w A d a m c z y k , F r a n -
ciszek A d a m s k i , w d o w a po Janie A n -
d r z e j e w s k i m , S tan i s ł aw A n d r z e j e w s k i , 
S t e f a n B a j d u r , S tan i s ł aw Bąk, B r o n i -

s ł a w Ba lcer , K a z i m i e r z B a r t k o w i a k , 
S z y m o n B a r t k o w i a k , L u d w i k B łas z -
czyk , A d a l b e r t Boc iańsk i , S t e f a n Bos -
ka, L a d y s ł a w B r y g l e r , Jan B u j a k . Jó -
zef Chmara , L e o n Chrobot , M i c h a ł 
C h y r o w i c z , Jan C ierkosz , M i c h a ł 
Czup lak , L e o n D r z y m a ł a , Franc iszek 
Duda , W ł a d y s ł a w Dz iamsk i , A n t o n i 
Dz iuba , S tan i s ł aw F i l ip , Józe f F i l i p ik , 
T e o d o r F u r m a ń c z y k , Fe l i k s F r a n k i e -
w icz , T e o f i l F u r m a n , Józe f G a b r i e l e -
w i c z , Jean G a j a k , Fe l i k s Ga łuba , J ó -
ze f G l ina , W ł a d y s ł a w G ó r n y , F r a n c i -
szek G r u n t o w y , K a z i m i e r z G r z e ś k o -
w i a k , Jan Henc i ak , S tan i s ł aw H e n -
ciak, A n t o n i I w a n , F ranc i s zek Jacko -
wsk i , S t an i s ł aw Jakus, M i c h a ł Janda, 
Jan Janicki , A n t o n i Jankowsk i , P i o t r 
Jankowsk i , F ranc i s zek J a w o r e k , F ran t z 
.Tędraszczak, W ł a d y s ł a w Józe f i ak , B o -
l e s ł a w Juśkow iak , S tan i s ł aw Juśko-
w i a k , S tan i s ł aw Juszczak, S tan i s ł aw 
K a c z m a r c z y k , Char l es K a j c z y k , F r a n -
c iszek Kam ińsk i , W a l e n t y Kam ińsk i , 
Józe f Kaspe rsk i , S t an i s ł aw K a s p r o -
w i a k , S t e f an K a s p r o w i a k , Jan K a ź -
mie rc zak , F ranc i s zek K ł a k u r k a , Józe f 
K i a k u r k a , M i c h a ł K l a p a , L e o n K l e -
pandy , R o c h K l e p a n d y , P i o t r K m i e c i k , 
Jan Knechc i ak , A l e k s a n d e r K o b y -
łecki , S tan i s ł aw K o c h a n e k , A l o j z y 
K o k o t , W i n c e n t y Kon i e c zny , M i -
chał Konzo ł a , F ranc i s zek Kord.c, 
M a k s y m i l l e n K o r z e c , F ranc i s zek K o ś -
c ie ln iak, S tan i s ł aw Kos ld to , B a z y l i 
K o s t e r w a , I g n a c y K o s t u j , Jan K o t l a r , 
S t e f an K o w a l , M a r c i n K o w a l c z y k , Jó -
ze f K r ę p a , M i cha ł K r y w u c k i , M i c h a ł 
Kub i ak , Franc iszek Kub i ca , Józe f K u -
k i ewsk i , H e n r y k K u l a w i k , Józe f K u p -
czak, Jan K u r c z y k , Jan K r z y k , M a r c e l 
K w i k , E d m u n d Ł a k o m y , A d a l b e r t L a -
Icczyńsk i . 

Da l s zy c iąg l is ty p o d a m y w nas tęp-
n y m numerze . 



UNE VILLE DE 5 5 0 . 0 0 0 HABITANTS 
NAITRA EN 1961 

L'année qui v ient de 
commencer , première du 
nouveau plan quinquen-
nal, v e r ra un nouve l essor 
des d i f férentes branches 
de l ' économie polonaise. 

Comme toujours un des 
plus grands problèmes est 

U N E A N N E E 
T O U T EN C H A R B O N , 
ACIER ET... S U C R E 

L ' a n n é e 1960 a é té dans 
tous les domaines une année 
r eco rd pour l ' Industr ie po l o -
naise. C e sont tout d ' abord 
les mineurs qu i ont é té à 
r i i onneur puisque pour la 
p r e m i è r e fo is plus de 
100.000.000 de tonnes de char -
bon ont é té ex t ra i t es en 1 a n -
née . 

L e s méta l lurg i s t es se d e -
va i en t donc de r épond r e à 
ce succès. I l s n ' y ont pas 
manqué , puisqu' i ls ont f ourn i 
6.700.000 tonnes d 'ac ier d é -
passant l a r g e m e n t l e cap des 
6 mi l l i ons . Ce sont les hauts 
f o u r n e a u x de N o w a H u t a qui 
en ont donné près du quar t . 

Et en f i n un t ro i s i ème suc-
cès a associé l ' ag r i cu l ture à 
l ' industr ie pu isque les sucre-
ries, p ro f i t an t d 'une réco l t e 
excep t i onne l l e de be t t e raves 
ont produ i t plus de 1.300.000 
tonnes de sucre. 

la construction. La popu-
lation urbaine augmente, 
les besoins grandissent. 

Le plan pour 1961 
prévo i t donc la construc-
tion de plus de 100.000^ 
appartements d'une su-
per f ic ie de 5,5 mil l ions 
de mètres carrés. 

C'est la Haute Si lésie 
qui aura la première 
place a véc près de 20.000 
logements, suiv ie de près 
par Va r sov i e (plus de 10 
mil le ) . 

Près de 16 mil l iards de 
z lotys seront consacrés à 
la construction, sans 
compter les crédits ban-
quaires qui dépassent 3 
mil l iards soit 27,8"/o de 
plus qu'en 1960. 

Notons enf in que la 
construction indiv iduel le 
et coopérat i ve est en 
augmentat ion constante. 
On prévo i t qu 'e l le four-

'n i ra 40 mil le appafter 
ments, tandis que les 
grandes entreprises é lè-
v e ron t pour leurs ouvr i -
ers et emp loyés plus de 
25.000 logements. 

Si l 'on totalise l 'en-
semble, on peut dire que 
1961 ver ra en Po logne la 
naissance ,d'une v i l l e nou-
v e l l e de plus d'un demi 
mi l l ion d'habitants. 

Des sandres 
et des anguil les 
françaises 
s'installent 
en Po logne 

L a sect ion de R z e s z ó w de 
l 'associat ion po lona ise de 
pêche à la l i gne a c o m m e n c é 
l ' a l e v inage du nouveau lac 
c réé sur le San par la cons-
truct ion du ba r rage de M y c z -
k o w c e . 

Ent re -aut res , on a f a i t v e -
nir de F r ance des sandres 
et des angu i l l es qu i f e r on t 
souche en Po l o gne . 

UNE „USINE" 
d e s a b l e 
a m b u l a n t e 

N o n - l o i n du bass in m in i e r 
de D o m b r o w a se t r o u v e le 
„ d é s e r t " de B ł ę d ó w , qu i a 
t ou jours é té une r é s e r v e de 
sable pour les mines . U n e 
usine de G l i w i c e v i en t d ' y 
insta l ler une e x c a v a t r i c e -
- m a r c h a n t e de d imens ions 
inusi tées : 36 mè t r e s de hau -
teur, 800 tonnes. Ce t t e m a -
chine ex t ra i e ra et chargera 
17.000 mè t r e s cubes de sable 
par jour . 

Z 4 D K I I V E A r X E J V F A I V T S P O L O i V A I S 
Le Grand Prix National des Arts pour 1960 a été attribué 

au grand peintre et sculpteur parisien Osip Zadkine. Nous 
reproduisons ici un de ses tableaux^ qu'il a généreusement 
oitert aux enfants polonais. Cette oeuvre — ainsi que nous 
en avons il y a quelques semaines informé nos lecteurs — 
ornera une des écoles du Millénaire. 

ILS PENSENT DEJA A LA COURSE DE LA PAIX 

A LA RECHERCHE 
DES TOMBES FRANÇAISES 

EN POLOGNE 

I l f au t t ou jours que que lqu 'un soit content . Ce t t e f o i s - c i 
ce sont les coureurs cycl istes po lonais qu i p ro f i t en t d e l ' h i -
v e r sans ne i g e pour s ' entra iner en v u e de la Course de la P a i x 

U n e dé léga t ion f r a n ç a i -
se, condui te par M r . R e n é 
P e r r e a u du M i n i s t è r e des 
Anc i ens Combat tants , a 
s é j ou rné en d é c e m b r e 
dans la v o ï v o d i e de Lub l in . 

Ce t t e ' dé l éga t i on ava i t 
pour t r is te miss ion de r e -
chercher les t ombes des 
citoyens' f rança is qu i ont 

U N FILM P O L O N A I S 
PRIME A T O U R S 

L e j u r y du S i x i è m e F e s t i -
v a l In te rna t i ona l du F i l m de 
court m é t r a g e qu i s 'est d é -
rou lé à Tours a déce rné un 
des quat re p r i x spéc iaux a u x 
„ M u s i c i e n s " du P o l o n a i s K a -
z im i e r z Barabasz . 

C 'es t un f i l m du França i s 
Jean H e r m a n qu i a obtenu le 
G r a n d P r i x . ,, 

N O U V E L L E S E C L A I R N O U V E L L E S E C L A I R 

jàL Ce t t e année l 'us ine 
d 'appare i l s à rayons X de 
V a r s o v i e f ou rn i r a aux hô -
p i taux polonais 60 é l c c t ro -
cardioscopes, les p remie rs 
produi ts en Po l o gne . 

^ L e s archéo logues de 
Szczec in f on t sans-cesse 
des nouve l l e s découver t es 
sur l e v i e u x „ M a r c h é aux 
l é g u m e s " . De rn i è r emen t un 
p ion et un f o u ont f ou rn i 
la p r e u v e qu ' i l y à 1000 
ans les szczec iniens j o u -
a ient déjà, a u x échecs. 

^ L e s ph i luménis tes de 
Gdansk ont organisé une 
intéressante expos i t ion d ' é -
t iquet tes de boîtes d 'a l -
lumet tes . 6000 ét iquettes , 
dont cer ta ines sont de 
vé r i tab les pet i tes oeuvres 

d 'art ont é té présentées au 
publ ic . 

^ L a stat ion e x p é r i m e n -
ta le de S t r zękęc in , près de 
Kosza l in , a obtenu une 
nouve l l e v a r i é t é de p o m -
mes de t e r r e — „ D r a w a " . 
L a „ D r a w a " , très rés is tante 
aux malad ies , peut f ourn i r 
250 q à l 'hectare . 

^ L e distr ict de Ka l i s z 
dans la v o ï v o d i e de 
Gdańsk est desse rv i par 
plus de 50 l i gnes d 'auto -
cars. Auss i cet te année un 
nouveau g a r a g e a vec sta-
t i on -se rv i ce sera éd i f i é 
pour abr i t e r les cars dont 
l e n o m b r e cro î t sans a r -
rêt . 

^ L e s habi tants de 4 
v i l l a ges des env i rons de 

B i ł g o r a j , dans la v o ï v o d i e 
de Lub l in , c ommence ron t 
au p r in t emps la construc-
t ion d 'une cent ra l e h y d r o -
é l ec t r ique sur la r i v i è r e 
Szum. 

^ L ' anc i en phare de K o -
ł ob r zeg sera t r ans f o rmé en 
f i l i a l e du M u s é e de l ' A r -
m é e Po lona ise , p lus par t i -
cu l i è r ement dest iné à r e -
t racer l 'h is to i re de la ba -
ta i l l e sang lante pour le 
„ M u r de P o m é r a n l e " en 
1945. 

jt^ U n des plus grands 
ponts sur l 'Oder , construi t 
en bé ton a rmé , a é t é 
ouve r t à la c i rcu la t ion 
en t re K r a p k o w i c e et O t -
męt . non - l o in d 'Opo Ie . 

pé r i dans les camps h i -
t l é r iens — camps de con-
centrat ion, camps de p r i -
sonniers etc. 

O n p rocède à l ' e x h u m a -
t ion des corps, qu i seront 
soit t ransportés en F rance 
soit inhumés au c ime t i è r e 
mi l i t a i r e f rança i s de 
Gdansk . 

L e nombre des v i c t imes 
a n o n y m e m e n t en fou i es par 
les h i t lér iens dans des i m -
menses charn iers r end 
l ' i dent i f i ca t i on t rès d i f f i -
c i le . 

Dans cer ta ins cas c epen -
dant on y réussit . P a r m i 
5 corps de mi l i ta i res f r a n -
çais, qu i é vadés du c a m p 
d isc ip l ina i re de R a w a -
-Ruska . r e j o i gn i r en t les 
rangs des part isans et 
pé r i r en t l ' a r m e à la main , 
on a pu é tab l i r l ' ident i té 
de V i c t o r Conan et de 
P i e r r e Vandenbosh . 

DES MACHINES 
AGRICOLES 
A MEILLEUR 
COMPTE 

A par t i r du 19 d é c e m b r e 
les paysans po lonais a chè -
te ront les mach ines agr i co l es 
don t i ls ont beso in — à m e i l -
l eur compte qu 'auparavant . 
L a baisse por t e sur 45 t ypes 
de mach ines et v a r i e de 5 à 
SOo/o du p r i x précédent . 

En m ê m e t emps le p r i x 
des hui les d e g ra i ssage a 
d im inué de 27»/o e n m o y e n n e . 

P a r cont re l e p r i x de d é -
ta i l de cer ta ins art ic les en 
f e r et ac ier a é t é l é g è r emen t 
é l e v é de f a ç on à l i qu ider un 
p a r a d o x e qu i fa i sa i t p a y e r 
les par t i cu l i e rs moit is cher 
que les entrepr ises . 

La Pologne invitée 
à EXPO-64 

U n e dé l éga t i on amér i ca ine 
condui te par M r . T h o m a s 
D e e g a n a t ransmis au v i c e -
min i s t r e po lonais du C o m -
m e r c e E x t é r i e u r l ' inv i ta t ion 
du m a i r e de N e w Y o r k , M r . 
R o b e r t F . W a g n e r e t du P r é -
s ident de l 'Expos i t i on U n i -
v e r s e l l e de N e w Y o r k , M r . 
R o b e r t Mose f , concernaï i t la 
par t i c ipa t ion d e la Po logne-
à Expo-64 , qui' dé rou l e ra ses 
fas tes en 1964—65. 

La t e c h n i q u e 
e n a v a n t ! 

Chaque année plus de 400 
l i v r e s techniques sont publ iés 
en Po l o gne , a t te ignant un 
t i r a ge d e plus de 2 mi l l i ons 
et d e m i d ' exemp la i r e s . 135 
l ib ra i r i es sont spécia l isées 
dans l eur vente . 

D ' au t r e part 465 m i l l e l ec -
teurs consultent f r é q u e m -
ment les 8 mi l l i ons de v o -
lumes et de publ icat ions 
techniques d i ve rses mises à 
l eur disposi t ion dans que l -
ques m i l l i e r s de b ib l i o thè -
ques. 

E n f i n 41 r e vues techniques 
spécia l isées a t te ignent un 
n o m b r e sans cesse croissant 
de lecteurs . 

Elle volait en... prison 
Victoire Połeć était aide-

-comptable à la prison de 
Płońsk près de Varsovie. Elle 
avait sous sa garde les dépots 
et les pécules des prisonniers. 

Elle en prolitait pour „amé-
liorer" ses lins de mois et 
en un an elle s'appropria 
70.000 zlotys. Le pôt-aux-rqses 
ou plutôt les taux en écriture 
furent découverts et l'entre-
prenante Victoire approfondira 
se connaissance de la prison 
pendant 5 ans. 

L e G é r a n t : 
M . B a n a s z k i e w l c z 

I M P R I M E R I E 
Zak ł ady Graf iczne Łączności 

Varsovie , ul. L u d n a 4 



Rozmaitości 
sportowe 

D r a m a t i... r e s z k a 
Ostatni mecz l igowy w Polsce 

by ł chyba najbardziej dramatycz-
nym spotłcaniem sezonu, mimo iż 
walczyły tyllco zespoły trzeciej 
ligi. 

P o awamsie Lublinianki do II 
ligi pozostało dwu kandydatów 
na jedno miejsce w tej klasie. 
Hutnik N o w a Huta i A r k a Gdy -
nia miały tę samą ilość punktów, 
i identyczny stosunek bramek, 
decydujące o awansie spotkanie 
rozegrano w Warszawie. Mecz za-
kończył się wynik łem O : 0. Zgod -
nie z regulaminem zarządzono 
dwie dogrywki , znowu O : 0. Wte -
dy, j ak dyktują przepisy, przepro-
wadzono losowanie. Orzeł czy 
reszka? Wypad ł a reszka, którą 
wybra ła A r k a Gdynia. S łowem 
dramat 1 reszka. Kto wie zresztą, 
czy nie przy jemnie j przegrać na 
boisku niż w grze hazardowej . 

K o b i e t a 
n a j l e p s z y m s p o r t o w c e m 

1960 r o k u 
Murzynka Wi lma Rudolph — fe-

nomenalna szybkobiegaczka ame-
rykańska, została wybrana w an-
kiecie niemieckiej agencji spor-
towe j ISK naj lepszym sportow-
cem 1960 roku. Jest ona posia-
daczką 3 złotych medali oUmpi j -
skich i 2 rekordów świata na 100 
i 200 m. 

N a dalszych miejscach uplaso-
waU się — sprinter niemiecki 
A rmin Hary, średnio dystansowiec 
australijski Herb ElUott, dziesię-
<^oboista Ba f e r Johnson ( U S A ) 
sztangista Jur i j Własow (ZSRR) , 
biegacz Piotr Bołotnikow (ZSRR)« 
biegacz Otis Davis (USA) , gimna-
styk Borys Szachlin (ZSRR), sko-
czek Ralph Boston (USA ) i pły-
waczka Chris von Salza (USA ) . 

W a r s z a w a 
c i e s z y s i ę p o w o d z e n i e m 

Francuski automobilista René 
Trantman — zwycięzca Ra jdu 
Monte Carlo z 1959 r. obrał sobie 
j ako punkt startowy w tej impre-
z iew 1961 r. Warszawę. Z W a r -
szawy ma ją zamiar wystartować 
zwycięzcy Ra jdu Monte Carlo 1960 
niemieccy kierowcy Walter Schock 
i Roli Moll. 

E g z o t y c z n e p o d r ó ż e 
p o l s k i c h k o l a r z y 

Ustalono już, że w końcu stycz-
nia. w y j e lizie z Polski do Egiptu 
5-osobowa drużyna kolarzy szoso-
wych, która weźmie udział w 
wyścigu Tour d«Egipte. W poło-
w i e kwietnia czeka polskich ko-
larzy nie mniej daleka wyp rawa 
na afrykański ląd. Białoczerwoni 
startować będą mianowicie w w y -
ścigu dookoła Tunezji . 

Z a w o d n i c y p o l s c y z w i e d z a l i s t o l i c ę . T e n p a n 
i d ą c y p r z e d n i m i m i e r z y 172 c m . P r z e c h o d n i e 
o d w r a c a l i s i ę o g l ą d a j ą c p o l s k i c h „ o l b r z y m ó w " 

R e p r e z e n t a c j a k o s z y k a r z y po l sk i ch — j e d n a z c z o ł o w y c h d r u ż y n k o s z y k ó w k i 
na ś w i e c i e . O d l e w e j : O l s z e w s k i , P r z y w a r s k i , P s t r o k o ń s k l i S i t k o w s k i . S t o j ą : 
Ł o p a t k a , M ł y n a r c z y k , N a r t o w s k i , W i c h o w s k i , P a w l a k , P a c u ł a , P i s k o ń i A v e n t 

F R A N C J A - P O L S K A 
P O D K O S Z E M 

D z i e w i ą t e z r z ę d u w k o -
s z y k ó w c e s p o t k a n i e z e s p o ł ó w 
F r a n c j i i P o l s k i z a k o ń c z y ł o 
s ię z a s ł u ż o n y m z w y c i ę s t w e m 
F r a n c u z ó w 67 : 64. M e c z r o -
z e g r a n y w p r z e p e ł n i o n e j sa l i 

L E O I A 
P O B E L G I I 

Piłkarze i klerownict-wo war -
szawskiej Legii bardzo są zadowo-
leni z turnće po Belgrii. Jak 
wiadomo Polacy wygra l i z La 
Gantoise 3 : 1 ; z Olimpie Cłiar-
leroi 2 : 0 i FC Standart — 
U e g e 2 : 1. Ponieśli zaś tylko Jed-
ną porażkę — 1 : 2 z Thor w 
Watterseliei, którą przypisują 
zresztą zmęczeniu po ciężkim 
meczu. Poza tym legioniści l>ar-
dzo sobie cbwalą belgijskicli sę-
dziów, którzy mimo surowości są 
niezwykle obiektywni. 

i m . P i e r r e d e C o u b e r t i n w 
P a r y ż u w y k a z a ł r a z j e s z c z e , 
j i .k w y r ó w n a n e są ob i e d r u -
ż y n y . 

W p i e r w s z e j p o l o w i e g o s -
p o d a r z e p r o w a d z i l i k o l e j n o : 
11 : 5, 16 : 10, 21 : 17, b y z e j ś ć 
z bo i ska z p r z e w a g ą z a l e d w i e 
3 p k t (38 :35 ) . P o p r z e r w i e 
g r a b y ł a j e s z c z e b a r d z i e j z a -
c i ę ta . W 32 m i n . P o l a k o m u -
d a ł o s ię z d o b y ć p r o w a d z e n i e 
53 : 51, d r u g i z r y w d a ł i m 
c h w i l o w y w y n i k 54 :53, a l e 
od s tanu 57 : 57 w 56 m i n u -
c i e — F r a n c u z i d o s k o n a l e 
„ f i n i s z o w a l i " i o s t a t e c zn i e z a -
c h o w a l i z d o b y t ą d o p o ł o w y 
p r z e w a g ę 3 pk t . 

P o l a k o m n i e p o m o g ł a a n i 
a m b i c j a , a n i b o j o w o ś ć , g r a l i 
s ł a b i e j n i ż p o d c z a s o l i m p i a d y . 

N a j l e p s z y s t r z e l e c s p o t k a n i a 
N a r t o w s k i d w o i ł s ię i t ro i ł , 
a l e n a j s k u t e c z n i e j s z ą b r o n i ą 
E r a n c u z ó w b y ł a w ł a ś n i e d o s -
k o n a ł a o b r o n a . I o s t a t e c zn i e 
m e c z d l a F r a n c u z ó w w y g r a ł 
t r e n e r B u f f i e r e . G d y s p o -
s t r z eg ł , ż e G r a n g e n i e z d o ł a 
u p i l n o w a ć N a r t o w s k i e g o , z l e -
c i ł t o z a d a n i e J e r o m ' o w i 
Chr i s t . I C h r i s t w y k o n a ł s w o -
j e z a d a n i e na „ 5 " . 

W s u m i e F r a n c u z i w p r z e -
c i w i e ń s t w i e d o P o l a k ó w g r a -
l i l e p i e j n i ż na o l i m p i a d z i e . 
P o w a ż n e o d m ł o d z e n i e d r u ż y -
n y d a ł o r e z u l t a t y . 

A d la P o l a k ó w p o c i e c h ą są 
s ł o w a u z n a n i a p r a s y s p o r t o -
w e j , k t ó r a s z c z e g ó l n i e w y -
c h w a l a ł a p o l s k i e g o „ f i l - d e -
- f e r " — N a r t o w s k i e g o . 

Polacy przegrali, choć wbili 
więcej koszów niż zwycięzcy. 
Polacy strzelili 24 kosze, 
Francuzi natomiast 21. Ci 
ostatni byli jednak lepsi w 
rzutach wolnych. Wykorzysta-
li je bowiem w' 68"/^, Polacy 
zaś tylko w 62«/o- Najlepszym 
strzelcem spotkania byi An-
drzej Nartowski (21 pkt.). Dla 
Francji najwięcej punktów 

zdobył Beugnot (16 pkt.). 
* 

Koszykówka to sport prz.?-
de wszystkim dla wysokich. 
W meczu Irancusko-polskim 
najwyższy koszykarz Jean-
-Paul Beugnot miał... 204 cm. 
Najniższy natomiast ,,tylko" 
180 cm. Przeciętna wzrostu u 
polaków wynosiła 186 cm a 
u Francuzów jeszcze więcej, 
bo 196. 

* 

Pierwszy mecz Polska — 
Francja odbył się w Rydze 
3 Maja 1937 r. Od tego czasu 
reprezentacje ,,kogutów" i „or-
łów" spotkały się 9 razy. 
Francuzi wygrali 6 razy a Po-
lacy 3, przy ogólnym stosun-
ku koszy 464—406 dla trój-
kolorowych. 

RÓŻNYCH 
z ŻYCrA 

L e n s — T u t e j s z e K o n s e r -
v/a to r ium w y s y ł a r o k r o c z n i e 
d o P a r y ż a na da l s z e s tud ia 
s w y c h n a j l e p s z y c h u c z n i ó w 
k l a s g r y na i n s t r u m e n t a c h 
d ę t y c h . W t y m r o k u d o P a -
r y ż a w y j a d ą t r z e j l au r eac i , 
w ś r ó d k t ó r y c h z n a j d u j e s ię 
s y n p o l s k i e g o e m i g r a n t a , A n -
t o n i K a t a r z y ń s k i z D o u r g e s , 
t r o m p e c i s t a . 

A u b e r c h i c o u r t — Z o k a z j i 
„ B a r b u r k i " w sa l i k o p a l n i a -
n e j w A u b e r c h i c o u r t o d b y ł o 
s i ę u r o c z y s t e w r ę c z e n i e M e -
d a l u P r a c y 175 g ó r n i k o m . 

Zmarła 
Rozalia Konieczna 

15 s r u a n i a z m a r ł a w 
H a m e s w w i e k u 70 la t 
nas za R o d a c z k a ś. p. R o -
za l i a z P r o c h o w s k i c h K o -
n i e c zna , ż o n a p . S t a n i s ł a -
w a K o n i e c z n e g o . P o g r z e b 
o d b y ł s ię w H a r n e s 17 
|:rudnia 1960 r o k u o g o d z . 
10. 

P o g r ą ż o n e j w ż a ł o b i e 
r o d z i n i e p a n i K o n i e c z n e j 
r e d a k c j a „ T y g o d n i k a P o l -
IskiegoT' s k t a d a s z c z e r e 
w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

w ś r ó d k t ó r y c h są g ó r n i c y 
po l s c y . I t ak Z ł o t y M e d a l 
o t r z y m a ł : J ó z e f B a r ł ó g i K a -
z i m i e r z P u s i e c k i . M e d a l B r ą -
z o w y o t r z y m a l i : Bron j iB ław 
R y b a r c z y k , E d w a r d W a l c z a k , 
J ó z e f J a n k o w i a k , P i o t r M u -
s i e l ak , L é o K a m i ń s k i , T h é o 
P o r z ą d n y , J a n S z a t a n i J ó z e f 
W r ó b e l . 

„ C h a m p i o n e m " 1960 r o k u — 
h o d o w c ó w g o ł ę b i t e j k o p a l -
n i a n e j o k o l i c y z os ta ł p. J ó z e f 
T y c z y ń s k i . W k o n k u r s o w y c h 
llotach g o ł ę b i w ub i f eg ł ym 
r o k u T y c z y ń s k i z d o b y ł 46 
n a g r ó d . 

B r u a y - e n - A r t o i s — O d b y ł a 
s ię tu w sa l i „ P a l o m a " u r o -
c zys t ość 35- lec ia Z w i ą z k u 
P o l s k i c h S t o w a r z y s z e ń M u -
z y c z n y c h w e F r a n c j i . U r o -
c zys t ość ta z b i e g ł a s ię ze 
150- l ec i em u r o d z i n F r y d e r y k a 
C h o p i n a i d l a t e g o n i e m a l c a -
ł y p r o g r a m u r o c z y s t o ś c i p o -
ś w i ę c o n y b y ł d z i e ł o m w i e l k i e -
g o k o m p o z y t o r a . T e n w s p a -
n i a l e z a p o w i a d a j ą c y s ię f e s t i -
w a l m u z y c z n y , t r a g i c z n y m 
z b i e g i e m oko l i c znośc i , p o g r ą -
ż y ł w ż a ł o b i e w s z y s t k i c h 
c z ł o n k ó w t e g o Z w i ą z k u . W 
c h w i l ę p o o t w a r c i u u r o c z y s -
tośc i z m a r ł n a g l e p r z e w o d n i -
c z ą c y Z w i ą z k u , p. C h a r l e s 
P r a s z . Z m a r ł y l i c z y ł l a t 62. 

PRZEPRASZAMY! 
w naszych świątecznych roz-

mowach z Rodakami pt. : „Jak 
spędzimy święta?" wkrad ł się 
przykry błąd. Pod tytulikiem —• 
„Nie ma już kolędników!" po-
winno było oczywiście znaleźć 
się zdjęcie pana Tyleka z żoną, 
natomiast pod tytulikiem • - „Z 
myślą o K r a j u " — zdjęcie pań-
stwa Stablewskich z synem, za 
co gorąco naszych Czytelników 
przepraszamy. 

„ M i e u x v a u t v o i r l e l o u p 
sur l e g r a v i e r , q u ' u n h o m m e 
en c h e m i s e en j a n v i e r " , c o 
w i e r s z e m m o ż n a b y w y r a z i ć 
p o p o l s k u : „ L e p i e j w i d z i e ć 
w i l k a c o pod d o m s ię tu l i , 
n i ż w s t y c z n i u c z ł o w i e k a w 
C i e n k i e j k o s z u l i " , t o z a p e w -
n e b a r d z o s t a r e p r z y s ł o w i e 
f r a n c u s k i e o s t r z e g a p r z e d ł a -
g o d n ą , a w i ę c s z k o d l i w ą p o -
g o d ą w st3 'czńiu. S i l n e prz3'-
i n r o z k i p r z e w a ż n i e p r z e r y w a -
j ą j e d n a k w s z e l k i e p r a c e w 
p o l u i w o g r o d z i e . N a s t a j e 
w i ę c w ł a ś c i w a p o r a na p r z e j -
r z e n i e n a r z ę d z i r o l n i c z y c h i 
p o c z y n i e n i e k o n i e c ż n y c h n a -
p r a w . F r a s o b l i w y r o l n i k m a 
czas o p r z e ć s t r o skaną g ł o w ę 
na r ę k a c h i m e d y t o w a ć nad 
t y m , c o p o d j e g o r z ą d a m i w 
r o k u u b i e g ł y m min,ęło s p r a w -
n i e i k o r z y s t n i e , a c o s p r o -
w a d z i ł o k ł o p o t y ( k t o n i e m a 
k ł o p o t ó w ! ) . I p r z y t e j m o ż e 
o k a z j i p o w t ó r z y sob i e j e s z -
c z e p o raz n i e w i a d o m o k t ó -
l y : „ U c z y s ię c z ł o w i e k d o 
ś m i e r c i i g ł u p i m u m i e r a " , co 
w c a l e n i e ś w i a d c z y , że w r o -
ku , k t ó r y s i ę z a c z y n a , n i e w y -
k o r z y s t a d o ś w i a d c z e n i a z r o -
k u u b i e g ł e g o i n i e b ę d z i e s ię 
s ta ra ł l e p i e j z a r z ą d z i ć w s z y s t -
k i m , c o s p r a w i ł o z a w ó d . M ó -
w i ą c j ę z y k i e m u r z ę d o w y m — 

us ta l i s o b i e p l a n : p l a n n o -
w o r o c z n y ! S ł o w o t o j e s t w 
d z i s i e j s z y c h c zasach b a r d z o 
m o d n e , a l e i w i e l e m ó w i ą c e , 
b o s t w i e r d z a c o s ię c h c e o s i ą -
g n ą ć i j a k s ię w z i ą ć d o 
d z i e ł a ! 

P o l e , o g r o d w a r z y w n y , o -
w o c o w y c z y k w i a t o w y — w y -
d a d z ą w s p a n i a ł e p r o d u k t y , a l e 
p o d w a r u n k i e m , ż e t e g o 
s z c z e r z e p r a g n i e c i e i p o t r a f i -
c i e z o r g a n i z o w a ć w y d a j n o ś ć , 
a w i ę c p l a n p r a c y i w k ł a d u . 

J a k z w i ę k s z y ć w y d a j n o ś ć 
g l e b y ? J u ż w s t y c z n i u t r z e b a 
s i ę z a o p a t r z y ć w : 

— k o n i e c z n e n a w o z y o r g a -
n i c z n e a l b o s z tuczne , s t o s o w -
n i e d o a n a l i z y z i e m i ; 

— d o b r e n o w o c z e s n e n a r z ę -
dz ia , k t ó r e u ł a t w i a j ą p r a c ę ; 

— p r o d u k t y c h e m i c z n e d o 
w a l k i z p a s o ż y t a m i , c z y m u -
c h r o n i c i e w k ł a d p r a c y i p o -
w i ę k s z y c i e z b i o r y . 

Z b i o r n i k na w o d ę c z y d o -
b r z e f u n k c j o n u j ą c y p o l e w a c z 
z a p e w n i t e ż l e p s z y u r o d z a j . 

W y p a d a z a k o ń c z y ć t e k r ó t -
k i e u w a g i p r z y s ł o w i e m c h i ń -
s k i m , a w i ę c : „ N a j w i ę c e j 
c zasu m a c z ł o w i e k , k t ó r y n i -
c z e g o na p ó ź n i e j n i e o d k ł a -
d a " , i j e s z c z e : C z a s i c i e r p l i -
w o ś ć z m i e n i a j ą l i ść m o r w y 
w j e d w a b " . 

W P O L U p r a c e w s t y c z n i u 
p r a w i e u s t a j ą , a l e g d y p o r a 
p o z w a l a r o l n i k w y w o z i j e s z -
c z e n a w ó z , p o d o r u j e , w y k o -
n u j e p r a c e w obe j ś c iu . W 
w i n n i c y o r k ą spu l chn ia z i e -
m i ę o r a z s u l f a t u j e k r z e w y . 

W O G R O D Z I E W A R Z Y W -
N Y M m o ż n a pos i a ć l u b z a -
f l a n c o w a ć : c z o s n e k (a i l c o m -
m u n ) , c e b u l ę ( o i gnons d e 
M u l h o u s e ) , s z c z y p i o r e k ( c i b u l e 
c o m m u n e ) , b ó b ( f è v e s h â t i -
v e s ) , p o r y ( p o i r e a u x ) , g r o s z e k 
(po i s : P r i n c e A l b e r t , E x p r e s s , 
M i c h a u d d e H o l l a n d e ) i i n n e 
g a t u n k i w c z e s n e , n a t u r a l n i e 
na d z i a ł k a c h n a g r z e w a n y c h 
p r o m i e n i a m i s ł o n e c z n y m i . 

W i ą z k i s ł o m y , k t ó r e w p a ź -
d z i e r n i k u r o z ł o ż o n e b y ł y tu i 
t a m , n a l e ż y t e r a z usunąć i 
s p a l i ć z p c h ł a m i z i e m n y m i i 
i n n y m i , k t ó r e s ię t a m u l o k o -
w a ł y na z i m o w e l e ża . 

W O G R O D Z I E O W O C O -
W Y M k o n t y n u u j e m y p r a c ę 
p o d o b n i e j a k w g r u d n i u , m i a -
n o w i c i e : w y c i n a m y n i e p o t r z e -
b n e g a ł ę z i e , p r z e c i n a m y z b y t 
g ę s t e k o r o n y d r z e w , b y p r o -
m i e n i e s ł ońca m o g ł y z a g l ą -
d a ć d o ś r o d k a . W z m a c n i a s i ę 
t y m k o r z e n i e i d r z e w o l e p i e j 
o w o c u j e . P r z e c i n k i g a ł ę z i n i e 
n a l e ż y n i g d y w y k o n y w a ć w 
c zas i e m r o z u , b o t o s z k o d z i 
p r z y póżn i t e j s zym z a b l i ź n i a n i a 
s ię p o w s t a ł y c h r an . 

W O G R Ó D K U K W I A T O -
W Y M , g d y n i e m a m r o z u 
p o r a w ł a ś c i w a d o d a l s z e g o 
s a d z e n i a k r z e w ó w , d r z e w o -
z d o b n y c h i o w o c o w y c h . W y -
g r a b i ć n a l e ż y t r a w n i k i g d y 
j e s t d u ż o m c h u , 80 g r a m ó w 
s p r o s z k o w a n e g o „ L a w n S a n d " 
s p a l i m e c h , k t ó r y n a s t ę p n i e 
ł a t w o w y g r a b i a m y g d y z c z e r -
n i e j e . W c zas i e m r o z u i o p a -
d ó w śrtieżnlych n i e n a l e ż y 
s t r ząsać śn i e gu z k r z e w ó w 
p o s i a d a j ą c y c h l i ś c i e t r w a ł e ; 
śn i eg s t a n o w i p o d u s z k ę c h r o -
n iącą p r z e d z m a r z n i ę c i e m . 



WG. POWIEŚCI 
WAC-fcAWA 
GAS lOROWSKI EGO 

Osobliwie układają się loty porucznika Legionów Dąbrow-

skiego, Floriana Gotartowskiego, i Zosi Dziewanowskiej, 

córki pułkownika wojsk ostatniego króla Polski, Stanisła-

wa Augusta. Ustawiczne przeciwieństwa oddalają mło-

dych zakochanych od siebie: to Florian musi przedzierać 

się przez kordony pruskie do oswobodzonego przez Napo-

leona Poznania, by następnie odbyć długi podjazd przez 

prawie połowę kraju, to znów Zosia zostaje aresztowana 

przez pruską policję i oddana w ręce szpiega — dybią-

cego na jej cześć. Kiedy wreszcie udaje jej się przy po-

mocy starych, wiernych towarzyszy Floriana — małżeń-

stwa Żubrów odzyskać wolność, Gotartowski, przekonany 

o jej śmierci, zaciąga się jako prosty żołnierz do szwole-

żerów i wyrusza do Francji. Zosia z nieodstępną Żubrową 

trafia do dworku Bonawentury Dłuskiego, gdzie poznaje 

matkę Floriana. Zrażona jej oziębłym stosunkiem ucieka 

z Żubrową do Zamościa i tu ogarnięte zostają przez pol-

skie wojska, oblegające tę warowną fortecę. 

T u ż p r zed rozp łaszczoną na z i em i Ż u b r o w ą w y r o s ł a po -
tężna postać żo łn ierza . K i e r u j ą c l u f ę kara l i inu w s t ronę 
l e ż ą c e j mark i e tank i , hukną ł j e s zcze raz, g ł o śn i e j już 
i os t r ze j : „ K t o i d z i e ? ! " S e r c e Ż u b r o w e j za t r zepo ta ło si l -
nie, j ak s c h w y t a n y zn i enacka ptak . Po zna ł a t en g łos. 
C h w i l ę pasowa ła s ię z e sobą, w r e s z c i e r y k n ę ł a : „ M a c i e -
j u ! " Żo łn i e r z zadygo ta ł , p o t e m całą p iers ią zaczerpną ł 
pow i e t r z a i z a w o ł a ł : „Jas ia . . . ! " N a g l e , j a k b y coś sobie 
p r z ypomn ia ł , gdy ż doda ł sp iesznie : „ Jas i a kochana, s tó j , 
bo s t r z e l ę ! " A l e m a r k i e t a n k a rzuc i ła m u się j u ż na s z y j ę . 

S ta ry b e zw i edn i e oddał j e j uścisk, r y c h ł o j ednak opano -
w a ł się i drżąc j ak l istek osiki be łko ta ł : „Jas ia , hasła 
nie s łyszałem.. . Służba... M u s z ę strzelać.. . T a k i rozkaz ! . . . " 
Z oczu mark i e t ank i t r ysnę ły rzęs is te ł zy . „ S k a r a n i e 
bosk ie z t y m ch łopem — l amen towa ła . — M y ś l a ł a m , ż e 
g o gdz i e P rusacy ut łukl i , a ten teraz chce s t rze lać do 
mnie . P o c z e k a j , zaraz c i p o w i e m has ł o ! " T u Ż u b r o w a 
odsunęła s ię n ieznaczn ie od męża , dmuchnę ła w d łon ie 
i naraz t rzasnęła g o w gębę . „ M a s z N i e m e n , masz j e s z c ze 
raz!* ' — „ W por ządku — r zek ł Ż u b r M a c i e j — d a j g ę b y " . 

„ G d z i e ś się podz l ewa ł t y l e c zasu? " — w y p y t y w a ł a m a r -
k ie tanka po nader k r ó t k i m pow i tan iu , j a k o że obo j e n i e 
by l i skorzy do o k a z y w a n i a wz ruszeń . „ A n o — zaczął M a -
c i e j — j ak nas w t e d y goni l i , t o j ak imś cudem do ta r ł em 
do brzegu. A ż tu m n i e P r u s a c t w o za ł eb i p y t a j ą , co ja 
za Jeden. N i e p o m o g ł o żadne t łumaczen ie . P o p a t r z y l i 
p o d e j r z l i w i e i pos tanow i l i : w r e k r u t y ! I zabra l i . D a l i no -
w y mundur , pop rowadz i l i . Szed ł ze mną tak i g ruby s ie r -
żant. N a w e t n i c zego sobie chłop. B e z p r z e r w y coś s z w a r -
gota l . D a ł e m m u t y l k o r a z w ł eb I uc iekłem. . . " 

G w a r ich r o z m o w y zwab i ł g r u p k ę pa t r o lu j ą cych żo łn i e -
r zy . W r a z z n im i nadszed ł o f i c e r . T e n sam, k t ó r y p r z e -
k a z y w a ł mark i e t ance hasło. N a j e j w i d o k g roźn i e zmars z -
czy ł b r w i . „ W y j e s z c ze tu ta j ? — spyta ł o s t r ym tonem. — 
T a m genera ł czeka... N i e dość na t y m ! C z e k a j ą ws zy s cy , 
a ta urządza sob ie nocne p o g a w ę d k i ! " Ż u b r o w a w y -
p ros t owa ła się p o w o j s k o w e m u . „ M e l d u j ę posłusznie, 
pan ie poruczn iku, ż e zaszła n i ep r z ew id z i ana okol iczność, 
u t rudn ia jąca m i w y k o n a n i e zadania . Z n a l a z ł a m m ę ż a ! " 
O f i c e r w z r u s z y ł r am ionami . „ C h o d ź m y do g ene ra ł a " . 

P e l ł e t i e r uc ieszy ł się p r z y b y c i e m mark i e t ank i . „Jes t ta 
f u r t k a ? " — zapy ta ł szybko . — „Jest , pan ie g ene ra l e — 
odpar ła Ż u b r o w a — tylko.. . ty lko . . . " — „ C o t y l k o ? " — 
żachnął s ię Pe l l e t l e r . Baba ani drgnę ła . — „ T y l k o , pan ie 
g ene ra l e — p o w t ó r z y ł a — że beze m n i e to n a w e t sam 
d iabe ł t e j f u r t k i n ie zna jdz i e . S z e lmy Aus t r i ak i za łoży l i 
j ą kamien iami , z a s m a r o w a l i b ło t em, c i ę żko odszukać. 
G d y b y tak m ó j s tary m ó g ł iść z e mną. . . " Ad iu t an t w y -
t łumaczy ł P e l l e t l e r o w i sens j e j s ł ów . „ D o b r z e ! — zde -
c y d o w a ł genera ł . — P ó j d z i e z w a m i ko lumna B r z e c h w y ! " 

C isza za leg ła p o d z a m o j s k i e r ó w n i n y . K s i ę ż y c p o w o l i zsu-
w a ł się z n i eb i esk i ego sk l ep i en ia i zapadał w da l h o r y -
zontu. Snu jące się po m u r a c h f o r t e cy c len ie żo łn i e r zy 
św i adc zy ł y j ednak , że p u ł k o w n i k Pu l s zky c zuwa ł , n ie 
d o w i e r z a j ą c z ł o w r ó ż b n e m u spoko j ow i , w k t ó r y m tonęło 
obo zow i sko w o j s k K s i ę s t w a W a r s z a w s k i e g o . Aus t r i accy 
kanon ie r zy stal i obok d ług ich ga rdz i e l i a rmat , g o t o w i 
w k a ż d e j c hw i l i zasypać ogn i em s z tu rmu jących żo łn ie -
r zy . U ich s tóp ż a r z y ł y s ię w t yg i e łkach w ę g l e do r o z -
pa lenia l on tów , a stosy ku l zachęca ły do oddania s a lwy . 

Oko ł o d o m k u d o w ó d c y po lsk ich o d d z i a ł ó w r o z l e g ł y s ię 
c iche d ź w i ę k i t rąbk i . P e l ł e t i e r w r a z z g e n e r a ł e m K a m i ń -
sk im dos ied l i koni . W ó w c z a s przec iąg ł e tony o d e z w a ł y 
się w o k ó ł m u r ó w w a r o w n i , w ę d r o w a ł y w m r o k a c h nocy, 
za tacza ły kręg i , aż p r z e rodz i ł y się w ch rap l iwą pobudkę . 
R ó w n o c z e ś n i e nad d o m a m i l w o w s k i e g o przedmieśc ia , 
tu l ącego się do w a ł ó w i bas t i onów Zamośc ia , ukaza ły się 
c z e r w o n e j ę z yk i , sk ł ęb i ł y się, t r ysnę ł y snopami Isk ier 
i r o zp ł ynę ł y s ię w s z e r o k i e j łunie pożaru . W j e j k r w a -
w y c h b laskach A u s t r i a c y do j r z e l i p ięć c za rnych ko lumn . 

P i e r w s z ą w i ó d ł H i l a r y Kras ińsk i , m a j ą c za sobą g r e -
n a d i e r ó w d rug i e go pułku ii w o ł t y ż e r ó w , n iosących is tny 
las drab in . K o l u m n a szła od s t rony Ta rnog rodu , w p r o s t 
na d w a bast iony, obsadzone p o d w ó j n y m r z ę d e m a rma t . 
S t r z y ż ewsk i , szef s zwadronu t r zec i ego pułku u ł a n ó w , 
p r o w a d z i ł na b r a m ę Lube l ską t r zy kompan ie . M a j o r 
szóstego pułku piechoty , Suchodolsk i , nac iera ł na b r a m ę 
Szczebrzeszyńską z sape rami i ba ta l i onem w o ł t y ż e r ó w . 
C z w a r t a ko lumna , dowodzona przez p u ł k o w n i k a P o t o c -
k iego , sk łada ła s ię z g r e n a d i e r ó w bata l ionu t r zec i ego . 

P ią ta , p r o w a d z o n a przez B r z e c h w ę , prócz sp ieszonych 
u ł a n ó w szóstego pułku i c z w a r t e j k ompan i i d rug i e go ba -
ta l ionu p iechoty , mia ła t r zy a rmaty , k tó rych obsługą do -
w o d z i l i o f i c e r o w i e : G ó r s k i i K o m a n So ł tyk , n i e d a w n o 
o k r y t y s ł awą podczas a r t y l e r y j s k i e g o p o j e d y n k u z n i e -
p r z y j a c i e l e m . P r z y t e j k o l u m n i e s tanęl i P e l l e t i e r i K a -
m ińsk i ze sz tabem, m a j ą c za sobą d w a bata l iony I j e d e n 
s zwadron , s t anow iące s i ły r e z e r w o w e . Z t e j s t rony atak 
m ia ł być na j s i l n i e j s z y . P e l l e t i e r oczek iwa ł , że żo łn ie rze 
w m i g w y r ą b i ą ukry tą f u r t k ę I w t a r g n ą d o t w i e r d z y . 

L e d w i e p r z eb r zm ia ł a sa lwa , oddana przez t r z y a r m a t y 
So ł t yka I Górsk i ego , g d y z bas t i onów odpow iedz i a ł im 
r y k cz terdz ies tu sześciu austr iack ich dział , zasypu jącyc ł i 
k o l u m n y g r a d e m że laza. K u l e p r z e l a t y w a ł y nad g ł o w a m i 
p o s u w a j ą c y c h się żo łn ie rzy , tonę ły w błotach i g r z ę z a -
w iskach , s i ęga ły da lek ich z a g a j n i k ó w , nape łn ia j ąc po -
w i e t r z e n i eus tannym w y c i e m I g r z m o t e m . K o l u m n y m a -
s z e r owa ł y bez sekundy zw ł ok i . P u ł k o w n i k Pu l s zky , r o z -
po znawszy po łożen ie ba ter i i Pe ł ł e t i e ra , s k i e r o w a ł nań n a j -
c ięższe ł iaubice. Oddz i a ł y B r z e c h w y zostały z a t r z ymane . 

K r ó t k o t r w a ł a by ła j ednak radość d o w ó d c y aus t r i ack i e j 
za łog i . O t o z p r z e c i w n e j s t rony f o r t ecy , od Lub l ina , 
usłyszał w r z a s k i s z tu rmu jących P o l a k ó w . N a j e g o r o zkaz 
w oka mgn i en iu obrócono a rmaty , kanon i e r zy rzuc i l i się 
do c e l ó w i na oddz ia ł S t r z y ż e w s k i e g o spadł deszcz ognia . 
K o r z y s t a j ą c z t e j p r z e r w y B r z e c h w a ruszy ł przysp ieszo -
n y m k rok i em . N a przedz ie skrada ła się p iechota, posu-
w a j ą c p r zed sobą w i e l k i e kosze I pęk i w i k l i n y , rażąc 
spoza nich n i ep r zy j ac i e l a . Z a piechotą ułani w l e k l i d r a -
b iny . M i m o k a r a b i n o w e g o ognia ko lumna par ła na m u r y . 

(32 — d. c. n.) 
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Marzenia pantofłarza Myślą najdroższy, że czas już powiedzieć rodzi-

com o naszym ślubie... 
— On tak zaroszę robi, kiedy widzi, 

fże przegrywa partią ... 

Zemsta sąsiada — On jest nieco gluchawy... 

Stasiu, poczekaj chroileczką, może 

Stefan nie przyjdzie. .. 

rr-

— Co sią stało Karolu, ze nie możemy 

ruszyć z miejsca? 

Bo wie pan, ja jestem spikerką 

telewizji... 

Gondolo płyń... 

O • 

• 

Popatrz, jaka czeka mnie przyszłość... 
— Przecież móroilem wam wyraźnie, że ju/. 

kupiłem korkociąg 

Lunatycy 


